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Naród polski w hołdzie Arm ii Radzieckiej
ostoi pokoju, wolności i niepodległości narodówUroczysta akademia w Warszawie
w obecności Bolesława Bieruta

23 bm. — w XXXV rocznicę powstania Armii Radzieckiej odbyła się 
w sali Teatru Polskiego w Warszawie staraniem Głównego Zarządu Poli
tycznego Wojska Polskiego uroczysta akademia, która zgromadziła czoło
wych przedstawicieli społeczeństwa stolicy.

Na uroczystość przybył Prezes Rady Ministrów, Przewodniczący KC 
PZPR — BOLESŁAW BIERUT.

Akademii przewodniczył wiceprezes Rady Ministrów. Marszałek Polski 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI.
W prezydium zasiedli: Prezes Rady 

Ministrów, Przewodniczący KC PZPR

Spółdzielnia produkcyjna
im. I Krajowego Zjazdu
powstała w pow. przemyskim

W ipow. przemyskim w okresie 
przygotowań do krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej mało i 
średniorolni chłopi zorganizowali 4 
nowe spółdzielnie. Jedną z nowopo
wstałych jest spółdzielnia w Witoszy- 
cach, do której przystąpiło 30 rodzin 
chłopskich. Na cześć Zjazdu chłopi z 
Witogzyc nazwali swą spółdzielnię im.
I Krajowego Zjazdu Spółdzielczości j 
Produkcyjnej.

Obok nowych spółdzielni, w powie
cie tym powstało ostatnio 7 dalszych 
komitetów założycielskich.

— Bolesław Bierut, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR, członkowie 
Rady Państwa i Rządu, generalicja, 
przedstawiciele władz naczelnych or
ganizacji politycznych i SiOłecznych, 
przedstawiciele świata kulturalnego, 
oficerowie i żołnierze WP — przo
downicy wyszkolenia bojowego i po
litycznego oraz przodownicy pracy.

Wśród członków Biura Politycznego 
KC PZPR zajęli miejsca w prezydium 
ambasador ZSRR R. A. Sobolew i 
attache wojskowy ZSRR — generał- 
major I. K. Kazak.

Na akademii obecni byli przedsta
wiciele dyplomatyczni państw zaprzy
jaźnionych.

Zagajenie akademii
przez Marszałka Rokossowskiego

Po odegraniu hymnów narodowych 
Polski i ZSRR. akademię zagaja Mar
szałek Polski Konstanty Rokossowski.

Potężna manifestacja jedności narodu radzieckiego

Wybory do rad terenowych w ZSRR
MOSKWA. (PAP). — 22 bm. odby

ły się wybory do rad terenowych w 
7 republikach związkowych: Federacji 
Rosyjskiej, Ukrainie. Białorusi, Moł
dawia, Estonii, Litwie i Gruzji.

Aktywność wyborów we wszystkich 
7 republikach związkowych, ich en
tuzjazm przy spełnianiu tego obowiąz
ku obywatelskiego — stanowią wy
mowny dowód ich zespolenia wokół 
Partii Komunistycznej i rządu ra
dzieckiego, ich głębokiego zaufania do 
kandydatów stalinowskiego bloku ko
munistów i bezpartyjnych do rad te
renowych, ich bezgranicznej wiernoś
ci i miłości do wielkiego wodza na
rodów — J. Stalina.

Jak donoszą z Federacji Rosyjskiej 
i z innych republik związkowych 
głosowanie odbyło się że szczególnym 
entuzjazmem w tych okręgach wy
borczych, w których kandydatem do
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PARYŻ. (PAP). — W całej Francji 
odbyły się w niedzielę z Inicjatywy 
organizacji demokratycznych i Ruchu 
Oporu manifestacje pod hasłem pro
testu przeciw zwolnieniu zbrodniarzy 
z Oradour.

Wstrząsająca manifestacja odbyła 
się w Oradour, gdzie na cmentarz 
udało się 3 tys. osób z gminy i oko
licy. Manifestanci dokonali symbo
licznego gestu, zakrywając tablicę 
umieszczoną 10 czerwca 1947 r. przez 
prezydenta Auriola na kamieniu wę
gielnym odbudowującego się Oradour.

Apel do robotników
Europy zachodniej

BERLIN. (PAP). — w  niedzielę od
była się w Wiedniu konferencja 
przedstawicieli Niemieckich Wolnych 
Zw. Zaw., Francuskiej Powszechnej 
Konfederacji Pracy (CGT), Włoskiej 
Powszechnej Konfederacji Pracy, Ho
lenderskich Zw. Zaw., Belgijskiego 
Zw. Zaw. Górników oraz Federacji 
Wolnych Zw. Zaw. Luksemburga.

Wyrażając opinię olbrzymiej więk
szości mas pracujących Europy, przed
stawiciele zw. zaw. sześciu krajów 
wzywają robotników zachodnio - eu
ropejskich do wzmożenia oporu prze
ciwko ratyfikacji układów wojennych.

W y n ik i  '

uiyboróuj u j  Austrii
MOSKWA. (PAP).—Agencja TASS 

podaje z Wiednia:
W niedzielę odbyły się w Austrii 

wybory do parlamentu. Klerykalna 
tzw. Partia Ludowa uzyskała 74 man
daty (w poprzednich wyborach 77), 
Partia Socjalistyczna — 73 mandaty 
(w poprzednich wyborach 67), neofa
szystowski Zw. Niezależnych — 14 
mandatów (w poprzednich wyborach 
16), Austriacka Opozycja Ludowa —
4 mandaty (w poprzednich wyborach 
blok lewicy uzyskał 5 mandatów).

rady terenowej był wielki wódz na
rodów — J. Stalin.

Dzień wyborów powitali ludzie ra
dzieccy nowymi sukcesami produkcyj
nymi. Tak np. w uralsklch zakładach 
budowy maszyn ciężkich załoga zmon
towała przed terminem dwie koparki 
dla wielkich budowli komunizmu.

„Otwieram uroczystą akademię z 
okazji XXXV rocznicy powstania bo
haterskiej Armii RadziecKiej.

Witam obecnego wśród nas Wiel
kiego Budowniczego Polski Ludowej, 
Prezesa Rady Ministrów, Obywatela 
Bolesława Bieruta.

Witam przedstawicieli Wielkiego 
Związku Radzieckiego, Ambasadora 
Sobolewa i generała Kazaka- 

Witam Was wszystkich, obywatele, 
przybyłych na dzisiejszą akademię, 
aby dać wyraz gorącym uczuciom 
wdzięczności i przyjaźni, jakie żywi 
nasz naród do Armii Radzieckiej — 
Armii Wyzwolićielki, która pod wo
dzą Wielkiego Stalina przyniosła na
szemu narodowi i innym narodom 
Europy wyzwolenie z faszystowskiej 
niewoli, uratowała świat od groźby 
faszyzmu hitlerowskiego i dziś nie
złomnie stoi na straży światowego 
pokoju, wolności i niepodległości na
rodów. • (

W dniu dzisiejszym cały nasz na
ród, zjednoczony pod sztandarem 
walki o pokój i plan 6-letni, śle 
swe gorące pozdrowienia narodom 
Związku Radzieckiego, Armii Ra
dzieckiej i Temu, który przewodzi 
narodom świata w walce o pokój, 
wolność i socjalizm — Józefowi 
Stalinowi".
Słowa te zebrani przyjmują długo

trwałą owacją na cześć niezwy
ciężonego Związku Radzieckiego i je
go genialnego Wodza Generalissimusa 
Józefa Stalina, na cześć Wielkiego 
Budowniczego Polski Ludowej — 
Bolesława Bieruta.

Referat poświęcony 35 rocznicy po
wstania.bohaterskiej Armii Radziec
kiej, która przyniosła wolność naro
dowi polskiemu, wygłasza szef Głów
nego Zarządu Politycznego Wojska 
Polskiego — wiceminister Obrony Na- 

l rodowej gen. bryg. Kazimierz Wita-

szewski. (Streszczenie referatu poda
jemy na str. 2).

Przemówieniu towarzyszą wielo
krotne gorące owacje na cześć genial
nego Wodza całej postępowej ludzkoś
ci, Wielkiego Przyjaciela narodu pol
skiego — Józefa Stalina, na cześć 
ukochanego Nauczyciela i Przywódcy 
narodu polskiego — Bolesława 
Bieruta, na cześć bohatera spod Sta
lingradu, wiernego syna ludu Warsza
wy — Marszałka Konstantego Rokos
sowskiego.

Okrzyki wzniesione przez mówcę 
zebrani podejmują z żywiołowym en
tuzjazmem. Potężnym echem brzmi na 
sali: „Wielkiemu Stalinowi — hurra!“

Z kolei głos zabiera attache woj
skowy ZSRR — generał - major I. K. 
Kazak, którego przemówienie wywo
łuje nową falę owacji na cześć 
Związku Radzieckiego i jego niezwy
ciężonej Armii-Wyzwodicielki. (Stresz
czenie przemówienia podajemy na i 
str. 2).

Burzą gorących, długo niemilkną
cych oklasków przyjmują zebrani 
tekst depeszy do Generalissimusa 
Stalina, odczytany przez oficera S-zer- 
szynowicza. (Tekst depeszy ’ podajemy 
oddzielnie).

Oficjalną część akademii kończą 
dźwięki Międzynarodówki.

Na część artystyczną złożyły się go
rąco przyjmowane utwory polskie i 
radzieckie w wykonaniu czołowych 
solistów M. Fołtyn i A. Hiolskiego, 
znakomitej skrzypaczki W. Wiłkomir
skiej oraz zespołu pieśni i tańca Woj
ska Polskiego.

s t r . 3
Przemówienie

Bolesława Bieruta
na I Krajowym Zjeździe 

Spółdzielczości Produkcyjnej

Aa str, 4
KONSTANTY ROKOSSOWSKI

35 lat Armii Radzieckiej

Depesza do Józefa Stalina
uczestników akademii w 35 rocznicę Armii Radzieckiej

Generalissimus JÓZEF STALIN
Moskw a-K remi

Przedstawiciele ludu pracującego Warszawy i Wojska Polskiego 
zebrani na uroczystej akademii z okazji 35 rocznicy bratniej Armii Ra
dzieckiej przesyłają Wam, Drogi Towarzyszu Stalin, najserdeczniejsze 
życzenia zdrowia i długich lat życia dla dobra całej ludzkości.

Naród nasz ceni, jako najwyższe dobro, przyjaźń, przykład i pomoc 
Związku Radzieckiego i jego Armii — tej Armii, która pod Waszym 
kierownictwem odniosła historyczne zwycięstwo nad faszyzmem hit
lerowskim, wyzwoliła nasz kraj z niewoli faszystowskiej, pomogła na
szemu narodowi utrwalić niepodległość. Pomoc i przykład Kraju Rad 
pomogły nam wkroczyć na drogę rozkwitu gospodarki i kultury, na 
drogę budownictwa socjalizmu.

W walkach toczonych przez nasze Wojsko n boku potężnej Armii 
Radzieckiej rodziła się i krzepła niewzruszona przyjaźń i braterstwo 
broni żołnierza polskiego i radzieckiego.

Dziś, gdy imperializm amerykański usiłuje pogrążyć świat w nowej 
pożodze wojennej odbudowując hitlerowski Wehrmacht, naród polski 
wzmaga czujność, umacnia Wojsko Polskie, armię obrony pokoju i nie
podległości naszej Ojczyzny.

Naród nasz umacnia przyjaźń i niewzruszony sojusz ze Związkiem 
Radzieckim, naród nasz otacza z głębi serc płynącą miłością Was, To
warzyszu Stalin — Wielkiego Bojownika o urzeczywistnienie najszlachet
niejszych marzeń ludzkości, wielkiego budowniczego komunizmu, cho
rążego pokoju, wodza i nauczyciela całej postępowej ludzkości.

Naród polski zjednoczony we Froncie Narodowym pod przewodem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Wielkiego Budowniczego Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, towarzysza Bolesława Bieruta — roz
wija nieustannie swoją potęgę gospodarczą i obronną i uczyni wszystko, 
aby być godnym chlubnego miana „szturmowej brygady", aby wziąć jak 
największy udział w dziele utrwalenia pokoju na świecie.

Wzwost potęgi Związku Radzieckiego, jego wspaniałe osiągnięcia 
w budownictwie komunizmu, Wasze genialne nauki oraz wskazania 
XIX Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego — są dla 
narodu polskiego źródłem siły i natchnienia w pracy nad zwycięskim 
wykonaniem wielkiego programu Frontu Narodowego i w walce o pokój.

Niech żyje wieczysta przyjaźń narodu polskiego i nar ot ii radziec
kiego I

Niech żyje Armia Radziecka — Armia wyzwolicielka, Armia obroń
ców wolności i pokoju!

Niech żyje wódz narodu radzieckiego i całej postępowej ludzkości, 
niezawodny przyjaciel narodu polskiego, chorąży światowego pokoju — 
Wielki Stalin.

Lud stolicy złożył hołd
bohaterskiej Armii Radzieckiej

23 bm. z okazji XXXV rocznicy po
wstania Armii Radzieckiej, lud Stoli
cy złożył hołd pamięci bohaterskich 
żołnierzy radzieckich poległych w 
walkach o wyzwolenie Warszawy.

Na Rakowcu, u stóp obeliska Cmen
tarza - Mauzoleum żołnierzy radziec
kich w obecności licznych delegacji 
stołecznych zakładów pracy oraz 
kompanii honorowej WP, która od
dała honory wojskowe — wieniec w 
imieniu KC PZPR złożyli: zastępca 
członka Biura Politycznego KC PZPR 
H. Chełchowski oraz przedstawiciele 
KC — S. Misiaszek, L. Jankowska, J. 
Knapik i J. Kowalska.

Wieniec w imieniu Rady Państwa 
złożył zastępca przewodniczącego Ra
dy Państwa. W. Barcikowski oraz

Wezwanie I Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej
Do wszystkich chłopów pracujących! 
Do kobiet wiejskich!
Do bratniej klasy robotniczej!
Do młodzieży!

D e k o m c f a

Wandy Wiłkomirskiej
22 bm. w sali NOT podczas kon

certu odbyła się uroczystość deko
racji skrzypaczki Wandy Wiłkomir
skiej krzyżem oficerskim orderu Od
rodzenia Polski.

Pierwszy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej dokonał przeglądu sił ru
chu spółdzielczego w caiym kraju, ocenił dorobek spółdzielni produkcyj- 
nycn i opracował wytyczne do dalszego ich wzrostu i rozwoju. Spółdzielnie 
produkcyjne, których było wiosną 1949 r. zaledwie 40 w całym kraju, wio
sną ubiegłego roku przekroczyły już liczbę 3.000, a obecnie gospodarują już 
w przeszło b.Oou gromąaach.

Ruch spółdzielczości produkcyjnej ogarnia coraz więcej wsi i coraz 
większą ilość rodzin chłopskich. We wszystkich niemal spółdzielniach plony 
juz są dziś wyższe o 20—30 proc., a niekiedy więcej od pionów zbieranycn 
przez okoliczne gospodarstwa indywidualne. Hodowla spółdzielcza powię
ksza się z roku na. rok, coraz większa ilość spółdzielni organizuje u ‘ siebie 
gospodarkę wszechstronną, obejmującą zboża, buraki i inne rośliny tech
niczne, fermy bydła, trzody, owiec i drobiu. W związku z tym rosną do
chody spółdzielców, którzy widzą coraz jaśniej możliwości podnoszenia pro
dukcji i zagwarantowania zamożnego i kulturalnego życia wszystkim ro
dzinom zrzeszonym w spółdzieiniacn.

Wielu z obecnych członków spółdzielni produkcyjnych miało możność 
zwiedzenia kcłchozow radzieckich, gdzie widzieli potężne traktory, kombaj
ny, wspaniałą mechanizację robót w polu i w oborze, coraz szersze za
stosowanie elektryczności w rolnictwie, wielkie prace melioracyjne na zie
miach połączonych przez chłopów, doskonale zaplanowany płociozmian i ba
zę paszową dla spółdzielczej hodowli, nowe rośliny wprowadzane przez 
przodującą radziecką naukę rolniczą.

Chłopi w naszych spółdzielniach produkcyjnych wiedzą o tym ze spra
wozdań swych towarzyszy. Wiedzą z uchwał XIX Zjazdu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, jakie wspaniałe plany osiągnięcia obfitości pro
duktów przemysłowych i rolnych, dalszego wzrostu dobrobytu i kultury na
kreślił sobie lud pracujący wielkiego Kraju Rad.

My polscy chłopi - spółdzielcy wiemy, że droga, na którą wstąpiliśmy 
wiedzie nas ao takich samych osiągnięć. Wraz z nami wstąpiły na drogę 
przebytą już zwycięsko przez naszych braci chłopów Związku Radzieckiego 
setki tysięcy i miliony chłopów Bułgarii, Czechosłowacji, Węgier, Rumunii, 
Albanii. Na tę samą drogę wkroczyły już dziesiątki tysięcy chłopów Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej. Dzięki pomocy swych rządów robotni
czo - chłopskich, codziennej pomocy ze strony klasy robotniczej, idą naprzód 
do nowego życia — ufni tak jak my w swą przyszłość i pewni, że ich 
praca kładzie kres zacofaniu rolnictwa, niepewności jutra dla drobnego 
chłopa, ciemnocie i kułackiemu wyzyskowi.

Wyrazem naszej rosnącej siły i ufności w jasną przyszłość jest nasz 
Pierwszy Krajowy Zjazd Chiopów - Spółdzielców, zwołany w chwili, kiedy 
liczba wsi w Foisce ogarniętych naszym ruchem zbliża się do 6 tysięcy,

Ruch spółdzielczości produkcyjnej wyrasta z ogromnej przemiany, jaka 
dokonywuje się w całym życiu narodu polskiego.

Naród nasz wyzwolony z kajdan hitlerowskich mocarnym ramieniem 
robotniczo-chłopskiej Armii Radzieckiej zrzucił z siebie panowanie kapita
listów i obszarników, stworzył silne ludowe państwo robotników i chłopów 
i dziś buduje w wolnej ojczyźnie nowy ustrój sprawiedliwości społecznej — 
socjalizm.

Masy robotników, chłopów i inteligencji skupiły się wokół Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, wokół naszego Rządu Ludowego, wokół 
Bolesława Bieruta, który wskazuje nam jak budując nowy, lepszy ustrój 
społeczny, wykarczujemy do cna słabość, ciemnotę i zacofanie pozostawio
ne nam przez rządy wyzyskiwaczy — rozwiniemy siły polskiego narodu, 
utrwalimy po wsze czasy naszą niepodległość i pokój. Oto dlaczego w os
tatnich wyborach do Sejmu lud pracy w mieście i na wsi oddał jedno
myślnie swe głosy na listy Frontu Narodowego walki o pokój i plan 6-letni.

W masach chłopskich pogłębia się przekonanie, że władza, która dała 
chłopom ziemię, która potrafiła w ciągu kilku lat podźwignąć z gruzów 
nasz potwornie zniszczony kraj i zbudować tysiące nowych fabryk i szkół, 
władza ludowa, której miliony rodzin chłopskich zawdzięcza zatrudnienie 
i oświatę dla swych dzieci, dodatkowe zarobki i rozwój ich gospodarstw — 
że ta władza nie może wskazywać złej drogi, i że na pewno dobrze radzi 
chłopu pracującemu, zachęcając go, aby wstąpił do spółdzielni produkcyj
nej. I widzimy dziś wszyscy, że ta władza jest silna i sprawiedliwa, że.

potrafi unieszkodliwić wrogów ludu, którzy by próbowali przeszkodzić 
chłopom w swobodnym wyborze tej nowej drogi.

Zjazd zwraca się do wszystkich chlopńw-spóidzielcdw.
Świadomi wielkiej wagi dotychczasowych osiągnięć spółdzielni produk

cyjnych i dumni z naszycn zdobyczy pamiętajmy, że my spółdzielcy musi
my oyć czujni. Wiele jeszcze .jest starych nawyków, i wiele wrogich ma
chinacji, wiele nieświadomości, którą wróg próbuje wykorzystać, ażeby 
nasze spółdzielnie osłabić i doprowadzić do rozkładu. Spółdzielnie nasze są 
młode, więc muszą w sobie wyrabiać odporność wobec tych niebezpie
czeństw. A najważniejszym warunkiem tej odporności jest ścisłe przestrze
ganie statutu.

Nasz Zjazd powziął specjalną uchwałę podkreślającą znaczenie prze
strzegania statutu w życiu naszych spółdzielni. Zaglądajmy stale do statutu 
i kierujmy się nim we wszystkich codziennych sprawach spółdzielni.

Sta.tftt nakazuje spółdzielniom iść naprzód, „podnosić swoją gromadę 
gospodarczo i kulturalnie", „uczynić własną wieś wzorem postępu i spra
wiedliwości społecznej",

Ażeby te słowa wcielić w życie, spółdzielnie nie mogą odgradzać się 
od swyca mało i średniorolnych sąsiadów, którzy gospodarują jeszcze w 
pojedynkę. Powinni się do nich odnosić jak bracia i wykazywać im kłam
liwość propagandy kułackiej, cierpliwie przekonywać, pomagać w codzien
nych trudnościach i śmiało przyjmować do rodziny spółdzielców.

Ażeby wskazania statutu wcielić w życie, spółdzielcy powinni zainte
resować, zachęcić i uczynić aktywnymi członkami spółdzielni kobiety wiej
skie — przede wszystkim swoje żony i córki. Zjazd zaleca wszystkim spół
dzielniom w Polsce zapoznać się z pięknymi doświadczeniami tych spół
dzielni, które przez swoich delegatów i delegatki opowiedzieli nam, ile 
energii i zapału dla sprawy wspólnej gospodarki potrafiły wykrzesać zor
ganizowane w spółdzielniach, świadome kobiety wiejskie.

W ostatnich miesiącach powstało około półtora tysiąca nowych spół
dzielni produkcyjnych i liczba ich rośnie z dnia na dzień, i tym młodym 
spółdzielniom powinniśmy okazać wszyscy pomoc gospodarczą, organizacyj
ną i polityczną.

Niech przodujący spółdzielcy pomogą w umocnieniu się słabych spół
dzielni, zwłaszcza tych, które znajdują się w ich pobliżu.

Niech hasłem naszym będzie:
Ani jednej słabej spółdzielni!
Uczyńmy wszystkie spółdzielnie produkcyjne wzorem dobrej gospodarki, 

zgodnej pracy i wysokiej czujności wobec wroga.
Fala ruchu spółdzielczego rośnie i wróg nie zdoła jej w żaden sposób 

zatrzymać. Lecz będzie się starał szkodzić, psuć i rzucać kłody pod nogi 
zwłaszcza młodym spółdzielniom. Ale mamy już niemałe doświadczenie 
z przeszłości i wiemy, że decydująca bitwa z krecią robotą kułaka to 
pierwszy wspólny siew. Tę bitwę musimy wygrać najbliższej wiosny we 
wszystkich nowopowstałych spółdzielniach.

Zjazd zwraca się do polskiej klasy robotniczej,
która ofiarnie pracuje w fabrykach, hutach, kopalniach, buduje nasz prze
mysł i wykuwa siłę i szczęśliwą przyszłość Ojczyzny.

Chłop-spółdzielca to wasz najbliż szy sojusznik i brat-
Chłop-spółdzielca walczy przy waszej pomocy o to, ażeby wyprowa

dzić rolnictwo z rozdrobnienia i zacofania, które jest źródłem naszych obec
nych trudności w zaopatrzeniu rozwijających się miast polskich. Wasza 
praca daje nam środki niezbędne dla socjalistycznej przebudowy rolnictwa. 
Im więcej nam dacie traktorów, maszyn żniwnych, młockarni, kombajnów, 
nawozów sztucznych •— tym szybciej nowa wieś, która się rodzi, zaspokoi 
rosnące potrzeby ludzi pracy i potrzeby naszego przemysłu. Im więcej da
cie wykwalifikowanych robotników — przodowników pracy i doświadczo
nych aktywistów do Państwowych Ośrodków Maszynowych — tym łatwiej 
będzie nam iść naprzód.

Jak we wszystkich ubiegłych walkach o wolność i szczęście ludu pol
skiego, jak w pamiętne dni reformy rolnej, tak i dzisiaj robotnik wraz z 
chłopem wykują wspólnym wysiłkiem słoneczne jutro naszej wyzwolonej 
Ojczyzny.

W imieniu 120.000 chiopów-spdldzielcAw Zjazd zwraca się 
z serdecznym apelem do braci- chiopów, gospodarujących 
jeszcze w pojedynkę:

Wyrastaliśmy razem z Wami pod jednym jarzmem obszarniczo-kułac- 
kim. Razem walczyliśmy z okupąptem i wyzyskiwaczami, razem doczeka-

(DALSZY CIĄG NA STR. ?

członkowie Rady Państwa S. Matu
szewski i A. Juszkiewicz, w imieniu 
Rady Ministrów — wiceprezes P. Ja
roszewicz, min. K. Mijał i wicemin. 
M. Naszkowski oraz w imieniu Woj
ska Polskiego — wicemin. O. N. gen. 
S. Popławski.

Wieniec z czerwonych kwiatów zło
żył ambasador ZSRR w Warszawie 
A. A. Sobolew i towarzyszący mu at
tache wojskowy ZSRR — gen. I. K. 
Kazak oraz człoriKowie Ambasady 
Radzieckiej w Warszawie. Wieńce 
złożyli również przedstawiciele dy
plomatyczni państw zaprzyjaźnionych. 
Następne wieńce u stóp Mauzoleum 
złożyiy delegacje NKW ZSL, CK SD, 
KW PZPR, Rady Narodowej m- st. 
Warszawy, zarządów głównych orga
nizacji społecznych, komitetów dziel
nicowych PZPR oraz licznych zakła
dów pracy i instytucji stołecznych.

Wieńce złożono również u stóp 
pomnika Braterstwa Brom Armii Ra
dzieckiej i Wojska Polskiego na Pra
dze w imieniu Partii i stronnictw po
litycznych, W. P., organizacji spo
łecznych, zakładów pracy i insty
tucji. Na wielu wieńcach widnieją 
szarfy głoszące wieczną chwałę Armii 
Radzieckiej.

Liczne wieńce złożyli również przed
stawiciele ludności stolicy i Wojska 
Polskiego u stóp Pomnika Wdzięcz-* 
ności na Pradze.

Uroczyste obchody za granicę
35 rocznicę utworzenia Armii Ra

dzieckiej i Marynarki Wojennej ob
chodziły uroczyście setki milionów lu
dzi w krajach demokracji ludowej, 
oddając hołd bohaterskiej Armii, któ
ra wyzwoliła je spod jarzma faszyz
mu, przyniosła wolność, niezawisłość 
i wyzwolenie społeczne.

Prasa poświęciła tej rocznicy sze
reg artykułów podkreślając, że ra
dzieckie siły zbrojne, stworzone przez 
Lenina i Stalina są siłami obrony 
wolności i niezawisłości narodów, są 
ostoją pokoju i bezpieczeństwa naro
dów na całym świecie.

PEKIN. (PAP). — Korespondent 
agencji Nowych Chin podaje z portu 
Dalnyj, że 22 bm. z okazji 35 roczn.- 
cy Armii Radzieckiej przybyła tam 
samolotem delegacja Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej z premierem i ministrem 
spraw za.gr. Czou En-laiem na czele. 
Delegacja odwiedzi garnizon radziec
ki. Wraz z Czou En-laiem przybyli: 
dowódca marynarki wojerińej Siao 
Dln-huan, dowódca lotnictwa wojsko
wego Lo Ia-lou, zastępca szefa Głów
nego Zarządu Politycznego Siao Hua 
oraz wicemin. spraw zagr. Wu Siu- 
czian.

Przybył również ambasador ZSRR 
w Chińskiej Republice Ludowej, A.
Paniuszkin.

Premier Czou En-lai został serdecz
nie powitany przez wojska radzieckie 
rejonu Port Artura.

P r z g / ę c i e
uj rocznicę powstania

Armii Radzieckiej
Z okazji XXXV rcczihicy powstania 

Armii Radzieckiej attache wojskowy 
ZSRR gen. I. K. Kazak wydał 23 bm. 
przyjęcie, na które przybyli członko
wie Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa i Rządu, 
generalicja, przedstawiciele władz na
czelnych stronnictw politycznych 
i organizacji społecznych oraz inni 
czołowi przedstawiciele społeczeństwa 
polskiego.

Obecni byli przedstawiciele dyplo
matyczni państw zaprzyjaźnionych 
oraz attaches wojskowi akredytowani 
w Warszawie.

Przyjęcie upłynęło w, bardzo ser
decznej atmosferze



Str. 1 ŻYCIE WARSZAWY

Armia Radziecka wzorem miłości i poświęcenia dla Ojczyzny
przyjaźni dla wszystkich miłujących pokój narodów
Przemówienie gen. K. Wilaszewskiego

Na akademii w Warszawie, w dn. 23 hm. w 35 rocznicę powstania Armii 
Radzieckiej Szef Głównego Zarządu Politycznego W. P. wicemin. Obrony 
Narodowej gen. bryg. K. Witaszewski wygłosił przemówienie, które poda
jemy w streszczeniu:

Dziś, gdy imperializm amerykański 
niepomny żałosnego końca wszystkich 
pochodów antyradzieckich od inter
wencji 14 państw do najazdu hord

W dniu dzisiejszym naród polski i 
jego Siły Zbrojne obchodzą wraz z 
całą postępową ludzkością, wraz ze 
wszystkimi miłującymi pokój i wol
ność narodami świata, 35 rocznicę po
wstania Armii Radzieckiej, pierwszej 
w świecie armii wyzwolonych robot
ników i chłopów, niezłomnie stojącej 
na straży zdobyczy Wielkiej Paździer
nikowej Rewolucji Socjalistycznej, na 
straży pokoju światowego.

Rocznica Armii Radzieckiej jest 
świętem milionów ludzi, którym 
droga jest sprawa wolności i nie
podległości narodów, sprawa utrzy
mania pokoju, zagrożonego przez a- 
merykańskieh podżegaczy wojen
nych usiłujących narzucić ludzkości 
nową wojnę w imię zdobycia pano
wania nad światem.
Z wiarą i nadzieją w sercu witają 

prości ludzie dzień Armii utwo
rzonej przez Lenina i Stalina, 
armii, która rozgrom.ia barbarzynsK.e 
eiły faszyzmu niemieckiego i miiita- 
ryzmu japońskiego, niosąc wolność 
ujarzmionym narodem Europy i Azji, 
w tej liczbie również i narodowi pol
skiemu.

W dniu święta Armii Radzieckiej 
miliony ludzi kierują swe najlepsze 
uczucia i myśli ku Wielkiemu Stali
nowi,, który wraz z Leninem tę ar
mię wyzwolenia narodów budował i 
umacniał, który swym geniuszem po
litycznym i strategicznym prowadził 
ją od zwycięstwa do zwycięstwa, za
szczepiając jej wielkie idee wyzwo
leńcze partii komunistycznej w służ
bie Związku Radzieckiego, w służbie 
pokoju i wolności.

Ze szczególnym uczuciem radości 
wita naród polski i Ludowe Wojsko 
Polskie rocznicę powstania Armii 
Radzieckiej. My, Polacy, mamy 
szczególne powody, aby żywić naj
głębszą wdzięczność i miłość dla 
armii = wyzwolicielki.
Nic nie zdoła zatrzeć w naszej pa

mięci faktu, że to Armia Radziecka w 
zaraniu swego istnienia gromiąc na 
głowę hordy białogwardzistów i in
terwentów, obroniła wolność nie tyl
ko narodów Rosji, lecz również i na
sze prawo do niepodległego bytu. 
Zawsze pamiętać będziemy, że Armia 
Radziecka przepędziła z naszego kra
ju hitlerowskiego okupanta, który plu
gawił naszą ziemię ojczystą, niszczył 
nasz dorobek narodowy, pragnął wy
tępić nasz naród w komorach gazo
wych Majdanka i Oświęcimia. Nie 
zapomnimy nigdy, że to Armia Ra
dziecka przyniosła wolność i niepod
ległość naszej umęczonej Ojczyźnie, 
wróciła Polsce ziemie nad Odrą i Ny
są oraz uchroniła nas przed imperia
listyczną interwencją, że dzięki jej 
zwycięstwom obalone zostało w Pol
sce panowanie kapitalistów i obszar
ników, a naród polski sam mógł stać 
się gospodarzem własnego kraju i 
przystąpić do budownictwa nowego 
szczęśliwego jutra.

Ludowe Wojsko Polskie dumne jest 
z tego, że u boku Armii Radzieckiej 
przeszło swój sławny szlak bojowy, 
że związane jest z nią nierozerwal
nym braterstwem broni i idei.

Ludowe Wojsko Polskie dumne jest, 
że ma tak wiernego przyjaciela i 
wielkiego nauczyciela, jakim jest 
Armia Radziecka, od której uczy się 
stalinowskiej nauki zwyciężania i 
przyswaja sobie jej wielki dorobek i 
jej przodujące doświadczenie.

Armia Radziecka była i jest dla 
nas wzorem głębokiej miłości i po
święcenia dla Ojczyzny Ludowej, 
bezgranicznego oddania sprawie na
rodu i przyjaźni dla wszystkich mi
łujących pokój narodów.

Agresywny i krwisżerczy 
charakter imperializmu

Omawiając historią powstania 
Armii Radzieckiej ; jej bohaterskie 
czyny mówca stwierdza:

hitlerowskich, usiłuje znów rozpętać 
wojnę przeciw Związkowi Radzieckie
mu — warto przypomnieć słowa Le
nina, który już w pierwszych latach 
istnienia państwa radzieckiego dema
skował agresywny i krwiożerczy cha
rakter imperializmu amerykańskiego 
i angielskiego:

„Idei, by zgnębić naród, który prze
chodzi do wolności od kapitalizmu, 
idą, by zdławić rewolucją. A my po
wiadamy z absolutną . pewnością, że 
teraz ta nażarta bestia stoczy sią tak 
samo w przepaść, jak stoczyła sią be
stia imperializmu niemieckiego".

Ta leninowska ocena imperializmu 
amerykańskiego jako krwawego dra
pieżcy, nie straciła w niczym na ak
tualności w dobie obecnej. Potwier
dzają ją w pełni zbrodnicze wyczyny 
imperialistów amerykańskich w Ko
rei, mordowanie bezbronnych jeńców 
w Kożedo i Pongan, plany rozszerze
nia pożogi wojennej w Azji. Potwier
dza tę ocenę ostatnie pobrzękiwanie 
szabeiiką przez Eisenhowera i Dulle- 
sa, majaczenie o nowym pochodzie 
krzyżowym przeciwko Związków5 Ra
dzieckiemu i krajom demokracji lu
dowej, przerzucanie do tych krajów 
szipifegów i dywersantów, finansowa
nych z trumanowskiego funduszu 100 
milionów dolarów.

Wyzwolicielska rola 
Armii Radzieckiej

Podkreślając, że Armia Radziecka 
pod genialnym dowództwem Stalina 
wyzwoliła z jarzma faszystowskiego 
narody Europy i Azji, ocaliła cywili
zacją światową przed barbarzyństwem 
faszystowskim, gen. Witaszewski mó
wi:

Dzięki wszechstronnej pomocy 
Związku Radzieckiego na bratniej zie
mi radzieckiej powstały jednostki 
Wojska Polskiego, jako trzon naszej 
ludowej siły zbrojnej. Związek Ra
dziecki dał nam światłych oficerów, 
którzy wyszkolili nasze młode kadry, 
dał nam wspaniałą broń i wyposaże
nie. Na polach wspólnych walk przej
mowaliśmy bogate doświadczenie 
Armii Radzieckiej, jej hart bojowy, 
przyswajaliśmy sobie jej sztukę zwy
ciężam a.

Naród polski nigdy nie zapomni, 
że wkład WojsKa t oiskitgo do spra
wy wyzwolenia naszej Ojczyzny, do 
sprawy rozgromienia faszyzmu był 
możliwy dzięki tej wszechstronnej, 
bratniej pomocy Związku Radziec
kiego i jego armii.

Nowy pretendent 
do panowania nad światem

Po drugiej wojnie światowej, jako 
nowy pretendent do panowania nad 
światem, wystąpiły St. Zjednoczone. 
Niepomni nauki II wojny światowej 
imperialiści amerykańscy czynią go
rączkowe przygotowania do nowej 
wojny. Wskrzeszają ogniska wojny w 
Niemczech zach. i w Japonii, odbudo
wują neohitlerowski Wehrmacht i im
perialistyczną armię japońską, montu
ją tzw. armię europejską. Trzonem tej 
kosmopolitycznej armii, ślepo posłusz
nej rozkazom Waszyngtonu, mają 
stać się odrodzone dywizje hitlerow
skie. Na ich czele stoją zbrodniarze 
wojenni, byli generałowie i oficero
wie SS, SA, wypuszczeni na wolność 
przez ich protektorów anglo-amery- 
kańsklch. Imperialiści amerykańscy 
chcąc przyspieszyć odbudowę faszy
stowskiego Wehrmachtu przekazują 
rządowi w Bonn archiwa hitlerow
skiego sztabu generalnego. Wojowni
czym politykierom amerykańskim 
śnią się zapewne „laury“ generałów 
hitlerowskich, bitych pod Stalingra
dem ’ Berlinem.

*

Polityka imperialistów amerykań
skich stanowi groźbę dla pokoju 
światowego, dla wszystkich miłują
cych pokój narodów, godzi w naszą 
niepodległość i w nasze granice 
na Odrze i Nysie.
Opublikowane niedawno- oświadcze

nie przywódców zlikwidowanej orga
nizacji podziemnej WIN, schwytanie 
szpiegów amerykańskich, zrzuconych 
z samolotu amerykańskiego na tery
torium Polski, proces bandy dywer
syjnej działającej na terenie kurii 
krakowskiej, zdemaskowanie agen
tury syjonistycznej wsKazują jak per
fidnych i nikczemnych środków chwy
tają się imperialiści amerykańscy w 
walce z narodami, które zrzuciły 
jarzmo kapitalistyczne i nie chcą być 
kolonią bankierów Wall-Streetu.

Ale zbrodnicze plany rozpętania 
nowej wojny krzyżuje skutecznie po
tężny, ogólnoświatowy ruch obroń
ców pokoju. Narody nie chcą wojny, 
coraz bardziej skupiają się one w 
szerokim froncie celem niedopuszcze
nia do wybuchu wojny. W odpowie
dzi na knowania wojenne imperiali
stów, naród polski skupia się jeszcze 
mocniej wokół Rządu Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej, wokół Partii 
i towarzysza Bieruta.

Ufnie i z nadzieją patrzą narody 
świata na Związek Radziecki — 
potężny bastion pokoju i wolności. 
Związek Radziecki prowadzi nie
ugięcie politykę pokojowej współ
pracy ze wszystkimi krajami.

Ludowe Wojsko Polskie 
w służbie narodu

Ludowe Wojsko Polskie powstało 
i hartowało się w bojach z faszyz
mem przy boku Armii Radzieckiej. 
W służbie narodu, w walce o jego 
niepodległy byt rosły i krzepły sze
regi naszego wojska. Od bratniej 
Armii Radzieckiej uczyliśmy się, jak 
bić wroga i jak wiernie służyć 
Ojczyźnie. Szkoląc się na wspania
łych doświadczeniach Armii Radziec
kiej, I i II Armii Wojska Polskiego 
nawiązujemy równocześnie do .pięk
nych kart naszych dziejów, do po
stępowych tradycji narodu polskiego

Wzorem dla nas są Kościuszko i 
Bem. Wróblewski i Dąbrowski, Dzier
żyński i Świerczewski, Czcimy bo
jowników 1905 r., wspominamy z głę
boką czcią tych najlepszych synów 
narodu polskiego, którzy walczyli za 
wolność Polski w czerwonych puł
kach i brygadach na frontach wojny 
domowej w obronie Rewolucji Paź
dziernikowej.

Dumni jesteśmy, że naszym Woj
skiem dowodzi żołnierz wsławiony 
w walce o wolność Kraju Rad, bo
hater Moskwy i Stalingradu, wierny 
syn ludu warszawskiego, Marszałek 
Polski Konstanty Rokossowski.

Ludowe Wojsko Polskie wiernie 
stoi na straży wolności i niepodległoś
ci naszej Ojczyzny, na straży niety
kalności naszych granic na Odrze 
i Nysie. Pod dowództwem Marszałka 
Rokossowskiego, pod troskliwą opie
ką naszej Partii i ukochanego 
Wodza Narodu towarzysza Bolesława 
Bieruta, Wojsko Polskie podnosi swe 
mistrzostwo bojowe, swą wiedzę po
lityczną i wojskową.

Dumni jesteśmy z wysokiej oceny 
naszego Wojska, jaką dał z trybuny 
XIX Zjazdu KPZR Marszałek Bułga- 
nin, mówiąc o wkładzie Polaków w 
dzieło rozgromienia hitleryzmu.

„Okryte chwałą Wojsko Polskie — 
jak powiedział Marszalek Bułganin — 
walcząc ramię przy ramieniu z woj
skami radzieckimi, dowiodło czynem 
swej odwagi i kunsztu żołnierskie
go".

Ta ocena zobowiązuje naszych 
żołnierzy do jeszcze większych wy
siłków w wyszkoleniu i służbie, by 
wkład naszego wojska do walki o 
umocnienie -światowych sił pokoju 
i socjalizmu odpowiadał wielkim za
daniom, jakie postawiły przed na
mi Naród i Partia. \
W XXXV rocznicę powstania Armii 

Radzieckiej pozdrawiamy gorąco jej 
bohaterskich żołnierzy, oficerów i ge
nerałów, pozdrawiamy gorąco Armię 
Radziecką, armię-wyzwolicielkę, czuj
ną straż pokoju światowego, wol
ności i niepodległości narodów, armię, 
która swym bohaterstwem i ofiarnoś
cią ocaliła ludzkość z mroków nie
woli faszystowskiej.

Ślemy nasze najgorętsze uczucia 
miłości i przywiązania do najlepsze
go Przyjaciela Narodu Polskiego, 
organizatora zwycięstw Armii Ra-

i sławnych tradycji oręża polskiego. ; dzieckiej— do Wielkiego Stalina.

„Naród radziecki spokojny jest o swą przyszłość"

Przemówienie gen-maj. i. K. Kazaka
na uroczystej akademii tu Warszatuie

Na uroczystej akademii z okazji XXXV Rocznicy Powstania Armii Ra
dzieckiej przemówienie wygłosił attache wojskowy ZSRR gen.-maj. I. K. 
Kazak.
Omawiając chlubny szlak bojowy 

Radzieckich Sił Zbrojnych w ciągu 
ubiegłych 35 lat, mówęa podkreśla 
znaczenie zwycięstwa nad faszyzmem 
niemieckim w Wielkiej Wojnie Naro
dowej.

„Szlachetny cel tej wojny polegał 
na tym, by zlikwidować śmiertelne 
niebezpieczeństwo, jakie zawisło nad 
naszą Ojczyzną i przyjść z pomocą 
narodom Europy jęczącym pod jarz
mem faszyzmu niemieckiego.

Wykonując swą misję historyczną 
Armia Radziecka wyzwoliła wiele 
narodów Europy z jarzma faszystow
skiego i uratowała je od groźby nie
woli faszystowskiej.

Masy pracujące świata wiedzą z 
doświadczenia wojen, jakie wypa
dło toczyć naszej armii, że będąc 
zmuszona do pościgu za wrogiem na 
obcym terytorium nie dokonywała 
ona nigdy zamachu na wolność i 
niezawisłość narodów.
Siła naszej armii — wskazuje to

warzysz Stalin — polega na tym, że 
nie ma w niej i nie może być niena
wiści rasowej do innych narodów, że 
jest wychowana w duchu równou
prawnienia wszystkich narodów i ras, 
w duchu poszanowania praw innych 
narodów.

To jest jeden z podstawowych czyn 
ników, dzięki którym wszystkie na
rody miłujące wolność stały się przy
jaciółmi Zwiążku Radzieckiego.

Idąc za wielkim przykładem Związ
ku Radzieckiego, korzystając z jego 
bezinteresownej braterskiej pomocy, 
budują pomyślnie nowe promienne 
życie europejskie kraje demokracji

szych bratnich narodów przeciw oku-» 
pantom faszystowskim, dzięki brater
skiej współpracy narodów radzieckie
go i polskiego w czasach powojen
nych.

Na straży tego budownictwa socja
listycznego, na straży interesów swe
go państwa stoi Wojsko Polskie, któ
re pod dowództwem doświadczonego 
w bojąch Marszałka Polski Rokossow
skiego, potrafi obronić swe granica 
w razie napaści z zewnątrz.

Armia Radziecka darzy Wojsko 
Polskie miłością i szacunkiem. Łączą
ce je braterstwo broni rosło i krzepło 
w ogniu walk przeciw najeźdźcom 
hitlerowskim. W zaciętych bitwach 
z wrogiem żołnierze Wojska Polskie
go dowiedli, że są prawdziwymi pa
triotami swej Ojczyzny. Nie szczędząc 
życia walczyli oni o zwycięstwo wraz 
z żołnierzami Armii Radzieckiej.

Niech wieczysta przyjaźń Armii Ra-* 
dziieckiej i Wojska Polskiego pozostaw 
nie nienaruszona na zawsze.

W dniu swego święta żołnierze 
Armii Radzieckiej życzą swemu to
warzyszowi broni — Wojsku Pol
skiemu, największych sukcesów w 
dziele wykonania zadań powierzo
nych mu przez naród polski i jego 
Rząd.
Naród radziecki spokojny jest o 

swą przyszłość, wiedząc, że jego po
kojową twórczą pracę ochrania Ar
mia Radziecka, która była, jest i bę
dzie niezłomną ostoją i wiernym o- 
brońcą interesów państwowych 
Związku Radzieckiego — Ojczyzny 
mas pracujących całego świata.

Żołnierze Armii Radzieckiej i Ra* 
dzieckiej Marynarki Wojennej, wierni 
synowie swego narodu, uświadamiają 
sobie głęboko wskazania towarzysza

ludowej i Chińska Republika Ludowa, i Stalina o otoczeniu kapitalistycznym,
połączone więzami niewzruszonej przy 
jaźni.

Wśród tych krajów godne miejsce 
zajmuje Polska Rzeczpospolita Ludo
wa.

Sukcesy w dziele budownictwa no
wej Polski stały się możliwe dzięki 
skutecznej wspólnej walce zbrojnej na-

śledzą czujnie knowania imperialistów, 
przygotowujących się do rozpętania 
nowej wojny światowej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej.

Obecnie Armia Radziecka jest 
pierwszorzędną, nowoczesną armią, 
niezawodną ostoją zbrojną Państwa 
Radzieckiego.

Wezwanie I Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej
(POCZĄTEK NA STR. 1)

liśmy się Polski, w której władza należy do ludu pracującego miast i wsi. 
Razem dzieliliśmy ziemię przekazaną nam pr?ez władzę ludową. Razem 
rozgromiliśmy mikołajczfkowską agenturę anglo-amerykańskich miliarderów 
i imperialistów.

Dzisiaj my już jesteśmy dalej od Was. Przezwyciężyliśmy w sobie oba
wy, które Was jeszcze nękają: kto będzie gospodarzem spółdzielni produk
cyjnej — chłopi, czy jakiś postawiony nad nimi urzędnik? Czy będzie co 
jeść? Nie wspominamy już innych bredni, w które tak wielu jeszcze nie
dawno wierzyło.

Wielu z Was odwiedzało w ostatnich czasach nasze spółdzielcze gospo
darstwa, wielu było na naszych Zjazdach powiatowych albo na dorocznych 
zebraniach rozliczeniowych w spółdzielniach. I niechaj ci, co widzieli nasze 
spółdzielnie powiedzą co widzieli: parobków i ludzi głodnych — czy LU
DZI SYTYCH I GOSPODARZY NA SWOIM, WSPÓLNYM GOSPODAR
STWIE.

Widzieli wzrost naszego dobrobytu, przekonali się, jakie są dniówki 
obrachunkowe, odczuli naszą siłę i wiarę we własną przyszłość.

Widzieli spółdzielcze, zespołowe gospodarstwa, którymi rządzą, kierują 
i gospodarują sami członkowie spółdzielni.

Poznali prawdę, a prawda jest siłą ogromną.
I dlatego w miesiącach grudniu, styczniu i lutym, kiedy spółdzielcy 

dzielili swoje dochody, powstało w naszym kraju tak wiele nowych spół
dzielni, a tysiące chłopów przystąpiło do spółdzielni już istniejących.

I dlatego powstało setki nowych spółdzielni i w tych województwach, 
gdzie nieufność była dotychczas największa — jak w lubelskim, kieleckim, 
krakowskim.

Wzywamy was -  chodźcie z nami!
Pomożemy Wam własnym doświadczeniem, pomoże Wam klasa robot

nicza, pomoże Państwo Ludowe, które się troszczy o lepszą przyszłość 
wszystkich ludzi pracy.

Młodzieży chłopska!

Ciebie najsilniej ożywia pragnienie wykorzystsmia swych sił, ażeby 
wyrwać ostatecznie Wieś polską z zacofania w jakim utrzymywali ją pa

nowie i kapitaliści i stworzyć nowe szczęśliwe życie. Synowie i córki chto 
pów — wiedzą, że zawód rolnika staje się najpiękniejszy wtedy, kiedy 
praca rolnika staje vSię pracą traktorzysty, kierowcy nowoczesnej maszyny, 
pracą wykwalifikowanego gospodarza, który stosuje planowe płedozmiany* 
naukowe metody wychowu bydła, trzody i drobiu, kiedy rolnictwo korzy
sta z elektryczności, techniki, kultury, kiedy się rodzi nowa, wolna od wy-« 
zyskiwa-czy, wieś socjalistyczna.

Młodzieży!
Ty powinnaś walczyć w pierwszych szeregach o tę nową wieś, szyko

wać się do nowych zawodów na kursach traktorzystów, oborowych, doja- 
rek, księgowych, pracowników świetlic spółdzielczych, w średnich szkołach 
rolniczych i na wyższych uczelniach, skąd będą szli na wieś spółdzielczą 
agronomowie, zootechnicy, specjaliści budownictwa wiejskiego, inżynierowie 
mechanizacji i elektryfikacji rolnictwa.

Ty powinnaś przekonywać i uświadamiać swych rodziców i bliskich, 
że droga spółdzielni produkcyjnych, to jedyna słuszna droga, która kładzie 
kres niepewności jutra, ciemnocie i wszelkiemu wyzyskowi.

Spółdzielczość produkcyjna — to nowe lepsze życie wsi polskiej, to 
godne miejsce dla chłopa polskiego w rodzącym się nowym społeczeństwie, 
to siła naszej Ojczyzny, to najlepsza odpowiedź chłopów na wrogie Polsce 
knowania amerykańskich i zachcclnio-niemieckich podżegaczy wojennych, to 
wyższa i wydajniejsza socjalistyczna gospodarka, do której rozwijania 
wzywa nas BOLESŁAW BIERUT — nasz ukochany nauczyciel i wielki 
przywódca narodu polskiego.

Niech żyje nowa, spółdzielcza wieś polska — wolna od nędzy, zacofa* 
nia i kułackiego wyzysku — wieś dobrobytu i kultury!

Niech żyją nasi bracia chłopi radzieccy, których przykład jest dla nafl 
drogowskazem — w walce o dobrobyt i szczęście wsi polskiej!

Niech żyją nasi bracia w Czechosłowacji, w Niemieckiej Republice De* 
mckratycznej, na Węgrzech, w Bułgarii, Rumunii, Albanii, którzy wraz 
z nami budują spółdzielnie produkcyjne!

Niech żyje sojusz robotniczo-chłopski! 
Niech żyje Polska Rzeczpospolita Ludowa! 
Niech żyje Socjalizm!

i l f o  s o h

SIŁA TYCH, KTÓRZY IDĄ RAZEM
— Gospodarski rozum, polityczna 

dojrzałość — notuje sprawozdawca po 
wypowiedziach niektórych delegatów. 
Dalekowzroczność, patriotyzm — pod
kreśla w notatniku przy fragmentach 
wypowiedzi innych.

Nowicki, przewodniczący popularnej 
w Wałbrzychu spółdzielni że Szcza- 
wienka porusza problem hodowli ze
społowej w sposób, który przynosi 
chlubę jego gospodarskiemu rozumo
wi.

Opowiada on o ambicjach Szcza- 
wienka, które chce zaopatrywać robot
ników Wałbrzycha nie tylko w mleko 
jak dotychczas, ale i w warzywa, owo
ce i miód. Szczyci się stadem spół
dzielczym nie tylko dlatego, że jest 
wysokcmleczne (ponad 3500 litrów 
mleka rocznie od krowy) i że podwoiło 
się w ciągu 2 lat wspólnej gospodarki, 
ale przede wszystkim dlatego, że to 
nie „kupione na rynku", ale wyhodo
wane „na własnym". Nawet niefacho
wiec zrozumie, że tak rozpoczyna ho
dowlę tylko dobry gospodarz, który 
chce mieć bydło selekcyjne jednej ra
sy i wysokiej klasy.

Kiedy przewodniczący pierwszej na 
Kielecczyźnie spółdzielni produkcyjnej 
w Przeuszynie. Henryk Paluch, wiosną 
1949 roku, weśpół z kilkunastoma 
członkami - założycielami pomagał sta
wiać fundamenty zespołowej obory, za- 
pewrne nie myślał, że już po trzech la

tach Przeuszyn sięgnie ilościowego „pu
łapu" hodowlanego. Na 156 ha hoduje 
się tutaj (razem z członkowskimi) ok. 
100 szt. bydła i 160 świń nie licząc owiec 
i drobiu. Więcej się nie da. Ale to nie 
oznacza kresu jakości hodowli. Obora 
wkrótce będzie jednolita (jednej rasy, 
wysckomleczna), a świniaki coraz 
szybciej obrastają w tłuszcz. Obiecał 
Przeuszyn w ub. roku dostarczyć do 
miasta 78 tuczników — sprzedał ich 98. 
Zamiast 4 ton mięsa — przeszło 11 ton.' 
Tyle, ile trzeba dla stołówki robotni
czej na 200—230 ludzi na cały rok.

Wielu innych mówców zarówno ze 
starych spółdzielni jak i niedawno za
wiązanych stawiało problem rozwoju 
hodowli jako jedno z najpilniejszych 
zadań dla spółdzielczej awangardy wsi.

Znalazło to wyraz w uchwałach zja
zdu.

Ale aby rozwijać hodowlę, trzeba — 
oprócz bazy paszowej — mieć budyn
ki dla inwentarza.

Nowicki ze Szczawienka mówi o tej 
sprawie tak:

— Trzeba się nam szybko budować, 
ale trzeba się pilnować, aby od pań
stwa dużych kredytów unikać, gdyż 
wiemy że państwo ma do budowy cięż
ki przemysł, huty i fabryki. Nam chło- 1 
pom-patriotom nie wypada, byśmy taki 
często rękę do państwa wyciągali. Gli- j 
na, piasek i żwir to też dobry materiał i 
budowlany. Budu1mv sami własnymi | 
siłami i z własnych materialówl J

I ten apel jako moralny nakaz dla 
spółdzielców, którzy świecić muszą 
przykładem oszczędnej gospodarki, zna
lazł się w zaleceniach uchwalonych 
przez Zjazd.

Nie tylko w hodowli wiele spółdziel
ni wkracza na nowy, wyższy etap go
spodarki, coraz pilniej kontrolującej 
jakość a nić tylko ilość produkcji. De
legaci czujnie nadstawiali ucha kiedy 
kolejni mówcy drobiazgowo wyliczali 
zbierane plony i kwitowali oklaskami 
każdy wysiłek godny uznania.

Ale jeszcze pilniej słuchali i noto
wali przemówienie posła Jana Sendka, 
który opowiadał o wzorowej gospodar
ce Wilczkowa wspartej o radę i pomoc 
naukowców z Wrocławia. Nie tylko 
płodozmian zaplanowany jest na kilka 
lat naprzód przez naukowców z Wyż
szej Szkoły Rolniczej; narady ze spół
dzielcami w sprawie organizacji pracy, 
zastosowanie w praktyce wyników na
ukowych analiz oraz przede wszystkim 
zastosowanie radzieckich wzorów or
ganizacji pracy a także premiowania 
za przekroczenie norm — w ogromnym 
stopniu podniosło wydajność pracy i 
towarowość gospodarki Wilczkowskiej.

Sendek apeluje o ściślejszy kontakt 
naukowców ze spółdzielniami. O wy
mianę doświadczeń z przodującymi 
spółdzielniami. Popierają go inni mów
cy.

W imieniu naukowców polskich od
powiadał na len apel prof. Świętochow
ski z WSR we Wrocławiu. I naukowcy 
uczą się od spółdzielców — każda spół
dzielnia, z którą ma kontakt uczony — 
to nowy zakład doświadczalny. Już do-

] ś wiadczenia z no wym systemem pielę- 
] gnacji buraka cukrowego — przepro
wadzone w spółdzielni Pszenno koło 
Świdnicy — jako nowa metoda nauko
wo zanalizowana i sprawdzona — u- 
łatwią setkom innych spółdzielni roz
szerzenie upraw buraka cukrowego.

— Wykorzystywać w większym niż 
dotąd stopniu maszyny, uprawiać wię
cej roślin technicznych i przemysło
wych, pogłębiać fachową wiedzę 
wszystkich członków spółdzielni — oto 
następne punkty uchwał zjazdowych. 
Rolnik polski chce produkować rów
nież coraz nowocześniej. Nareszcie 
„dorwał się" do ziemi i może sobie z 
pomocą, naukowców pozwolić na to, o 
czym marzył niejeden — na ekspery
ment.

Gdy „Mazowsze" śpiewało i tańczy
ło, Józefa Wyrzykowska ze spółdzielni 
Niziny w pow. buskim nie mogła usie
dzieć na miejscu. Słuchała stojąc i wy
dawało się, że mimo swych 67 lat po
biegnie za chwilę na scene i ..wytnie" 
z Mazowszakami jakiegoś hołubca. Nie 
tylko zresztą ona. Dla wszystkich de
legatów na Zjazd występ „Mazowsza" 
był wielkim przeżyciem. Słuchali swo
ich melodii, podziwiali tańce, które 
wyrosły z ludu i z nim nieodłącznie#są 
związane. W „Mazowszu" śpiewają 
córki i synowie chłopów. I choć smę
tne były czasem słowa piosenek, choć 
niekiedy mówiły o niewesołej przeszło- 

! ści — twarze wykonawców tchnęły du- 
| mą ł radością dni dzisiejszych. „Mazo
wsze" jest żywym świadectwem opie
ki i troski Państwa Ludowego, aby nic, 
co stanowi piękno kultury ludu pol

skiego, nie zaginęło w pamięci, lecz 
żeby żyło i promieniało.

Występ „Mazowsza" zakończył 
pierwszy dzień obrad Zjazdu. Drugie
go dnia Józefa Wyrzykowska szła do 

(trybuny, aby otworzyć przed Zjazdem 
swoje serce.

— Pracowałam u księcia Radziwiłła 
za 25 groszy na dniówkę. I nic dość, 
że grosze obszarnicy płacili, ale jeszcze 
gardzili, poniewierali człowiekiem, obra
żali. W Polsce Ludowej zmieniło cię na
sze życie. Ja pracuję u siebie — w na
szej spółdzielni produkcyjnej. Bojowo 
trzymamy tę naszą spółdzielnię. 
Nic daliśmy się kułakom, choć 
przeszkadzali nam, choć wyga
niali „gadzinę“ na nasze spółdzielcze 
pastwiska. Przyjeżdżali do nas robotni
cy z miasta i pomagali nam, bronili na
szej spółdzielni przed kułakami. Za 
pracę w spółdzielni ja z mężem otrzy
maliśmy 31 metrów Chleba, no i pienią
dze też niezgorsze. Tyle nigffyśmy nie 
mieli. I dzieci są na stanowiskach. Je
den syn jest sekretarzem Partii w gmi
nie, a drugi jest oficerem. I za to wszy
stko, co mamy, chcę podziękować na
szemu i calkiego narodu Ojcu i Opie
kunowi, Bolesławowi Bierutowi — Niech 
żyje! Niech żyje Józef Stalin, który nas 
uratował od niebezpieczeństwa straszne
go!
Józefa Wyrzykowska nie wróciła już 

na swoje dawne miejsce. Zaproszona, 
ze wzruszeniem zajęła miejsce w pre- 

! zydium, aby być blisko Bolesława Bie- 
Iruta. którego mądremu kierownictwu 
! z bezgraniczną ufnością zawierzyła los J swój i swoich dzieci, który wskazał i 
i poprowadził na jedyną drogę radosne- 
i go, dostatniego i pełnego ludzkiej god
ności życia.

A w chwilę później — zasłuchawszy 
się w słowa Bolesława Bieruta — 

„Wiemy jednak dobrze, jak nie
przebrane skarby uczucia i szlachet

nych porywów, ofiarności społecznej 
i patriotyzmu tkwią w duszy na
szych pracujących kobłet wiejskich. 
Toteż, kiedy im łuska spada z oczu, 
kiedy dociera, do ich serca i rozumu 
wielka prawda o nowym życiu w 
spółdzielni produkcyjnej, stają się 
one najbardziej płomiennymi bojow- 
niczkami tego ruchu, wkładają w 
swą pracę zawodową i społeczna ca
ły żar swego serca. Dlatego dumni 
jesteśmy z naszych kobiet — działa
czek ruchu spółdzielczego"
— ocierała łzy. I nie wstydziła się 

Józefa Wyrzykowska, podobnie jak i 
setki kobiet na sali, łez wzruszenia,

| które same cisnęły się do oczu. Ze 
(wzruszenia tego narastała nowa, po- 
j tężniejsza niż kiedykolwiek, siła walki
0 szczęśliwe jutro, o niepowstrzymany 

(rozwój spółdzielczości produkcyjnej w 
całym kraju, wiodący do rozkwitu Oj->

; czyzny.
! Po gospodarsku i rzetelnie robili 
j spółdzielcy obrachunek swoich błędów
1 niedociągnięć pewni, że ostateczny 

' bilans wypadnie dodatnio. Robili obra- 
j chunek, aby przestrzec innych, pomóc
słabszym, nauczyć niedoświadczonych.

Ufni w poparcie klasy robotniczej, 
pewni, że każdy ich zryw podtrzymany 
zostanie bratnim ramieniem, śmiało 
planowali rozwó j gospodarki, upomi
nali się o pomoc nauki, o książki i 
świetlice, krytykowali trafnie i ostro* 
sami podejmowali dumne zobowiążą-" 
nia produkcyjne, pewni swej siły.

Podjęli trud na miarę pokoleń, ale 
podołają mu, bo zahartowali się w wal
ce, bo idą. razem w jasno określone 
jutro, bo stali się siłą nie do zwycięż 
żenią. (hb i tp) ,
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to rękojmia siły i rozkwitu naszej Ojczyzny
Przemówienie Bolesława Bieruta na Krajowym Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej

STOWARZYSZĘ I OBYWATELE 
SPÓŁDZIELCY!

Pragną powitać Wasz Zjazd w 
imieniu Rządu Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej (długotrwałe oklaski). 
Proszę Was przy tej okazji o prze
kazanie gorących i serdecznych po
zdrowień wszystkim obywatelkom i 
obywatelom, wszystkim rodzinom 
chłopskim zrzeszonym w spółdziel
niach produkcyjnych na terenie ca
łego kraju (huczne oklaski).

Pierwszy w Polsce Ludowej Zjazd 
działaczy chłopskich spółdzielni pro
dukcyjnych — to wydarzenie nie
zwykle doniosłe, odzwierciedlające 
olbrzymi przełom w życiu wsi pol
skiej. Jeszcze wszak niedawno—przed 
3—4 laty — spółdzielni produkcyj
nych jako nowej formy gospodarki 
zespołowej w rolnictwie polskim pra
wie nie było. Dziś liczba tych spół
dzielni przekroczyła już 5 i pół ty
siąca. Zjazd Wasz przypada właśnie 
w chwili wielkiego ożywienia orga
nizacyjnego na polu spółdzielczości 
produkcyjnej i stanie się on niewąt
pliwie nowym potężnym bodźcem 
dla dalszego, jeszcze szybszego, roz
woju tego ruchu.

Jednakże nie tylko 6zybko rosnąca 
liczba spółdzielni świadczy o głębo
kim przełomie, jaki dokonuje się w 
gospodarce chłopskiej w oparciu o 
ruch spółdzielczości produkcyjnej. 
Nieporównanie ważniejsze jeszcze zna 
czenie posiada zdobyte już na tym 
polu d o ś w i a d c z e n i e  tej przo
dującej części polskiego chłopstwa 
pracującego, która wkroczyła na dro
gę gospodarki zespołowej. O czym 
mówi to doświadczenie? O czym 
świadczą dotychczasowe pierwsze wy 
niki gospodarcze znacznej większości 
powstałych już przed trzema lub 
dwoma zaledwie laty, a nawet do
piero przed rokiem spółdzielni pro
dukcyjnych w Polsce? Świadczą one 
niezbicie i bezspornie o tym, że for
ma gospodarki zespołowej jest dogo
dniejsza, lepsza, korzystniejsza dla 
chłopa, bardziej wydajna, od gospo
darki indywidualnej. Przekonało się 
o tym naocznie, namacalnie, w dro
dze własnej, bezpośredniej praktyki, 
własnego współudziału — już nie kil
kaset czy kilka tysięcy, ale ponad 
100 tysięcy gospodarstw chłopskich, 
•należących do ętpółdzielpi,, produkcyj
nych. Setki tysięcy innych chłopów, 
nie należących jeszcze do spółdzielni, 
przekonywuje się o wyższości i ko
rzyściach gospodarki zespołowej już

nie ze słów i broszur, ale z tego, co 
6ami widzą, przyglądając się i obli
czając wyniki pracy zespołowej. Ten 
bezpośredni przykład dobrze gospo
darujących spółdzielni produkcyj
nych, których liczba wzrasta w Pol
sce szybko i będzie wzrastała nie
wątpliwie coraz szybciej w latach 
następnych — to największa i nieo
ceniona zdobycz nie tylko dla Was, 
przodowników polskiej spółdzielczo
ści produkcyjnej Obywatele Delegaci. 
Jest to olbrzymia zdobycz całego 
chłopstwa pracującego i nieoceniona 
zdobycz sojuszu robotniczo-chłopskie
go. jest to nowe i wielkie osiągnięcie 
w budowie nowego, lepszego ustroju 
społecznego w Polsce — w budowie 
socjalizmu.

Nie w samej liczbie spółdzielni, 
lecz przede wszystkim w j a k oś c i 
gospodarki zespołowej leży istotne 
źródło przełomu w ustosunkowaniu 
się szerokich mas biedoty i średnie
go chłopstwa do tego ruchu. Wzoro
wo, dobrze gospodarujące spółdziel
nie produkcyjne — to nieodparty i 
najbardziej wymowny przykład, naj 
bardziej przekonywający dowód i ar
gument propagandowy na rzecz go
spodarki zespołowej, a co za tym 
idzie i na rzecz możliwości budowy 
nowego ustroju socjalistycznego na 
wsi. Na odwrót — źle zorganizowa
na, 6łaba, niedołężnie czy niedbale 
gospodarująca spółdzielnia — to wi
dok odstraszający masy chłopskie, to 
gratka dla wrogiej kułackiej akcji 
przeciwko temu ruchowi. Nie zawsze 
pamiętają o tym, lub nie zawsze 
zdają sobie sprawę z tej tak prostej 
i oczywistej prawdy niektórzy orga
nizatorzy i działacze, czy też opie
kujący się tym ruchem z tytułu swe
go stanowiska przedstawiciele rad 
narodowych, POM-ów czy nawet or
ganizacji politycznych i społecznych. 
Dlatego też trzeba nie tylko nieustan 
nie o tym przypominać, ale przede 
wszystkim nie szczędzić wysiłków w 
kierunku wzmacniania gospodarczego 
istniejących spółdzielni, w kierunku 
okazywania im jak najbardziej 
wszechstronnej pomocy: materialnej, 
kadrowej, politycznej i moralnej.

Kto powinien udzielać tej wszech
stronnej pomocy ruchowi spółdziel
czości produkcyjnej na wsi?

Wszyscy... każdy, kto pragnie u- 
trwalić, wzmóc, rozszerzyć wielkie 
przeobrażenia społeczne i zdobycze 
Polski Ludowej.

Maszyn celem jest zbudowanie ustroju 
społecznego wolnego od wszelkiej krzywdy

i wyzysku
Sprawa rozwoju spółdzielczości pro 

dukcyjnej na wsi — to nie tylko 
sprawa zwiększania korzyści gospo
darczych osiąganych ze swej pracy 
przez biednego chłopa czy średniaka. 
Gospodarka zespołowa jest niewąt
pliwie najlepszą i w gruncie rzeczy 
jedyną drogą wydatnego , zwiększenia 
korzyści rolnika z jego pracy, ponie
waż tylko w zespołowej, a więc 
wielkiej gospodarce wykorzystać mo
żna zdobycze postępu technicznego, 
zastosować większe maszyny rolnicze 
i nowoczesne wyniki nauki i metody 
agronomiczne — co podnosi wydaj
ność pracy człowieka do poziomu 
nieosiągalnego w drobnej gospodarce 
indywidualnej. Oczywiście — w po
dniesieniu wydajności pracy w rol
nictwie, tak samo jak w przemyśle— 
zainteresowane jest również całe spo 
łeczeństwo. Wiemy przecież, że — mi
mo wyższej produkcji niż przed woj
ną — obecny stan rolnictwa w Pol
sce Ludowej nie odpowiada rosną
cym wciąż szybko potrzebom za
równo w dziedzinie zaopatrzenia lu
dności, jak i w dziedzinie surowców 
dla przemysłu. Wydatnego jednak 
podniesienia produkcji rolnej — ro
ślinnej i hodowlanej — nie można 
osiągnąć bez wejścia na tory nowo
czesnej organizacji pracy w rolnic
twie, bez wejścia na tory wyższej 
techniki i bez wykorzystania zdobyczy 
współczesnej nauki. Jest to fakt bez
sporny. Gospodarstwa chłopskie, dro
bne i karłowate przy kapitalizmie 
nie mogły wydobyć się z nędzy, ule
gały ruinie lub były ciągle nią za
grożone. Nie wytrzymywały one kon 
kurenojl z wielką gospodarką obszar- 
rticzą mimo, te  chłopskie masy bie
doty małorolnej i bezrolnej, pracując 
od świtu do nocy przymierały często 
głodem. Skórę z nich darli obszarni
cy, bogacili się ich kosztem z całą 
bezwzględnością kułacy. Wyciskał z 
nich ostatni grosz lichwiarz, odbierał 
często ostatnią krowę komornik, 
Wszyscy znamy lub pamiętamy sy
tuację chłopstwa w Polsce przedwo
jennej. Dotpiero władza ludowa wy- 
dźwignęła chłopstwo pracujące z 
dawnej niedoli. Chłop otrzymał nie 
tylko ziemię, 0 którą drżał przedtem 
w związku z rosnącymi długami, nie 
tylko uwolnił się od tej zmory dłu
gów, nie tylko wyrwał się raz na 
zawsze z uciążliwej zależności za
równo od obszarnika, jak , i od spe- 
kulanta-kapitalisty. Chłop pracujący 
zdobył również dzięki władzy ludo
wej możność pracy dla swej rodziny 
w przemyśle, której to pracy poszu
kiwał przedtem bezskutecznie w kra
ju, szedł na „Saksy“ lub na daleką 
tułaczkę do obcych krajów. Otrzyma
ło też dziecko chłopskie po raz 
pierwszy w dziejach Polski szeroki 
dostęp do nauki i kultury. Te wiel5

kie i doniosłe dla chłopstwa pracują
cego i dla całego narodu przemiany 
społeczne stanowią jednakże dopiero 
pierwszy etap gruntownej i całkowi
tej przebudowy życia wsi i życia całego 
narodu. Naszym celem jest zbudowa
nie lepszego i całkowicie wolnego od 
wszelkiej krzywdy, od wszelkiego 
wyzysku i panowania człowieka nad 
człowiekiem ustroju społecznego (hu. 
czne długotrwałe oklaski). A takim 
ustrojem jest tylko socjalizm.

Walka o socjalizm — to rewolu
cyjny program klasy robotniczej za
równo w Polsce jak i na całym świę
cie.

Aby walczyć o socjalizm masy 
pracujące pod przewodnictwem klasy 
robotniczej musiały naprzód obalić 
władzę kapitalistów i obszarników — 
wspólnych wrogów ludu pracującego 
miast i wsi. Dzięki pomocy bohater
skiej Armii Wyzwoleńczej narodów 
radzieckich, która rozgromiła oku
panta hitlerowskiego, Polska odzy
skała wolność i niepodległość (hucz
ne oklaski). Obalenie władzy kapita- 
listyczno-obszarniczej i zwycięstwo 
władzy ludowej klasa robotnicza w 
Polsce osiągnęła dzięki nierozerwal
nemu sojuszowi z chłopstwem pra
cującym. \

Przyjaźń i sojusz klasy robotniczej 
z biedotą wiejską i średniorolnym 
chłopstwem stanowi dziś niezwyciężo 
ną siłę i niewzruszony fundament 
władzy ludowej, ostoję wszystkich 
zdobyczy i przeobrażeń społecznych 
w Polsce Ludowej (huczne oklaski).

Byli i są jeszcze tacy wrogowie lu
du, którzy naszeptywali, aby poprze
stać na tym co jest i zatrzymać się 
w walce o nowy ustrój społeczny w 
pół drogi, Ale do czego zmierzają 
takie .podszepty?

Rewolucja społeczna, która zatrzy
muje się w pół drogi, daje możność 
odradzania się i odbudowania sił od
suniętym od władzy klasom społecz
nym — kapitalistom i obszarnikom 
A więc otwiera im drogę do władzy, 
prowadzi nieuchronnie do przywróce
nia kapitalistycznego wyzysku, kapi
talistycznej niewoli, do utraty nie
podległości, do zaprzedania kraju 
imperialistom amerykańsko-hitlerow- 
skim. Kapitaliści i obszarnicy _ nie 
wyrzekli się, jak wiemy, myśli o 
przywróceniu 6wego panowania, ma
rzą wciąż o powrocie do 6wych pała
ców i folwarków, a w związku z 
tym wysługują się najzacieklejszym 
wrogom ludu polskiego — imperiali
stom i podżegaczom wojennym, spi
skują przeciwko Polsce Ludowej 
wszędzie gdzie tylko mogą, wysługu
ją się znów tak jak przed wojną hi
tlerowcom 1 odwetowcom z Niemiec 
Zachodnich, organizują pod skrzydła
mi amerykańskich, angielskich a des.

nauerowskich i innych wywiadów, 
szpiegostwo, dywersję, wrogą propa
gandę i wszelką najohydniejszą zdra
dę przeciwko naszemu krajowi.

Nie mogą polskie masy pracujące 
osłabiać swej walki o szybsze zbudo
wanie nowego ustroju socjalistyczne
go, bo wałka klasowa trwa i staje 
się coraz zacieklejsza, bo pozostała 
jeszcze u nas liczna warstwa kułaków 
na wsi i spekulantów w mieście, któ
rzy chcieliby utrzymać za wszelką 
cenę możność wyzysku biedoty wiej
skiej i średniorolnego chłopstwa, moż 
ność łupienia przy pomocy spekula
cyjnych cen ludzi pracy w mieście. 
Kułacy i spekulanci przywykli od lat 
wykorzystywać wszelkie trudności i 
kłopoty wsi, aby — często pod pozo
rem pomocy lub drogą oszustwa — 
grabić i wyzyskiwać ludzi pracują
cych, demoralizować młodzież, pod. 
ważać prawo i naruszać obowiązki o- 
bywateli względem państwa, uchylać 
się od obowiązkowych dostaw, sze
rzyć wrogą plotkę i reakcyjną pro
pagandę — słowem — szkodzić od 
wewnątrz władzy ludowej. Stają się 
oni w ten sposób oparciem dla wszel 
kich wrogich machinacji antypolskich, 
dla zbrodniczej działalności agentur 
imperialistycznych.

Wykarczowanie do końca pozosta
łości ustroju kapitalistycznego, po
skromienie i wypieranie spekulantów 
i kułaków przez pozbawienie ich moż j 
liwości korzystania z wyzysku cudzej 
pracy — wymaga od nas nieustan-1 
nego wzmacniania sił naszego pań
stwa ludowego, strzeżenia jak oka w 
głowie praworządności ludowej, ?a 
wraz z tym przyspieszania tempa bu
downictwa socjalistycznego zarówno 
w mieście, jak na wsi. Nie ma inne
go sposobu budowania, socjalizmu na 
wsi jak tylko poprzez rozwój spół
dzielczości produkcyjnej.

Należy jednak zdawać sobie spra
wę, że w rozwoju spółdzielczości pro
dukcyjnej decydującą rolę odgrywa 
ścisła spójnia gospodarcza między mia 
stem i wsią.

Gospodarka zespołowa w rolnictwie 
może rozwijać się skutecznie dopiero 
w takich warunkach, gdy uprzemy
słowienie kraju osiągnęło odpowiedni 
poziom, gdy rozwija się w pełni no
woczesna technika, gdy przemysł jest 
w stanie dostarczać rolnictwu no
we maszyny, traktory i nowo
czesny sprzęt, tzn. gdy zbudowana 
została odpowiednia baza gospodar
cza i techniczna, gdy mogą być rów. 
noeześnie szkolone i formowane od
powiednie kadry ludzi, obznajmionych 
z potrzebami i wymaganiami nowych 
form gospodarowania w rolnictwie. 
Bez powstania takich warunków ża
den szerszy ruch spółdzielczości pro
dukcyjnej jest nie do pomyślenia.

A więc podstawowym warunkiem 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej 
jest wysoki poziom uprzemysłowienia 
kraju. Oto dlaczego rozwój ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej wiąże się 
u nas jak najściślej z realizacją Pla
nu 6-letniego — planu uprzemysłowię 
nia Polski i oparcia całej gospodarki 
ogólnonarodowej na nowych podsta
wach — na podstawach wyższej tech 
niki.

Obecnie przemysł w Polsce produ
kuje już traktory, samochody, najnow 
sze maszyny i różnorodny sprzęt rol
niczy, którego nigdy przedtem w Pol
sce nie produkowano. Obecnie władza 
ludowa może już szkolić na naszych 
uczelniach niezbędne kadry agrono
mów, techników, mechaników, a tak
że rachmistrzów, traktorzystów, szo
ferów i innych odpowiednio wykwa
lifikowanych specjalistów dla obsługi 
POM-ów i spółdzielni. Obecnie pod
niósł się nieporównanie ogólny po
ziom świadomości politycznej oraz o- 
światy i kultury wsi, bez czego rów
nież niełatwo byłoby przejść do wyż
szej formy gospodarki rolnej, jaką 
jest spółdzielczość produkcyjna.

O budownictwie socjalistycznym na 
wsi można więc było mówić poważ
nie dopiero wówczas kiedy osiągnę
liśmy niezbędne sukcesy w budowmc 
twie fundamentów socjalizmu w prze. 
myślę.

Pomoc i najbliższo współżycie z  indywidualną 
częścią wsi —  warunkiem rozwoju samych

spółdzielni
Widoczne jest jednak dla każdego, że 

obecne tempo rozwoju rolnictwa pozo
staje n a d m i e r n i e  w tyle za szyb
kim rozwojem przemysłu i me wouio 
nam się z tym godzić. Indywidualne 
rozproszkowane, drobne rolnictwo 
chłopskie, posługujące się ręcznym i 
konnym sprzętem nie może, oczywi
ście, dorównać szybko rosnącym po
trzebom kraju. Tym większego przeto 
znaczenia dla dalszego rozwoju gospo
darki narodowej nabiera sprawa szyb 
szego rozwoju chłopskiej gospodarki 
zespołowej oraz państwowych gos- 

, podarstw rolnych. Nie znaczy 
to bynajmniej, że indywidual
na gospodarka chłopska straciła już 
znaczenie i możemy się nią mniej m 
teresować. Taki pogląd byłby wysoce 
niesłuszny i szkodliwy. Indywidualne 
gospodarstwa chłopskie stanowią dziś 
w Polsce wciąż jeszcze główną formę 
produkcji rolnej i rola ich w zaopa
trzeniu ludności będzie jeszcze dość 
długo niezwykle ważną. Władza ludo
wa otaczając wszechstronną opieką 
rozwój spółdzielczości produkcyjnej— 
winna zarazem czynić wszystko, aby 
sprzyjać lepszej wydajności i kultu
rze rolnej w gospodarstwach indywi
dualnych chłopów mało- i średnio
rolnych.

Spółdzielnie produkcyjne mogą tak
że pomóc w poważnym stopniu go
spodarującej indywidualnie biedocie 
chłopskiej i średniakom, udostępnia
jąc im korzystanie z doświadczeń go
spodarki zespołowej oraz ze swych o- 
siągnięć w polepszaniu kultury rol
nej, nasiennictwa, hodowli ltp. Pomoc 
taka i jak najbliższe współżycie z nie 
zorganizowaną, indywidualną częścią 
wsi (z wyjątkiem, oczywiście kuła
ków, których należy izolować jako 
jawnych czy zamaskowanych wro
gów gospodarki zespołowej) jest nie
zbędnym warunkiem rozwoju samych 
spółdzielni produkcyjnych. Nie nale. 
ży zapominać, że indywidualni chłopi 
okoliczni staną się wcześniej czy póź 
niej członkami spółdzielni produkcyj
nych. (huczne, długotrwałe oklaski). 
A staną się nimi właśnie tym szyb
ciej, im bardziej spółdzielcy będą 
starali się utrzymywać z nimi stosun 
ki sąsiedzkiego współżycia i pomocy, 
dzielenia się swymi doświadczeniami, 
oddziaływania na nich swym wpły
wem ideowym. Spółdzielnie produk
cyjne, które unikają stosunków ze 
swymi sąsiadami indywidualnymi, od
dzielają się od nich murem niechęci 
— nie tylko postępują niewłaściwie 
i niesłusznie, ale odgradzają się tym 
samym od właściwej bazy swego wzro 
stu, hamują rozwój ruchu spółdziel 
czego i zasklepiając się we własnym 
ciasnym środowisku, czynią szkodę 
sprawie ogólnej. Na odwrót — spół
dzielnia produkcyjna, która umie 
przyciągnąć ku sobie, zainteresować 
swą pracą resztę wsi, wzbudzić w 
niej sympatię dla swych poczynań — 
może liczyć z całą pewnością na 
szybki wzrost swych szeregów, na sta 
łe wzmacnianie się jej gospodarki, jej 
wpływu i autorytetu, a co za tym 
idzie stanie się gna ośrodkiem i 
bodźcem ogólnego rozwoju dobrobytu 
i kultury całej gromady

Spełnianie takiej właśnie roli — roli 
ośrodka nowej gospodarki i zarazem 
nowego życia wsi, jej postępu i kul
tury — jest naturalnym zadaniem 
każdej spółdzielni produkcyjnej. Aby 
stać się takim ośrodkiem nowego ży
cia, aktyw spółdzielni winien od po
czątku promieniować na całą wieś 
swoją pracą organizacyjną, swoją 
aktywnością polityczno - społeczną, 
swym wewnętrznym życiem kultural
nym, propagandowym, oświatowym, 
sportowym, towarzyskim. W świetlicy 
spółdzielczej winno od pierwszej chwi 
li pulsować gorącą ideowością, zapa
łem, entuzjazmem z^cie rniucUiezy. 
Wydaje się, że działacze spółdzielczy 
me doceniali dotąd w pełni znacze
nia i roli młodzieży w rozwoju go
spodarki zespołowej na wsi. A prze
cież bez najczynmejszego współudzia
łu młodzieży nowe życie i nowe bu. 
dowmctwo socjalistyczne, głęboka re
wolucja społeczna, gospodarcza i kul
turalna na wsi nie może nabrać 
właściwego rozmachu.

Mówi się często, że młodzież wiej
ska wymyka się ze wsi, ucieka do 
miast, szuka masowo pracy w prze 
myślę, gdzie też jest chętnie przyjmo
wana, rezygnuje z pracy na roli i że 
jest to nawet zjawisko, groźne dla 
rolnictwa, dla jego przyszłego rozwo
ju. Niewątpliwie ruch młodzieży 
wiejskiej do miast, do przemysłu, do 
szkół, do urzędów jest w Polsce wiel 
ki i nie ma w tym nic dziwnego. 
Młodzież garnie się do wiedzy, do 
kultury, do nowego życia, a miasto 
daje jej dziś większe możliwości u- 
rzeczywistmenia tych dążeń w po
równaniu ze wsią, w której poziom 
kultury pozostaje daleko w tyle. A le! 
właśnie rozwój gospodarki zespołowej i 
na wsi może i powinien wpłynąć na 
zmianę tego zjawiska ucieczki mło
dzieży ze wsi. Gospodarka zespołowa 
otwiera rozległe możliwości i wielkie 
perspektywy, stwarza już dziś zapo 
trzebowanie na nowe i liczne kadry 
wykwalifikowanych pracowników, 
których indywidualne rolnictwo nie 
potrzebowało. Nowa wieś spółdziel 
cza, prócz agronomów, techników, 
zootechników, buchalterów, trakto 
rzystów, mechaników, kowali, ślu
sarzy, specjalistów budowlanych itp 
potrzebować będzie coraz więcej pra
cowników dla obsługi potrzeb kul 
turalnych, zdrowotnych, oświato 
wych, propagandowych, sportowych, 
dla zakładów opieki nad dzieckiem, 
bibliotek, kół artystycznych itd Skąd 
można czerpać te kadry, jeśli nie 
spośród młodzieży wiejskiej, którą 
w tym celu winniśmy już dziś pla 
nowo dobierać, szkolić, przygotowy 
wać i zachęcać do przyszłej pracy. 
Zadaniem władz terenowych, jak rów 
nież organizacji młodzieżowych i po
litycznych jest zająć się zarówno two 
rżeniem warunków dla coraz aktyw
niejszego życia gospodarczego i kul
turalnego we wsi spółdzielczej, jak i 
przygotowaniem kadr spośród młodzie
ży wiejskiej dla obsługi tych rosną 
cych potrzeb. Dawne, ukształtowane 
w ciągu wieków przeciwieństwo mię 
dzy wsią a miastem musi zanikać po 
obaleniu ustroju kapitalistycznego w

miarę rozwoju budownictwa socjalis
tycznego, w miarę rozwoju nowego 
życia w mieście i na wsi. dzięki o- 
gromnej pomocy udzielanej wsi przez 
socjalistyczne miasto.

Chciałoby się jeszcze kilka słów 
powiedzieć o roli kobiet w spółdziel
niach produkcyjnych.

Kobieta wiejska przez wieki całe 
dźwigała jarzmo podwójnego upośle
dzenia — jako chłopka, gnębiona i 
wyzyskiwana przez pańszczyznę, a po
tem przez obszarników i kapitalistów, 
kułaków i lichwiarzy, jak również 
jako kobieta. Była poniewierana i 
traktowana jako niższa istota przez 
cały system poglądów narzucanych 
przez ustroje pasożytnicze, przez zaco
fanie, ciemnotę i przesądy zaszczepia
ne i hodowane z całym okrucieństwem 
z krzywdą dla kobiety pracującej.

Toteż kobieta wiejska więdła przed
wcześnie, niszcząc swe zdrowie w 
kieracie codziennych trosk i pracy po
nad siły.

Sterana nadmierną pracą, zahuka
na i zepchnięta na ubocze życia spo
łecznego, stawała się łupem ciemnoty 
i przesądów, dewocji i demagogii an
ty ludowej.

Nie dziw więc, że kobiety nieraz 
przeciwstawiały się z zaciekłym fana
tyzmem ruchowi spółdzielczości pro
dukcyjnej. Wiemy jednak dobrze, 
jakie nieprzebrane skarby uczucia i 
szlachetnych porywów, ofiarności spo
łecznej i patriotyzmu tkwią w duszy 
naszych pracujących kobiet wiej
skich. (oklaski). Toteż, kiedy im łu
ska spada z oczu, kiedy dociera do 
ich serca i rozumu wielka prawda 
o nowym życiu w spółdzielni produk
cyjnej, stają się one najbardziej pło
miennymi bojowniczkami tego ruchu, 
wkładają w swą pracę zawodową i 
społeczną cały żar swego serca.

Dlatego dumni jesteśmy z naszych 
kobiet — działaczek ruchu spółdziel
czego (huczne, długotrwałe oklaski). 
Dlatego z taką dumą i radością kraj 
cały słuchał przemówień delegatek na 
tym Zjeździe, przemówień, z których 
biła odzyskana godność i głęboka 
wiara w sprawiedliwość i piękno no 
wego życia.

Nieście tę prawdę do serc milio
nów kobiet wiejskich a wtedy szyb
ciej odniesiemy zwycięstwo w walce
0 zapewnienie szczęśliwego życia na
szym dzieciom, w walce o rozkwit na
szej Ojczyzny.

Wiemy wszyscy, że pierwszy etap 
rozwoju gospodarki zespołowej na wsi 
wymaga pokonania niemałych trud
ności. O trudnościach tych, kłopo
tach, brakach organizacyjnych i gos
podarczych obszernie mówili delegaci 
Zjazdu. Jest rzeczą niewątpliwą, że 
obrady Zjazdu przyczynią się poważ
nie do Energiczniejszej walki z istnie
jącymi trudnościami, do szybszego 
ich przezwyciężania. Obrady Zjazdu 
winny zmobilizować wszystkie orga
nizacje społeczne, polityczne, gospo
darcze, wszystkie ogniwa państwowe
1 skupić ich uwagę na palące potrze
by ruchu spółdzielczości produkcyj
nej, na konieczność okazania jak naj
dalej idącej pomocy dla dalszego 
wzmacniania i szybszego rozwoju te
go ruchu. Jest to dziś jedno z najważ
niejszych naszych zadań społecznych 
i politycznych.

OBYWATELE DELEGACI!
O czym świadczy Wasz piękny 

Zjazd? Świadczy cn o tym, że spół
dzielczość produkcyjna rozwinęła się 
u nas w potężny ruch, który rosnąć 
będzie z każdym miesiącem i stano

wiąc niezwyciężoną już siłę, zdoby
wać będzie teren krok za krokiem.

Na czym polega niezwyciężona siła 
tego ruchu?

Polega ona, po pierwsze, na tym, 
że co dzień daje dowody swojej ra
cji, swojej słuszności, swojej przewa
gi nad rozdrobnioną gospodarką chłop 
ską, że podnosić może nieustannie 
produkcję rolną i hodowlaną oraz wy 
dajność pracy ludzkiej.

Po wtóre, ruch spółdzielczości pro
dukcyjnej, który rósł i rozwijał się 
na wsi w walce z kułactwem, w wal
ce z wstecznictwem i ciemnotą, w 
walce z wszelkimi agenturami im
perialistycznymi, wydobywa ogrom 
sił twórczych tkwiących w chłop
stwie pracującym, ogrom talentów i 
uzdolnień dotąd marnowanych, budzi 
godność, kładzie kres zahukaniu i (sa
motnemu jakże często w warunkach 
kapitalistycznych beznadziejnemu bo
rykaniu się z gorzkim losem i okrut
ną chłopską niedolą. W jednych spół
dzielniach produkcyjnych kiełkuje, a 
w innych już krzepnie poczucie siły 
zespołowego, gromadzkiego gospoda
rowania, siły płynącej z pomocy wza
jemnej, z poszanowania wspólnego 
dobra,- własności spółdzielczej.

Po trzecie zaś — siła tego ruchu 
polega na tym, że ma on potężne po
parcie ze strony klasy robotniczej, ze 
strony państwa ludowego i wszyst
kich jego olbrzymich zasobów ma
terialnych i duchowych (huczne, dłu. 
gotrwałe oklaski).

Nasza bohaterska klasa robotnicza 
jest żywotnie zainteresowana w tym, 
aby zapewnić ruchowi spółdzielczości 
produkcyjnej ciągły wzrost i rozwój.

Nasza Pizeczpospolita Ludowa w 
myśl Konstytucji czynnie popiera roz 
wój spółdzielczości produkcyjnej o- 
party na zasadach pełnej dobrowol
ności i własnego przekonania każdego 
chłopa, który wchodzi na tę drogę 
i sprzyjać będzie ze wszech miar te
mu ruchowi.

Te trzy czynniki zapewnią niewąt
pliwie ruchowi spółdzielczości produk 
cyjnej w Polsce całkowite zwycięstwo 
(huczne, długotrioałe oklaski).

Na przykładzie Związku Radzieckie 
go widzimy jak wielkie możliwości 
otwiera przed chłopami pracującymi 
spółdzielczość produkcyjna, kolekty
wizacja rolnictwa.

Wtedy, kiedy kapitaliści plotą baj
ki o rzekomo malejącej wciąż urodzaj
ności gleby i szerzą bzdurne teorie, że 
ziemia nie jest w stanie wyżywić 
wszystkich ludzi (głoszą te oszustwa, 
oczywiście po to, ażeby wmówić naiw 
nym, że wojna jest konieczna), kie
dy na skutek rabunkowej gospodarki 
kapitalistycznej wielkie obszary w 
Ameryce, we Włoszech, w Afryce i 
Azji przekształcają się w bezpłodną 
pustynię — socjalistyczne rolnictwo 
Związku Radzieckiego podnosi nieu
stannie urodzajność gleby, poziom ho 
dowli i wydajność pracy ludzkiej.

Dalszy rozwój mechanizacji rolnic
twa i agrotechniki, rozszerzenie bazy 
paszowej, wielkie roboty irygacyjne i 
melioracyjne, chemizacja i elektryfi
kacja socjalistycznego rolnictwa, któ
re idą w parze z porywającymi pla
nami przekształcania przyrody, budzą 
radość i dumę z osiągnięć ludzkiej 
pracy i ludzkiej myśli w-ustroju, któ 
ry nie zna wyzysku, w kraju, który 
jest nadzieją i otuchą całej ludzkoś
ci

Idąc za przykładem radzieckich koł
chozów, z których serdecznej gościn
ności i przebogatych doświadczeń ko
rzystały tysiące polskich chłopów — 
dziś świadomych bojowników spół 
dzielczości — osiągniemy równie pięk 
ne wyniki.

najważniejsze zadania
Co jest dziś najważniejszym zada

niem ruchu spółdzielczości produkc>j 
npj?

Po pierwsze, krzewić rzetelność 
w pracy codziennej, podnosić kwah- 
fikacje, wiedzę agrotechniczną i o. 
światę ogólną, pogłębia^ świaor>nio<r 
polityczną i dumę z osiągnięć spół
dzielczych, troszczyć się o całość go
spodarki, a w szczególności o rozwój 
hodowli i uprawę kultur tecnnu-z- 
nych.

Po wtóre, zdobywać umie
jętność wspólnego gospodarowania, 
opartą na świadomej dyscyplinie i 
ścisłym przestrzeganiu statutu, na 
wyróżnianiu pilnych i ofiarnych w 
pracy członków spółdzielni i na u- 
krócaniu nierobów i wydrwigroszów, 
stosow i jak najszerzej mechaniza
cję rolnictwa i agro technikę, zacieś
niać współpracę POM-em.

Pa trzecie, nie zasklepiać się 
we własnym gronie, wciągać no
wych członków do spółdzielni aż do 
objęcia wszystkich chłopów pracują
cych w gromadzie. Własnym przy
kładem i wynikami swej pracy, sło
wem i czynem oddziaływać na sąsied
nie gromady, aby pozyskać je dla 
spółdzielczości produkcyjnej.

BRACIA CHŁOPI - SPÓŁDZIEL
CY!

Zdajcie sobie sprawę, że pracuje
cie nie tylko dla poprawy własnego 
losu i dla pięknej przyszłości Wa
szych dzieci, lecz gospodarując rze
telnie i umacniając spółdzielnie, do
brze zasłużycie się naszej ukochanej
Ojczyzn^_OiusłdlS* 4Ł\L0Qtrwałe . o-
klaski).

Prawdę zdobytą w mozolnym tru
dzie i Wasze doświadczenie ponieś
cie w masy chłopskie i nie szczędźcie 
sił, aby rosła w siły nasza Rzeczpo
spolita Ludowa, aby kroczyła w 
pierwszym szeregu narodów przodu
jących (huczne, długotrwałe oklaski).

Wiedzcie o tym, że rozwój spół
dzielczości produkcyjnej — socjali
styczna przebudowa wsi — związana 
nierozerwalnie z potężnym uprzemy
słowieniem naszego kraju to rękoj
mia siły i rozkwitu naszej Ojczyzny.

Wspólnym wysiłkiem, w oparciu o 
serdeczną przyjaźń i braterstwo z bo
haterskimi narodami Związku Ra
dzieckiego oraz krajów demokracji 
ludowej, w oparciu o solidarność 
wszystkich ludzi dobrej woli pod 
przewodem Wielkiego Chorążego 
Pokoju Józefa Stalina — stać będzie
my na straży naszych wsi i miast, 
naszych ognisk rodzinnych i naszej 
ziemi ojczystej (Długotrwała owacja. 
Wszyscy wstaja. Padają okrzyki na 
cześć towarzysza Stalina).

Wspólnym wysiłkiem pokrzyżuje
my nikczemne plany amerykańskich 
imperialistów i ich hitlerowskich pa
chołków, obronimy pokój, zabezpie
czymy naszemu narodowi wspaniałą 
przyszłość (huczne, długotrwale o- 
klaski).

Życzę Wam, Drodzy Przyjaciele, 
jak najpomyślniejszych wyników w 
dalszym 'rozwoju nowego życia na 
wsi polskiej! (Długotrwała owacja. 
Zebrani stojąc długo manifestują na 
cześć towarzysza Bieruta. Padają o- 
krzyki „Niech żyje Bolesław Bie- 

l-rutn- ~
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3 5  i mi yl ermii ifz ie c fe ie /
/  Poniżej zamieszczamy frag
ment artykułu Marszałka Kon
stantego Rokossowskiego. Arty
kuł ten został opublikowany w 
„Nowych Drogach

 ̂ W gigantycznych bojach Wielkiej 
Wojny Narodowej Radzieckie Siły 
Zbrojne pod przewodem Stalina po
kazały całemu światu niezłomną 
trwałość i siłę pierwszego socjali
stycznego państwa robotników i 
Chłopów, okryły Swoje sztandary 
nieśmiertelną chwałą, zwycięsko o- 
broniły wolność i niezawisłość swej 
Ojczyzny, umocniły nienaruszalność 
i bezpieczeństwo granic Związku 
Radzieckiego i na zachodzie, i na 
wschodzie, zapewniły swemu naro
dowi możność pokojowego budowa
nia społeczeństwa komunistycznego, 
uratowały narody Europy od zagła
dy w jarzmie faszystowskim i obda
rzyły je wyzwoleniem z tej niewoli.

Wzbogacona doświadczeniami Wiel
kiej Wojny Narodowej, uzbrojo
na w najbardziej przodującą stali
nowską naukę wojenną, zaopatrzona 
w całkowicie nowoczesne uzbrojenie, 
rozporządzająca najbardziej doświad 
czoną kadrą dowódców, scemento- 
wana wysokimi walorami moralno- 
bojowymi, Armia Radziecka stano
wi postrach dla wszelkich napastni
ków i pretendentów do panowania 
nad światem.

35 lat istnienia radzieckiego pań
stwa socjalistycznego i jego Sił 
Zbrojnych — to pełna promiennej 
sławy droga zwycięstw W walce o 
wolność i niepodległość kraju, o po
kój, c wolność narodów.

Armia Radziecka i Radziecka Ma
rynarka Wojenna zaskarbiły sobie 
miłość i szacunek nie tylko narodu 
radzieckiego, lecz i całej postępowej 
ludzkości. Oto dlaczego wraz z na
rodami Związku Radzieckiego rocz
nicę Armii Radzieckiej uroczyście 
obchodzą wszystkie narody miłujące 
pokój i wolność, wszystkie postępo
we i demokratyczne siły na świecie.

Z uczuciem głębokiej wdzięczność 
Ci pozdrawiają Armię Radziecką na
rody wyzwolone przez nią z niewo
li faszystowskiej. Dzięki historyczne
mu zwycięstwu Armii Radzieckiej 
nad niemieckim faszyzmem masy 
pracuj4ce krajów środkowej i połud
niowo - wschodniej Europy ze sWą 
klasą robotniczą na czele obaliły pa
nowanie obszarników i kapitalistów, 
wzięły władzę w swoje ręce i po
myślnie budują socjalizm, i Dzięki 
rozgromieniu przez Armię Radziecką 
imperializmu japońskiego, możliwe 
stało się zwycięstwo wiełk^go naro
du chińskiego.

X
Ze szczególną radością obchodzi 

rocznicę Armii Radzieckiej naród 
polski. Nasz naród nigdy nie zapom
ni, że Armia Radziecka gromiąc bia
łogwardzistów Oraz obcych inter
wentów w wojnie domowej, broniąc 
Wielkiego Października, broniła rów
nież praw narodu polskiego do nie
podległego bytu, prawa ogłoszonego 
mocno i doniośle przez Wielką Paź
dziernikową Rewolucję Socjalistycz
ną. To Rewolucja Październikowa, 
obalając carat i rozpalając płomienie 
walki rewolucyjnej w Austrii i 
Niemczech, przekreśliła przeszło stu
letnie rozbiory Polski. Naród polski 
i nasze Siły. Zbrojne zawsze z serde
czną miłością i wielką wdzięcznością 
dla Związku Radzieckiego i jego 
Armii wspominać będą wielkie dni 
wyzwolćnia naszego kraju przez bo
haterską Armię Radziecką, będą pa
miętać, że to zwycięska Armia Ra
dziecka osłoniła również Polskę 
przed interwencją imperialistów an- 
glo - amerykańskich, że dzięki Ar
mii Radzieckiej Polska stała się kra
jem prawdziwie wolnym i niepodle
głym, że dzięki zwycięstwu i potę
dze Armii Radzieckiej polska klasa 
robotnicza w sojuszu z chłopstwem 
ujęła pewnie władzę w swoje ręce, 
że dzięki niej Polska Ludowa pod 
przewodem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i wodza narodu 
polskiego, towarzysza Bolesława Bie

ruta, zwycięsko wznosi Wspaniały 
gmach swej jasnej przyszłości — so. 
cjalizim.

Olbrzymie są zasługi, nieoceniona 
jest pomoc ZSRR i Armii Radziec
kiej dla narodu polskiego w utwo
rzeniu i umocnieniu Ludowego Woj
ska Polskiego.

Dzięki przyjaznemu ustosunkowa
niu się rządu radzieckiego i osobiście 
towarzysza Stolina do inicjatywy 
Związku Patriotów Polskich w ZSRR, 
reprezentującego na emigracji to sa
mo stanowisko polityczne co Polska 
Partia Robotnicza w kraju, wiosną 
1943 roku została sformowana I Dy
wizja im. Tadeusza Kościuszki, któ
ra stała się zaczątkiem Ludowego 
Wojska Polskiego. Troskliwa była 
osobista opieka towarzysza Stalina, 
szczodra i wszechstronna —- pomoc 
Związku Radzieckiego, Armii Ra
dzieckiej dla powstających formacji 
polskich. Już jesienią tegoż roku 
I Dywizja brała u boku Armii Ra
dzieckiej udział w walce z niemiec
kimi zaborcami faszystowskimi, 
wnosząc wkład swego żołnierskiego 
trudu w wyzwolenie Polski, które 
przyniosła nam zwycięska' Armia 
Radziecka.

Pierwsza walka i pierwsze zwy
cięstwo w bitwie pod Lenino rozpo
częły sławny szlak bojowy Wojska 
Polskiego. Wkrótce został utworzony 
I Korpus i 1 Armia Polska, a na
stępnie 2 Armia Wojska Polskiego, 
które u boku Radzieckich Sił Zbrój: 
nych uczestniczyły w wypędzeniu 
wroga z ukochanej ziemi ojczystej 
— pod naczelnym dowództwem Wiel 
kiego Stalina. Jednostki Wojska Pol
skiego brały również udział w sztur
mie Berlina, na którego murach o- 
bok zwycięskiego sztandaru radziec
kiego został zatknięty sztandar bia
ło-czerwony Żołnierze Wojska Pol
skiego walcząc ramię przy ramieniu 
z żołnierzami Armii Radzieckiej 
wnieśli wkład swego męstwa i zno
ju w dziełę wyzwolenia narodu i w 
budownictwo nowej Polski — Polski 
ludowo - demokratycznej, u której 
początków stała Polska Partia Ro
botnicza i Krajowa Rada Narodowa 
z Bolesławem Bierutem, kierowni
kiem i organizatorem wyzwoleńczej 
walki naszego narodu na czele.

Towarzysz Bierut stwierdził:
„Masy pracujące, klasa robotni

cza, jej organizacje polityczne mia
ły w Armii Radzieckiej sojusznika 
klasowego, sojusznika, który wy
zwolił naród z jarzma niewoli hi
tlerowskiej, sojusznika, który 
przez samą swą obecność obez
władniał obóz reakcji i czynił go 
niezdolnym do zbrojnej rozprawy 
z ruchem rewolucyjnym, sojuszni
ka gwarantującego, że mocarstwa 
imperialistyczne nie zadecydują o 
losach danego kraju wbrew intere
som ludu“.
Na chlubnym szlaku bojowym od 

Lenino do Berlina w ogniu wspól
nych zmagań przeciwko Wspólnemu 
wrogowi, rodziła się i cementowała 
wspólnie przelaną krwią przvjaźń i 
braterstwo broni Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego, przyjaźń Polski z 
wielkim narodem radzieckim, z brat
nimi narodami słowiańskimi r« ństwa 
socjalizmu. Ta przyjaźń stała się je
dnym z głównych źródeł siły Wojska 
Polskiego, stała się rękojmią nie
podległego bytu Polski, naszej nie
zawisłości i pomyślnego zbudowania 
socjalizmu

Każdy Polak • patriota, każdy żoł
nierz Wojska Polskiego wie, że tylko 
dzięki Armii Radzieckiej, dzięki bo
gatemu doświadczeniu bojowemu, 
dzięki jej doskonałym wzorom i przy
kładowi, dzięki pomocy udzielanej 
przez radzieckich specjalistów woj
skowych, mogliśmy uniknąć wielu 
trudności przy budowaniu naszych 
Sił Zbrojnych i w stosunkowo krót
kim czasie stworzyliśmy armię no
wego typu, jaką jest Wojsko Polskie.

Woisko Polskie, związane brater
stwem idei i broni z Armią Radziec
ką i bratnimi armiami krajów de

mokracji ludowej, stoi niezachwianie 
na straży niepodległości Ojczyzny i 
w razie potrzeby potrafi skutecznie 
dać odpór wszelkim próbom agresji.

Armia Radziecka, której przykład 
i doświadczenie stale służą naszemu 
wojsku do umacniania swojej siły i 
gotowości bojowej, stanowi wzór dla 
wszystkich armii krajów demokracji 
ludowej. Radzieckie Siły Zbrojne są 
najdoskonalszą, najpotężniejszą ar
mią świata, która czujnie stoi na 
straży pokoju i bezpieczeństwa nie 
tylko narodów ZSRR, ale i pokoju 
na całym świecie.

*
Trzydziestą piątą rocznicę Armii 

Radzieckiej obchodzą narody Zwiąż 
ku Radzieckiego w warunkach nie
bywałego wzniesienia entuzjazmu i 
świadomości politycznej. Uzbrojone 
w historyczne uchwały XIX Zjazdu 
Komunistycznej Partii Związku Ra
dzieckiego oraz genialną pracę towa
rzysza Stalina „Ekonomiczne proble
my socjalizmu w ZSRR“ narody ra
dzieckie dokonują gigantycznych czy
nów przeobrażających kraj i zwycię
sko kroczą po drodze do komunizmu. 
W rezultacie pomyślnego wykonania 
powojennych planów gospodarczych 
i owocnego wprowadzenia w życie 
piątego planu pięcioletniego jeszcze 
bardziej wzrosła potęga Związku Ra
dzieckiego, podniósł się materialny i 
kulturalny poziom mas pracujących.

35 rocznica Armii Radzieckiej przy
pada w chwili wspaniałego rozwoju 
i umocnienia sił całego obozu pokoju 
od Łaby aż do Oceanu Spokojnego, 
w chwili jeszcze ściślejszego skupienia 
się sił postępu i pokoju wokół Związ
ku Radzieckiego i krajów demokracji 
ludowej, w okresie, gdy wzmogła się 
czujność narodów i coraz bardziej

potężnieje ruch narodów przeciwko 
zbrodniczym przygotowaniom impe
rialistów do wojny, przeciwko roznie
caniu nowej pożogi światowej przez 
imperializm amerykańsko - angiel
ski. Dobitnym świadectwem siły te
go ruchu był Kongres Narodów w 
Obronie Pokoju, który odbył się w 
Wiedniu. . •

Stale narasta opór i walka mas 
pracujących w państwach kapitali
stycznych przeciw przestępczej i ha
niebnej polityce ich rządów, wyprze
dających za amerykańskie dolary pra
wa i niepodległość swoich narodów.

Nie bacząc na nieustanny wzrost 
sił obozu demokracji i socjalizmu, na 
potężniejący ruch obrońców pokoju, 
nie pamiętając nauk drugiej wojny 
światowej, w której Armia Radziec
ka zadała druzgocącą klęskę faszy
stowskim Niemcom i militarystycznej 
Japonii, imperialiści amerykańscy — 
ci nowi pretendenci do panowania 
nad światem — znów dążą do wywo
łania wojny przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demokracji 
ludowej.

Z myślą o zawładnięciu całym świa
tem imperialiści amerykańscy, którzy 
stanęli na czele międzynarodowej re
akcji, dokonali napaści na ludowo - 
demokratyczną Republikę Koreańską, 
okupują chińską Wyspę Taiwan, po 
pierają francuskich kolonizatorów w 
brudnej wojnie w Vietnamie, odbudo
wują hitlerowski Wehrmacht w wiem 
czech zachodnich, nasyłają swoich 
szpiegów i dywersahtów do państw 
obozu pokoju, klecą różnego rodzaju 
pakty i sojusze wojenne. W imię swo
ich ciasnych, egoistycznych interesów, 
kosztem krwi milionów ludzi pracy 
chcieliby przy pomocy nowej wojny 
rozwiązać swoje coraz bardziej po

głębiające się sprzeczności wewnętrz
ne, chcieliby przez ujarzmienie i gra
bież innych narodów wycisnąć dla 
siebie nowe miliardowe zyski. Cy
nicznie rzucają oni pogróżki wywoła
nia nowej wojny w pierwszym i < az.c- 
pod adresem Związku Radzieckiego, 
nie zastanawiając się nad jej kon
sekwencjami.

Towarzysz Ma lenków mówił na 
XIX Zjeździe Komunistycznej Par
tii Związku Radzieckiego: „Związek 
Radzieck: nie lęka się gróźb podże 
gaczy wojennych. Naród nasz ma do
świadczenie walki z agresorami i 
bić ich — to dla niego me pierwszyz
na. Naród radziecki bił agresorów 
jeszcze w czasie wojny domowej, 
kiedy państwo radzieckie było młode 
i stosunkowo słabe, bił ich podczas 
drugiej wojny światowej i bić -h bę
dzie również w przyszłości, jeżeli o- 
śmielą się napaść na naszą ujc^yznę.

Nie wolno nie uwzględniać faktów 
z przeszłości. A fakty te świadczą, że 
w wyniku pierwszej wojny światowej 
od systemu kapitalizmu odpadła Ro
sja, a w wyniku drugiej , wojny sw.a- 
towej od systemu kapitalizmu odpa
dło już szereg krajów Europy i Azji. 
Istnieją wszelkie podstawy, aby przy
puszczać. że trzecia wojna światowa 
spowoduje rozpadnięcie się światowe
go systemu kapitalistycznego*1.

Ale Związek Radziecki, a tak samo 
kraje dernokracj, ludowej, me cnce 
wojny i konsekwentnie, przy pomocy 
wszelkich możliwych środków. wal
czy o niedopuszczenie do wojny i o 
umocnienie pokojowej wspoipracy 
między narodami na zasadach rowno 
ści i wzajemnego szacunku. Naro
dy Związku Radzieckiego i jego Siły 
Zbrojne kroczą w pierwszych szere
gach obrońców pokoju, a pokojowa

O  c o  t r u i a  w a l k a  w  O N Z ?
\XT YNIKI pierwszej połowy VII
* *  sesji Zgromadzenia Ogólnego 

ONZ, która zakończyła się 22 grudnia 
1952 r., nie były zadowalające. Pod 
naciskiem amerykańskim Zgromadze
nie odrzuciło wniosek radziecki w 
sprawie natychmiastowego przerwa
nia działań wojennych w Korei. Przy
jęta natomiast została rezolucja hin
duska, umożliwiająca faktycznie na
pastnikom amerykańskim kontynuo
wanie wojny na Dalekim Wschodzie. 
Również pod naciskiem amerykań
skim uchwały w sprawie Maroka i 
Tunisu zostały tak zredagowane, by 
zahamować walkę narodowo-wyzwo
leńczą w tych krajach i by umożliwić 
obozowi imperialistycznemu dalsze 
rozbudowywanie baz strategicznych w 
Północnej Afryce. I wciąż pod naci
skiem amerykańskim odrzucona zo
stała rezolucja polska w Sprawie jed
noczesnego przyjęcia do ONZ 14 
państw, kandydujących już od dawna 
do ONZ.

Amerykańska „maszynka do głosowa- 
nia“ nie zawsze jednak funkcjonowała 
tak glatiko. W przeciągu pierwszej po
łowy VII sesji ONZ wielokrotnie wy
twarzały się sytuacje, w których dele
gacje państw azjatyckich i arabskich 
oraz niektórych państw Ameryki Łaciń
skiej przyłączały się do wniosków obo
zu pokoju i postępu, do wniosków ra
dzieckich lub polskich. Tak np., pomi
mo opozycji Stanów Zjednoczonych, 
powzięta została uchwała w sprawie o- 
pracowania ścisłego określenia pojęcia 
agresji. Tak np., pomimo opozycji mo
carstw imperialistycznych, uchwalona 
została rezolucja w Sprawie prawa na
rodów do samookreślenia. Tak np., po
mimo oporu państw kolonizatorskich, 
zapadły uchwały piętnujące ucisk ka
pitalistyczny w krajach kolonialnych 1 
zależnych.

1T\ ZIŚ rozpoczyna się w Nowym Jor- 
^  ku druga połowa VII sesji ONZ. 
Na porządku dziennym figuruje for
malnie 9 spraw, przeniesionych z t>ier- 
wszej części sesji. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że decydujące znaczenie 
będą miały obrady i uchwały w dwu 
sprawach: w sprawie Korei i w ści
śle z nią związanej sprawie pokoju 
światowego.

Dwa miesiące które minęły od chwi 
li odroczenia obrad ONZ, zarysowały 
jeszcze ostrzej agresywne zamiary o- 
bozu imperialistycznego, a przede 
wszystkim — jego amerykańskich pro
wodyrów. W ciągu tych dwóch mie
sięcy w Stanach Zjednoczonych na
stąpiła tzw. „zmiana warty** 1 * * * * *: na miej
sce „demokratycznego** rządu Truma- 
na przyszedł „republikański** gabinet 
Eisenhowera. Faktyczni władcy Ame
ryki ujawnili z tej okazji plany roz
szerzenia wojny na Dalekim Wscho
dzie, plany przyśpieszenia przygoto
wań wojennych — i rozpętali wzmo
żoną histerię wojenną.

Sam Eisenhower zachęcił Czang Kai- 
szeka do zaatakowania Chin Ludowych. 
Dulles pośpieszył do Europy Zachodniej 
i podczas swej błyskawicznej inspekcji 
postawił rządom 7 państw ultimatum w 
sprawie prędkiego wskrzeszenia Wehr
machtu pod szyldem „armii europej
skiej". Liczni generałowie i politykie- 
rzy waszyngtońscy zgłaszają na wyścigi 
coraz hardziej awanturnicze propozycje 
w sprawie „blokady" Chin Ludowych, 
nowej ofensywy w Korei itd. itd.
Ta świadomie wywoływana atmosfe

ra histerii wojennej została przez De
partament Stanu przeniesiona nawet 
na forum ONZ, gdzie na żądanie dele
gacji amerykańskiej i przy usłużnej 
współpracy Trygve Lie trwają szyka
ny wobec urzędników sekretariatu, 
połączone z usuwaniem postępowych 
urzędników ONZ, według .znanych me
tod amerykańskiego gestapo — FBI. 
\Ą/ OBLICZU agresywnych planów 
* * USA — i wzmagającego się prze 

cdw tym p^nom oporu narodów — 
szczególne znaczenie będzie miała wal 
ka wokół polskiego wniosku „o zapo
bieżeniu groźbie nowej wojny świato
wej oraz o utrwaleniu pokoju i przy- 
iaznej współpracy między narodami". 
Wniosek ten zgłoszony został przez 
min. Skrzeszewskiego w imieniu de
legacji polskiej na samym początku 
VII sesji ONZ i jedynie na skutek 
machinacji amerykańskich przesunięty 
został ńa drugą połowę sesji.

Wniosek polski przewiduje w szczegól
ności natychmiastowe zaprzestanie dzia
łań wojennych w Korei i pokojowe u- 
regulowanie zagadnienia koreańskiego, 
zmierzającego do zjednoczenia Korek 
Wniosek polski zaleca, aby rządy a 
wielkich mocarstw zmniejszyły w ciągu 
roku o 1/3 swe siły zbrojne i by w jak 
najkrótszym czacie zwołana została kon
ferencja międzynarodowa w sprawie re
dukcji Sił zbrojnych przez wszystkie 
państwa. Wniosek polski wzywa fio bez
warunkowego zakazu broni atomowej i 
innych rodzajów broni masowej zagła
dy, a jednocześnie wzywa te państwa, 
które nie przystąpiły do Protokołu Ge
newskiego w sprawie Zakazu broni bak
teriologicznej (jak np. Starty Zjedno
czone), by natychmiast. to uczyniły. 
Wniosek polski wfćśżćie stwierdza, że 
udział w agresywnym bloku północno
atlantyckim nie daje się pogodzić z po
kojowymi celami ONZ i wzywa 5 wiel
kich mocarstw do zawarcia Paktu Po
koju.

Te propozycje polskie spotkały się 
już podczas pierwszej połowy sesji 
ONZ z gorącym poparciem delegacji 
radzieckiej. W jednym z najbardziej 
interesujących przemówień sesji min. 
Wyszyński przyłączył się do tych pro
pozycji. Wniosek polski, zmierzający 
do położenia kresu wojnie w Korei 
i do zabezpieczenia pokoju światowe
go, całkowicie zgodny jest z uchwa
łami Kongresu Narodów w Wiedniu. 
Wniosek polski wyraża opinie i prag 
gnienia setek milionów obrońców po
koju na całym świecie.

Delegacja amerykańska, na której 
czele obecnie stoi bliski współpra
cownik Eisenhowera, były senator 
Lodge, przeciwstawi się zapewne pro
pozycjom polskim i będzie usiłowała 
nadal wykorzystywać forum ONZ ja
ko narzędzie swej agresywnej polity
ki. Tym większy stanie się nacisk na
rodów na delegacje państw kapitali
stycznych, nacisk narodów zdecydo
wanych walczyć o pokój i domagają
cych się, by Organizacja Narodów 
Zjednoczonych powróciła do oierwot- 
nie jej nakreślonych zadań — do ob
rony pokoju 1 bezpieczeństwa naro
dów.

G.J.

polityka Kraju Rad znajduje gorące* 
poparcie mas pracuwcych i wszystkich 
uc7"iwvch ludzi na*całym świecie.

Jednakże Związek Radziecki, wyko
nując swoje wielkie plany gospodar
cze. wznosząc nieznane w dziejach, 
wspaniale budowle komunizmu, ani 
na sekundę nie zapomina 0 umacnia
niu obronności kraju.

Wraz że wzrostem potencjału gos
podarczego Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich stale rośnie 
potęga i gotowość bojowa Radziec
kich Sił Zbrojnych.

Po zwycięskim zakończeniu Wiel
kiej Wojny Narodowej generałowie, 
oficerowie i szeregowcy Armii Ra
dzieckiej. k:erując się wskazaniami 
towarzysza Stalina i Komitetu Cen
tralnego KPZR, nieustannie dosko
nalą swą wiedzę i umiejętności woj
skowe i polityczne, przyswajają doś
wiadczenia i po mistrzowsku opano
wują wojskowy sprzęt techniczny. 
Radzieckie Siły Zbrojne znajdują się 
w stałej gotowości bojowej i w razie 
potrzeby potrafią dać należytą odpra
wę każdemu agresorowi według wszel
kich reguł radzieckiej nauki wojen
nej.

Stale rosnąca potęga gospodarcza 
i siła obronna ZSRR i państw demo
kracji ludowej budzi zapał całej po
stępowej ludzkości i mobilizuje naj
szersze masy wszystkich narodów do 
dalszej walki o pokrzyżowanie impe
rialistycznych planów awantur wo
jennych.

Narody całego świata, które coraz 
bardziej aktywnie i zdecydowanie 
biorą w swe ręce sprawę obrony po
koju, wiedzą, że najpotężniejszą siłą 
i ostoją pokoju jest — pod kierowni
ctwem partii komunistycznej i Wiel
kiego Stalina — niezwyciężony Zwią
zek Radziecki i jego Siły Zbrojne.

23 lutego ku Armii Radzieckiej 
zwracają się myśli i serca mas pra
cujących i całej postępowej ludzko
ści, która widzi w niej Armię - Wy- 
zwolicielkę, wielką nadzieję ludzko
ści, stalowy puklerz pokoju i wolno
ści narodów, niezłomną potęgę, zdol
ną do zniweczenia imperialistycznych 
planów rozpętania trzeciej wojny 
światowej.

W trzydziestą piątą rocznicę Armii 
Radzieckiej naród polski i jego Siły 
Zbrojne wraz z całą postępową ludz
kością ślą Armii Radzieckiej brater
skie, serdeczne i gorące pozdrowie
nia, życzą jej dalszych wspaniałych 
osiągnięć w umacnianiu swej niezwy
ciężonej potęgi bojowej.-

K R Ó T K I E

R o z r r u t y  w o r e k
Propagandzłany worek kłamstw i za

przeczeń, w ktury władze USA, nie 
szczędząc kosztów, usiłowały we
pchnąć prawdę o swej dywersyjnej 
działalności w Polsce — znowu uległ 
rozpruciu. Na nic się nie zdały roz
liczne wykręty i wszelkie, iście goeb- 
belsowskie odżegnywania się od u- 
d ział u w organizowaniu i finansowa
niu WIN-owskiego podziemia, które 
niedawno zostało zlikwidowane przez 
polskie władze bezpieczeństwa. Praw
da znowu wypłynęła na wierzch. I to 
z wcale... miarodajnej strony.

Oto wy chodzące w USA reakcyjne 
czasopismo w języku polskim pt. 
„Straż" kropnęło artykulas wstępny, 
pełen ubolewań na marnotrawstwo 
„grosza podatkowego" i utyskiwań, 
że skarb USA stracił na imprezie 
WIN-owskiej okrągło milion dola
rów, Lecz czego najbardziej „Straż" 
ścierpłeś nie może, to tego, iż ci „któ
rzy wyłożyli tę bądź co bądź ogromną 
sumę, nic na tym nie zyskali"!...

Co prawda, to prawda!...
PAL

I L I A  E R E N B U R G (73)

DZiEWĄTA FALA
TŁUM GABRIELA PAUSZER KLONOWSKA 

35.

Przed wyjazdem Minajewa, w spółdzielczym mieszkaniu, w którym 
mieszkał wraz ż Marią Michajłowną i Olą, znów zdarzyła się któraś 
z rzędu nieprzyjemność: sufit w kuchni Zaczął przeciekać. Maria Mi
cha j łowna miała pretensję do administratora:

— Popatrz tylko na niego, Mitieńka, to szubrawiec.
Minajew uspokajał ją.
— Czy warto patrzeć na administratora? Lepiej oglądać gwiazdy albo 

bratki. Po co się denerwujesz? Przed wojną był inny administrator 
i także ciekło, już wtedy przecież powiedziałem, że to nie mieszkanie, 
ale arka Noego. Pomyśl tylko, mamulu, Niemcy byli nad Wołgą, myśmy 
doszli do Łaby, Mitia Minajew zdążył się ożenić, skończył prawo, 
a z sufitu jak ciekło tak ciecze. Według mnie, t o , nawet nam pochle
bia, nasza arka może pretendować do wieczności.

•...Kiedy Minajew powiedział, że go posyłają do Ameryki, matka była 
zmartwiona, że to tak bardzo daleko... Potem pomyślała: ludzie szanują 
Mitię i dlatego posyłają go do tego niespokojnego kraju. Z dumą po
wtarzała Nataszy Wałkowej i innym mieszkańcom arki: „Mojego Mitię 
posyłają do tych zabijaków, już on potrafi z nimi pogadać — przecież 
wiecie, co to za człowiek, inny dawno by wrzasnął, a on się uśmiechnie 
— i to wszystko..." Przed odjazdem syna, powiedziała mu: „Siądź, Mi
tia, droga cię czeka daleka, a i ludzie tam są dziwni. Pisz do mnie, jak 
pisałeś z frontu. Rozumiem, że masz inne kłopoty, pamiętaj jednakże, 
że matka czeka na twój list..."

Ola przyjęła wiadomość o wyjeździe męża spokojnie, jak gdyby tu 
szło o wyjazd służbowy do miasta Gorki albo do Woroneża. W głębi 
serca jednakże czuła niepokój. Jeszcze podczas pobytu w Niemczech wi
dywała nieraz Amerykanów, którzy z nienawiścią spoglądali na Rosjan. 
Już wówczas byli tacy, którzy mówili o nowej wojnie. Ola rozumiała,.

'że Minajewowi nie będzie lekko: Obcy kraj, nieufność, strach, niechęć. 
Jechać z nim nie mogła, czekały ją w tym reku ostateczne egzaminy. 
Praca, której miała się poświęcić po ukończeniu studiów, pociągała ją 
ogromnie. Maria Michajłowna mówiła: „A jak cię poślą, gdzie raki zi
mują, co wtedy powiesz?" Ola odpowiadała: „Szkoły są tam pewnie 
nie gorsze niż w Moskwie".

Minajew widział Olę co dzień i trudno mu było zauważyć, jak bar
dzo się zmieniła: zdawało mu się, że wciąż ma przed- sobą tę sarną mło
dziutką, nieśmiałą łączniczkę, którą przestraszył w Czefnihowie nieocze
kiwanym wyznaniem. Ola zachowała miękkość ruchów, nieśmiałość .w 
stosunku do ludzi, którzy się jej podobali, wyraz twarzy nieco wylękły 
lub zdziwiony, który tak pociągał Minajewa. Z podlotka stała się 
kobietą namiętną, opanowaną i suną. Na noncie nauczyła się rozpo
znawać ludzi, pojmować szlachetne lub też niskie pobudki ich działa
nia. Ale ze swych doświadczeń zdała sobie sprawę dopiero wówczas, 
kiedy życie na froncie stało się dla niej wspomnieniem. Czytała jeszcze 
raz książki, które kiedyś poznała w szikoie, ale teraz inaczej oceniała 
bohaterów, ich namiętności, omyłki, dzieje bohaterskie, życie pełne 
komplikacji i niepokojów. Kiedy Minajew napomknął o Tołstoju, powie
działa mu: „Wiesz, dopiero teraz zrozumiałam „Wojnę i pokój**. Myśląc
0 swojej przyszłości, miała nadzieję, że potrafi przekazać młodzieży 
wzruszenia swego serca, miłość do (ludzi, uwielbienie dla sztuki. Nieraz 
mówiła mężowi, że nienawidzi obojętności, chłodu ludzi, których nic 
nie grzeje ani ziębi. Czapygin odmówił Wari i nie dał jej skierowania 
na wczdsy, a Waria jest chora na gruźlicę: ten sam Czapygin następne
go dnia najspokojniej wydał dwa skierowania — siostrzenicy dziekana
1 jakiejś tam „fifce". Jak się to stało, że mu taka rzecz uszła na sucho?
Korejko — karierowicz, nałapał cytat z odczytu Eugeniusza Borysewi
cza, a potem wystąpił przeciw niemu na zebraniu partyjnym i nikt go
nie przywołał do porządku. Wielepniewa ukończyła instytut 1 otrzymała
skierowanie do Czelabińska, ale pobiegła do swego wujka, członka ko
legium i otrzymała aspiranturę. A przecież wszyscy wiedzą, że się nie 
nadaje do pracy naukowej. „Na froncie też byli tacy ludzie, ale tam 
zacierało się to wszystko, żyło się w napięciu walki, oko w oko ze 
śmiercią... A teraz tacy ludzie są na wierzchu. "Według mnie trzeba się 
trzymać w karbach, sytuacja obecna też przypomina wojnę. Jeśli bę
dziemy myśleć tylko o sobie, oo się stanie z komunizmem?" Minajew 
pokpiwał sobie z jej wymagań, ale w duszy był z niej dumny.

Ostatni moskiewski wieczór Minajew spędził z Olą, rozmawiali 
o głupstwach, bali sie zdradzić swój smutek. Nagle Minajew powiedział:

—A więc rozstajemy się... Ciągle mi śię żdaje, że poznaliśmy się 
wczoraj, a tymczasem będziemy wkrótce świętować srebrne wesele.

Uścisnęła go mocno.
— Mitia, ja i tam będę z tobą. Pamiętaj!...
Minajew-pisywał często, wiele opowiadał o Ameryce. Ola się śmiała. 

Pisze jak do gazety — można wydrukować... W listach do Oli dopisy
wał: „Pamiętam" albo „Jestem przy tobie, jak na kurhanie" — ale, ni
gdy nie skarżył się na samotność.

Wiadomość, że amerykańska policja aresztowała Mitię, zaskoczyła 
Marię ^Michajłownę: właśnie poprzedniego dnia otrzymała list od syna, 
pisał, że był u senatora, który poczęstował go najpierw kompotęm 
z majonezem, a potem szynką z palonym cukrem. Maria Michajłowna 
śmiała się: jedzą tam niesmacznie, ale żołądek Mitieńka ma zdrowy. 
Dobrze, że mówił z senatorem, na pewno mu powiedział, że już czas się 
uspokoić, nie można przecież wciąż grozić ludziom bombą...

...Ola zastała ją we łzach. Ola już wiedziała, co się stało z Mińaję- 
wem. Zaczęła mówić, że wkrótce wszystko się wyjaśni, że naśi nigdy 
nie zostawią Miti bez opieki, że za kilka dni zostanie wypuszczony 
i wróci do domu. Amerykanie będą musieli jeszcze przepraszać i ukarać 
winnych, choćby dla pozoru. Mówiła z takim przekonaniem, że Maria 
Michajłowna uspokoiła się nieco, i poszła dó kuchni Szykować kolację. 
Miała wrażenie, że zaraz usłyszy dzwonek, to przyjdzie depesza ■— Mi
tia wraca...

Ola poszła za parawan — stało tam łóżko. Długo Siedziała patrząc na 
fotografię Miti. Zdjęcie było robione przed Wyjazdem, fotograf pouczał: 
„Włoski prószę przygładzić i główkę przechylić w prawo" — Mitia 
uśmiechał się — Zawsze się tak uśmiechał, kiedy czuł się nieswojo. Ola 
czuła niepokój, miała ochotę dokądś biec, pytać, czy sa jakieś wiadomo
ści. Robiła sobie wyrzuty: dlaczego z nilm nie pojechała? Bylibyśmy 
teraz razem, jak na kurhanku... Tam chwilami też było strasznie, ale 
wówczas myślałam: ten, kto został na tyłach, U Niemców — ten jest 
naprawdę bohaterem. Łatwo jest trzymać się, kiedy wokół są swoi. 
A Mitia jest teraz sam, ani jednego przyjaznego spojrzenia, nikt do 
niego nie przemówi po rosyjsku... Okropne!

Weszła Maria Michajłowna. Ola drgnęła jak gdyby ją złapano na 
gorącym uczynku i uśmiechnęła się pośpiesznie.

— Oleńko, odgrzałam ci kotlety. Siadaj... Nię mogę się uspokoić.
—* Mitia niedługo wróci, zobaczysz.

(D c. a.J
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Mroczkowski -  najszybszy pływak Polski
Brawo, pływacy stolicy! Przede 

wszystkim zaś — brawo Mroczkow
ski, który najniespodziewaniej w 
świede został rekordzistą Polski na 
100 m dew. osiągając 59,2 i bijąc 
dotychczasowego rekordzistę — wro
cławianina Tolkaczewskiego, będące
go zdecydowanym faworytem spot
kania. Tolkaojewski ukończył kon
kurencję, mając czas 59,8.

Mecz Wrocław — Warszawa o Zi
mowy Puchar Miast, wygrany przez 
stolicę 109:71 zaczął się od najbar
dziej emocjonującej konkurencji — 
100 m dow. mężczyzn. Wystartowali 
wszyscy nie za dobrze (odbijają się 
za wysoko). Do 25 m płynęli równo 
Toikaczewski, Mroczkowski i Wil- 
kośzewski. Na 50 m prowadził już 
Mroczkowski. Międzyczas 28 sek.

— Będzie rekord i sensacja — sły
szałem koło siebie.

Mroczkowski wciąż prowadzi. 
Ostatni nawrot. Ostatnie 25 m. My
śleliśmy o porywającym finiszu Toł
kaczewskiego, ale gdzie tam! Mrocz
kowski wygrał zdecydowanie.

Sensacja już jest! Czekaliśmy na 
rekord. Też jest. 59>2. I jeszcze jeden 
rekord, wprawdzie tylko życiowy. 
Pobił go niedawny junior Wilko- 
szewski, osiągając 1:01,1, poprawia
jąc się o 1.4 sekundy.

OD MISTRZOSTW SZKOLNYCH
Jerzy Mroczkowski, nowy rekordzista 

Polski na 100 m dow. zaczął pływać przed

sześciu laty. Startował w mistrzostwach 
szkolnych, później w „Elektryczności", w 
„Ogniwie", a wreszcie przyszedł do 
CWKS. Od początku swej kariery pły
wackiej nie był uważany za wielki talent. 
Pracował w cieniu znacznie zdolniejszych 
zawodników, w których — od pierwszych 
ruchów w wodzie — widziano przyszłych 
rekordzistów.

2 „Mroczkiem" nie liczono się poważ
nie w Warszawie, cóż dopiero mówić w 
Polsce. Jak w obraz patrzono w Procia, 
marząc, że to będzie wielka europejska 
klasa na 100 m. Po Prociu przyszła ko
lej na mającego wspaniałe warunki fi
zyczne Tołkaczewskiego...

„Mroczek" trenował jednak wciąż so
lidnie. Wyprzedził w Warszawie, dzięki 
pracowitości znacznie zdolniejszego Lud
wikowskiego, dosięgnął Procia, a w ostat
nią niedzielę dał nauczkę Tołkaczewskie-

I mu. I nie tylko Tołkaczewskłemu. Pał ją 
wszystkim, którzy zbyt wierzą w samo- 

j rodne talenty. Praca przede wszystkim 
l prowadzi do sukcesów! Jeszcze raz brawo 
Mroczkowski! No i jego nauczyciel — 
Wieldński. który, jak się okazuje, z „bez- 
talencia" jakim był Mroczkowski potrafił 
zrobić rekordzistę Polski.

Na marginesie bardzo wielu zachwytów 
nad dwoma wynikami poniżej minuty, 
warto przypomnieć, że „sakramentalna" 
granica nie ma już tej wartości, jak... 
20 lat temu, gdy zbliżał się do niej Bo
cheński (1:00,2). Tylko dlatego, że rekord 
Bocheńskiego trwał najdłużej, utrzymał 
się u nas mit jednej minuty. Dziś trze
ba pływać trochę szybciej, by mówić o 
europejskim poziomie, o czym pływacy 
dobrze wiedzą. I utalentowani zawodnicy, 
biorąc przykład z pracowitego Mroczkow
skiego dążyć chyba będą do jak najszyb-

Ec ha sportowej niedzieli

Mistrzoirie przegrywają
Nie popisał się mistrz, Polski w bok

sie, CWKS. Ostatnie spotkanie w roz
grywkach o mistrzostwo ligi przegrał 
ze swymi młodszymi kolegami z Lu
blina 8:12. Do meczu tego mistrz wy
stąpił bez zawodnika wagi koguciej 
(chyba wstyd, żeby mistrz nie miał 
pełnej „10“). Poza tym jeden z asów, 
Woźniak, przegrał z Greniem, walcząc 
w wadze piórkowej. Grzelak nie wal
czył.

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą
Szyldy wiszą — składy nieczynne

Ciężką walkę toczy od roku Pre
zydium Miejskiej Rady Narodowej 
w Rembertowie z Wojewódzkim 
Przedsiębiorstwem Miejskiego Han
dlu Detalicznego w Warszawie o u- 
ruchomienie na terenie Rembertowa 
trzech detalicznych składów opało
wych. Prezydium MRN domaga się 
konsekwentnie wykonania przez MHD 
zarządzenia Ministra Handlu We
wnętrznego nr 518. na zasadzie któ
rego wszystkie Dzielnicowe Biura 
Opałowe mają być powiązane ze 
jSKiadami detalicznymi.

W esoło, ale niezdrowo
Na jednej z zabaw publicznych w 

miesiącu lutym br„ pacjenci Sanato
rium Dyrekcji Państwowego Uzdro
wiska w Kudowie-Zdroju (pawilon 
Nr 5) bawili się do godziny 2 po 
północy. Zezwolenie, dane kuracju
szom przez kierownictwo Sanatorium 
wpływa demoralizująco na pacjentów 
z innych sanatoriów, nie mówiąc już
0 względach leczniczych.

Zezwalanie ludziom chorym na tak 
długą zabawę wydaje się lekkomyśl
ne i stanowi przekroczenie regula
minu. Dodać należy, ze w Dyrekcji 
Państwowych Uzdrowisk stało się re
gułą, że tzw. wieczorki zapoznawcze
1 pożegnalne przeciągają się dc go
dziny 23, co również nie powinno gię 
adarzać.

Zygmunt Kozioł
Kudowa-Zdrój

Jak dotąd, Wojewódzkie Przedsię
biorstwo MHD dzieinie broni się 
przed wykonaniem powyższego zarzą 
dzenia, przedstawiając coraz to inne 
argumenty, jak brak lokalu, kredy
tów, etatów, zaopatrzenia materiało
wego, zakaz komisji (jakiej?) itp. 
Nawet Wojewódzki Zarząd MHD 
obserwując z daleka powyższą kam
panię dał się przekonać o niemożli
wości uruchomienia detalicznych 
składów opałowych wobec wysokie
go kosztu... gaśnic. A tymczasem 
mieszkańcy robotniczego Remberto
wa, nie mogąc skorzystać z kubeł
kowej sprzedaży węgla nieustannie 
aiarmują swoją Radę Narodową. To
też przewodniczący Prezydium, ko
rzystając w styczniu z obecności 
przedstawicieli MHD na terenie Rem 
bertowa, osobiście wskazał kierow
nikowi oddziału wołomińskiego 
MHD, różne nieczynne budki i szo- 

i py wraz z placem, nadające się przy 
| minimalnych inwestycjach, na dziel

nicowe biura i składy opałowe. 
Wówczas kierownik MHD przyrzuci,

I a dyrektor Woj. Przeds. MHD ob. 
j Puterman polecił w terminie do 5.II 
| 1953 r. uruchomić detaliczne składy 
! opałowe we wskazanych lokalach *i 
i przenieść do nich pracujące w pry- 
! watnych mieszkaniach kierowniczki 
DBO.

5 luty 1953 r. już dawno minął, 
a składów detalicznych jak me 
było. tak nie ma, chociaż... na lo
kalach wiszą już szyldy firmowe 
MHD. Fełiks Drajczyk

WWRN.

Z ligi spadła ostatecznie Stal z Cho
rzowa. Ostatni swój ligowy mecz 
przegrała z gdańską Gwardią 6:14. W 
meczu tym olimpijski wicemistrz A-nt- 
kiewicz stoczył bardzo dobrą walkę z 
b. reprezentantem Polski Rodakiem. 
Ślązak zmusił Antkiewicza do poka
zania wielkiej klasy. Wygrał Antkie- 
wicz.

„Bratobójcza" walka warszawskich 
drużyn w finale Pucharu Polski mię
dzy siatkarkami AZS i Spójni zapew
niła zdobycie pucharu gdańskiemu 
Kolejarzowi. Spójnia wygrała z Ko
lejarzem, ale... miała porażkę z mi
strzem Polski AZS i wobec gorszego 
stosunku t. zw. małych punktów zna
lazła się na drugim miejscu. Mistrz 
Polski AZS był dopiero czwarty, za 
łódzką Unią.

Nie tylko w Zakopanem są talenty. 
Rozgrywany pierwszy raz Puchar Ni
zin w Górach Świętokrzyskich wyka
zał, że w Olsztynie jest dość bogaty 
rezerwuar narciarzy. Olsztyniacy wy
grali bieg seniorów na 16 km. (Grycz 
1;01:31) i 10 km. juniorów (Cieślar 
1;D4:11), a poza tym mieli jeszcze kil
ku przedstawicieli w czołówce. Puchar 
zdobyli reprezentanci stolicy, przede 
wszystkim dzięki kobietom. Zasłona 
wygrała 10 km. w 1;08:40, 5 km. ju
niorek Gasa 22:48. Sztafetę 3 X 5  km. 
wygrały warszawianki w 57:46.

szego wymazania jego rekordu z tabeli. 
Bo czym dla Mroczkowskiego jest 59,2 
tym dla Tołkaczewskiego np. powinien 
być czas co najmniej o sekundę lepszy.

OMAL ZE NIE REKORDY...
Że rekordów Polski nie bije się 

codziennie przekonała się Gryków- 
na. Płynęła pięknie, ale co z tego? 
Nie miała konkurencji. Krzyk z kil
kuset gardeł nie był w stanie zastą
pić dobrej rywalki, W rezultacie 
Grykównie do rekordu Polski na 
200 m stylem klasycznym zabrakło 
ułamków sekundy. Osiągnęła „tyl
ko" 3:04,6, czym niedawno jeszcze 
wszyscy zachwycaliby się.

Niespodzianek nie brakło na tym 
meczu. Faworyt 400 m dow. wrocła
wianin Lewicki skończył dopiero 
trzeci. Pokonali go Kociszewski (za
wodnik ten rozpoczął karierę razem 
z Mroczkowskim poprzez szkołę... aż 
do CWKS), który osiągnął 5:00,6, co 
jest czwartym w Polsce wynikiem w 
historii pływania, i Jera.

Dobry wynik osiągnął również 
wrocławianin Jaśkiewicz na 100 m 
grzb. — 1:10,4. Mógł on jednak mieć 
czas niewątpliwie dużo lepszy, tylko, 
że nawroty sprawiały mu wiele 
kłopotu. Na kilka metrów przed na
wrotem Jaśkiewicz tracił wyczucie, 
zwalniał, myśląc, że już jest przy 
krawędzi basenu. Gdyby nie te 
zwalniania, kto wie, czy nie byłoby 
jeszcze jednego rekordu Polski.

*
W pozostałych spotkaniach pływackich 

pucharu największą niespodziankę spra
wiła rekordzistka Polski juniorek p-ozna- 
nianka Klemińska. Wygrała z rekordzist- 
ką seniorek Gryszczykówną, ustanawiając 
rekord dla młodzieży na 100 m mot. — 
1:26,6.

st. s.

»Słońce wszystkim rządzi«

Łpżu)iarki ZSRR
mistrzyniami śiuiata

Łyżwiarskie mistrzostwa świata w 
jeździe szybkiej kobiet, rozegrane w 
Oslo, zakończyły się wielkim trium
fem zawodniczek radzieckich. W wie
loboju zwyciężyła Szczegoliewa 207,64 
pkt. przed Żukową 207,13 pkt. i Seli- 
chową. Na czwartym miejscu znalazła 
się Finka Huutunen, wyprzedzając 

i czwartą łyżwiarkę radziecką Akifie- 
wą. Finka wygrała jedynie 5.000 m., 
osiągając 9:06,1. W pozostałych konku
rencjach triumfowały zawodniczki ra
dzieckie: 500 m. Żukowa 48,3; 1000 
m. — Żukowa — 1:38,5; 3000 m. — 
Szczegoliewa — 5:25,8.

A n glia  z g ło sz o n a  
do Mistrzosiw Europy

Grono uczestników zbliżających się 
mistrzostw Europy w boksie powięk
sza się. W ostatnich dniach do Komi
tetu Organizacyjnego wpłynęło zgło
szenie Angielskiego Związku Bokser
skiego.

Zaspy do kolan. Trudno się prze
bić przez ten sypki, gęsty śnieg, za
legający nierówną warstwą drogę do 
fromborskiej katedry. Jej masyw wy 
rasta lekką, strzelistą konstrukcją 
gotyku z niewielkiego wzgórza. ku 
któremu idzie się wąwozem, zaro
śniętym drzewami i krzewieni. To 
zespół budowli — zamek biskupi i 
katedra, obwiedzione murami, z któ
rych wyrastają masywne, przysadzi
ste baszty.

Na jednej z wież kuty w żelazie 
znak: płomieniste 6łońce okrążają 
Ziemia i Księżyc. Znak kopernikow
skiego systemu słonecznego. Wielki 
astronom mieszkał w tej wieży aż do 
końca swego życia.

Wróciwszy od stryja ę Lidzbarku 
Kopernik kupił ową wieżę od Kapi
tuły, osiadł w niej i zaczął przebu
dowywać, dostosowując do swoich 
potrzeb. Na parterze urządził pra
cownię lekarską. To stąd rozchodziła 
się sława jego wiedzy medycznej, któ
ra zjednała mu przydomek „Eskula
pa Warmii". Na pierwszym piętrze 
założył podręczną bibliotekę nauko
wą. Na drugim — pracownię astro
nomiczną, „dostrzegalnię" — jak to 
się wówczas nazywało. Stąd prowa
dziło wyjście na krużganek, łączący 
wieżę północno - zachodnią z bramą 
zachodnią. Kopernik poszerzył kruż
ganek, wypoziomował jego podłogę, 
własnoręcznie budował jakże prymi
tywne jeszcze narzędzia astronomicz
ne, z których pomocą utwierdził się 
w słuszności swej rewolucyjnej hi
potezy. Na tym krużganku w pogod
ne noce prowadził obserwacje ciał 
niebieskich, skarżąc się często, że mu 
mgły zasłaniają widoczność.

W tej wieży mieszkał od roku 1510 
do 1516 i od 1521 aż do śmierci. Tu

przerobił i ukończył swe dzieło „De 
revoi.utioni.bus", na którego kartach, 
znajdujących się obecnie w zbiorach 
Nostitzów w bibliotece praskiej wi
dnieje dużo poprawek, jego ręką kre
ślonych.

*Do okna fromborskiej kanonii za
gląda bluszcz. Okaz zaiste niezwykły: 
poKaźne drzewo, które fachowcy 
uważają za ogromną rzadkość i oce
niają na 600 lat. Za oknami śnieg. 
Białe czapy chylą się z drzew, ob
wieszają framugi okienne, ale liście 
bluszczu mienią się soczystą- zieloną 
barwą.

Liść bluszczu był godłem rodu Szy
lingów. Z tą rodziną Kopernik był w 
wielkiej przyjaźni. Anna Szylinżanka 
opiekowaia się nim podczas jego po
bytu we Fromborku. Wkładała w tę 
opiekę swoje całe serce, darząc wiel
kiego astronoma szczerym uczuciem.

Na rękopisach prac Kopernika 
znajdujących się w Szwecji, na rę
kopisie „De revolutionibus“ widnieją 
Kopernika ręką wyrysowane — liście 
bluszczu...

Dziś na ścianie odnowionej kanonii 
fromborskiej zegar słoneczny wień
czy wyraźny napis: „Muzeum Miko
łaja Kopernika". Na zegarze trzy 
słowa: „Sol omnia regit" (słońce 
wszystkim rządzi). Pusta stoi koper
nikowska wieża, zniknął przebudowa 
ny w późniejszych latach krużganek. 
I tylko bluszcz zagląda, jak ongiś, w 
okno. W okno Anny i Mikołaja.

(Ibis)

Całkiem serio

Lista nagrodzonych
w 5 i 6 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie 5 konkursu: 1. Kra
ków — 19.1.1945 r. 2. Warszawa — 
17.1.1945 r. 3. Olsztyn — 21.1.1945 r.

Rozwiązanie 6 konkursu: 1. Poz
nań — 23.11.1945 r. 2. Gdynia — 
28.III. 1945 r. 3. Gdańsk — 30.III. 
1945 r.

25 książek drogą losowania otrzy
mali:

C. Zamiński, Ożarów k. W-wy, 
Poznańska 27. S. Dumała, W-wa, 
Pogodna 6, W. Głowacki, W-wa, 
Smoleńska 54, T. Śliwiński, W-wa> 
Grochowska 275, E. Majewski, W-wa, 
Marii Kazimiery 100, H. Szczepań
ska, W-wa, Ząbkowska 19, M. Bu
dzyński, W-wa, Reja 3/5, G. Tocho-

wiczówna, W-wa, Jotejiki 13, A. 
Trzciński, W-wa, Środkowa, 12. W. 
Ziemiński. W-wa, Nowogrodzka 45, 
Z. Royer, W-wa, Barbary 2, J. Za
lewski, W-wa, Gdyńska 17, D. Wró
blewska, W-wa, Krasińskiego 16, J. 
Berger, W-wa, Mickiewicza 44, K. 
Prokopowa, W-wa, Stołeczna 16, A. 
Lipińska, W-wa, Fontany 40, E. 
Chronowski, Łódź- Narutowicza 40, 
A. Lewandowska, Barczewo, pow. 
Olsztyn, Targowa 4, I. Guzowska, 
wieś Szerominek, J. Bdzikot, Błonie, 
Targowa 3, H. Bukiewicz, Boernero- 
wo,. Z. Łuniewski, Józefów, Stalina 63, 
W. Sokołowski, Piaseczno, Puławska 
16, A. Chronowska, Kobyłka, Moniusz 
ki 33. R. Kierzkowski, Błonie, Targo
wa 10.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Nie zawsze 
milczenie jest ziołem

„Świetlica jak ściernisko — zapał jak 
słoma" oto tytuł listu naszego kore
spondenta. List drukowany 19.iX .52 ro
ku dotyczył niedociągnięć i braków w 
hotelu dla pracowników Meti obudowy 
i Państw. Przedsiębiors wa Budowy Szy
bów przy ul. Łochowskiej.
Krytyka prasowa ma to do siebie, 

że normalnie wywołuje odzew zainte
resowanej instytucji. Instytucja albo 
wyjaśnia, albo obiecuje poprawę, cza
sami zaprzecza, jednym słowem, mó
wiąc stylem urzędowym, ustosunko
wuje się do krytyki.

Tymczasem opiekun hotelu — Za
rząd Główny Związku Zawodowego 
Pracowników Budowlanych — najspo
kojniej w świecie zarzuty pod swoim 
adresem pominął całkowitym milcze
niem, mimo dwukrotnego (w listopa
dzie i w grudniu) przypomnienia, ze 
czekamy na wyjaśnienie.

Nie pomogła osobista interwencja 
współpracownika Redakcji, który co 
prawda 1. zw. kompetentnej od hoteli 
osoby nie zastał, ale przekazał meri
tum sprawy obok urzędującej pracow
nicy.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Prac. 
Bud. milczy po dziś dzień. Milczy już 
6 miesięcy. Prawdopodobnie uznaje 
zasadę, że mowa jest srebrem, a mil
czenie złotem, zapominając o istnieniu 
Uchwały Rządu z dnia 15.XII.1950 ro
ku oraz instrukcji Prezesa Raay Mi
nistrów z dnia 1.1.1951 reku, które 
zobowiązują każdą instytucję w okre
ślonym terminie do odpowiedzi na 
krytykę prasową.

Zupełnie serio więc pytamy: kiedy 
Zarząd Główny Zw. Zaw. Prac. Bud. 
obudzi się z letargu i poinformuje nas 
nie tylko o tym co zrobił w kierunku 
zlikwidowania niedociągnięć i braków 
w hotelu przy ul. Łochowskiej, ale 
również jak to się stało, że ktoś woli 
trzymać wodę w ustach, niż uderzyć 
się w piersi i powiedzieć: moja wina.

Czekamy, zapewniając, że nie zaw
sze milczenie jest złotem- Dowód —■ 
powyższa sprawa. *

(Tr).

F a s h s i iw c ^  p o s i u k m a n i
KIEROWNIKA HOTELI FABRYCZNYCH z kilkuletnią 
praktyką zatrudnią natychmiast ZAKŁADY MECHA 
NICZNE IM. GEN. K ŚWIERCZEWSKIEGO W EL
BLĄGU, ul. Stoczniowa 2. Warunki płacy według 
Układu Zbiorowego • dla pracowników hotelarskich 
(mieszkanie zapewnione). 9556-0

DWIE OSOBY WYKWALIFIKOWANE w wieku 21—25 
„ L 5 .n ? ntualnie starsze NA STANOWISKA KIEROW
NIKÓW SKLEPÓW BRANŻY SPOŻYWCZEJ zaanga
żuje natychmiast P.S.S. GRODZISK MAZ. Wynagrodze
nie zależne od kwalifikacji, oparte na systemie pro
wizyjnym. Zgłoszenia osobiste lub pisemne: P.S.S. Gro
dzisk Maz. Sekretariat, ul. Niepodległości 42. k 3528-
KSIĘGOWYCH n a  p r a c e  ZLECONE zatrudni M H D  
ART. SPOZ. W-wa PÓŁNOC. Zgłaszać się ul Gro
chowską 274 pokój 29, i i  piętro. k ’ 5851-1
KIEROWNIKA SEKCJI GOSPODARCZEJ, TOKARZA 
I LAKIERNIKA oraz BLACHARZA SAMOCHODOWE 
GO zatrudni od zaraz MIEJSKIE PRZEDSIĘBIOR
STWO TAKSOWKOWE. Zgłaszać się do Działu Kadr 
ul. Zawiszy HO (KOŁO) w godz. od 10-ej do 13-ej.
KSIĘGO WEGO-BILANŚIŚTĘ (ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO 
KSIĘGOWEGO), oraz KIEROWNIKA PRODUKCJI 
DZIAŁU MEBLARSKIEGO zatrudnimy natychmiast. 
Mieszkanie zapewnione. Podania i szczegółowe życio
rysy kierować: PASŁĘCKIE ZAKŁADY DRZEWNE, 
Pasłęk, ul. Dworcowa 16 (województwo olsztyńskie) te-
lefon 3. ____ _ _  k 5839-
KSIĘGOWYOH GŁÓWNYCH I TECHNICZNYCH za
trudni HODOWLA NASION C. ULRICH pod Przymu
sowym Zarządem Państwowym. W-wa, Szpitalna 6. 
MAJSTRA MONTAŻOWEGO, 1~ FREZERA I ŚLUSA
RZY REMONTOWYCH SPRZĘTU BUDOWLANEGO za
trudni Od zaraz BAZA SPRZĘTU GRÓJECKA 85. Wy- 

Umowy Budowlanych. 5758-1
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, KIEROWNIKA SEKCJI 
GOSPODARCZEJ zatrudni natychmiast STOŁECZNE 
PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE w Warszawie, 
ul. Radzymińska Hlż/lilH. Zgłoszenia osobiste do Dzia-
ł»t Kadr      5838-4
CHEMIKA zatrudni SPÓŁDZIELNIA PRACY W SKO
LIMOWIE. Zgłoszenia w Związku Branżowym Bud. 
C-hem. i Min., ul. Rutkowskiego 19.
WYSOKOKWALIFIKOWANYCH FREZERÓW/ ŚZLIFIEh 
RZY, USTAWIACZY NA PRASY, AUTOMATY RE- 
WOLWERÓWKI, ŚLUSARZY, INŻYNIERÓW MECHA
NIKÓW, TECHNIKÓW MECHANIKÓW, INŻYNIERÓW 
RADIOWCÓW I TECHNIKÓW RADIOWCÓW zatrudnią 
Od zaraz ZAKŁADY RADIOWE IM KASPRZAKA 
w Warszawie. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, ul. 
Kasprzaka 18/22 pok.- Nr 12 w godz. 8—12. K 9577-0
KIEROWNIKA SEKCJI KOSZTÓW WŁASNYCH za
trudni natychmiast ZJEDNOCZENIE Nr 3 INST. ELEK. 
TRYCZNYCH — Warszawa. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Kadr, ul. Chełmska 2/4. ' k  7123-i
SPEDYTORA ZNAJĄCEGO ŻA G A DNIENI A S P  ED YC JT 
MIĘDZYNARODOWYCH i SPRAW CELNYCH, REFE
RENTA ZAOPATRZENIA BRANŻY ELEKTROTECHNI
CZNEJ zatrudni PRZEDSIĘBIORSTWO WYSTAW i 
TARGÓW. Zgłoszenia przyjmuje codziennie Sekcja 
Personalna Warszawa, ul, Pozhańska 15 pokcy nr 315 
od godz.. 10 do 13. 5851-1

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z długoletnią praktyką 
w budownictwie przemysłowym, z dobrą znajomością 
języka rosyjskiego, RUTYNOWANĄ MASZYNISTKĘ 
zatrudni WARSZAWSKIE BIURO PROJEKTÓW ENER
GETYCZNYCH — Warszawa. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Kadr, ul. Bracka 12 w godzinach od 8—12.

SPÓŁDZIELNIA PRACY
GARBARSKO - KUŚNIERSKA im. „Wł. HIBNERA" 

w Warszawie, tei. Nr 73-05 (Praga) 
przyjmuje w swych Punktach Usługowych?

PUNKT USŁUGOWY Nr 1 
Wąrszawa, ul. Targowa Nr 47 

kożuchy 1 odzież futrzaną do reperacji i czyszczenia 
od instytucji państwowych i uspołecznionych.

PUNKT USŁUGOWY Nr 4 
Warszawa, Targowa Nr 23

skóry baranie surowe z  włosem do wyprawy, od ho
dowców, na podstawie zaświadczeń Frez. Rad Naro
dowych. Skóry luterkowe ze zwierząt łownych z wło
sem do garbunku, od myśliwych, na podstawie za

świadczeń Polskiego Związku Łowieckiego.
PUNKT USŁUGOWY Nr 2 
Żelechów, ul. Długa Nr 66

skóry baranie z włosem do wyprawy, od hodowców, 
na podstawie zaświadczeń Prez. Rad Narodowych. 
Szycie kożuchów długich, krótkich i dziecinnych 
z towarów powierzonych. K 9559-f

CENTRALA PRZEMYSŁU LUDOWEGO 
I ARTYSTYCZNEGO 

zawiadamia, że punkt sprzedaży

elementów dekoracyjnych
jak: popiersia, portrety dostojników, liternictwo gip
sowe, papieroplastyka, emblematy, proporczyki, gołąbki 

. pokoju, chorągiewki itp.
mieszczący się dotychczas przy ul. Marszałkowskiej 83 

ZOSTAŁ PRZENIESIONY NA M. D. M.
Blok Nr 6e Nr 1

(Plac Konstytucji — Sklep z Upóminkami)
sklep czynny od godz. li do 19. K 11120-0

A W G  f J l / y t Z O L
p ł y n

W okresie przeziębień i grypy służy 
do odkażenia jamy ustnej i gardła 

DO NABYCIA W APIEKACH I DROGERIACH M.H.D.

Pomieszczenia w Warsza
wie od 15 marca poszuku
je samotna. Nowacka — 
Wrocław 9 Nulla 20/2.

_____ NIERUCHOMOŚCI
A) Wille, domy, place bu
dowlane poleca — poszu
kuje. Załatwia solidnie, 
Nowogrodzka 42 m. 1 .

5573-0
Domy, wille, place, kolo
nie rolne, poleca — po
szukuje Wilcza 25—9.

HANDLOWE

2 samochody ciężarowe 4—5 ton
w dobrym stanie z przyczepami zakupi 
Spółdzielnia „Zbieracz" w Warszawie.

Szczegółowe oferty składać do Zarządu Spółdzielni 
ul. Oświęcimska 27/29 (Ochota).

Informacje tei. 43-669. k  9581-1

RZEMIEŚLNICZA s p ó ł d z ie l n ia  p r a c y  
ZEGARMISTRZÓW - ZŁOTNIKÓW I GRAWEROW 

W WARSZAWIE 
zawiadamia

że punkt usługowy przy ul. Czerwonego Krzyża 13 
róg Solca vis a vis Szpitala 

wykonuje:
MIEDZIOWANIE, SREBRZENIE, PLATEROWANIE

4REBER I STOŁOWIZNY *  9592-1

Ołivetti biurową kupię. 
Jaworski Jan, Rutkowskie
go 26 (Chmielna), 5665- 
Polistyren przezroczysty 
kupię lub kolorowy za
mienię na przezroczysty. 
Piwowarski, Kraków, Gar
barska 576. K 7101-0

PRACA ZAOFIAROWANA
Młoda gosposia potrzebna 
do dwóch chłopczyków na 
stałe. Środkowa 11—36. — 
Zgłoszenia tylko listowne. 
Potrzebna pomoc domowa 
i do sprzątania. Pracow
nia Cukiernicza, Jerozo
limskie 23. 5752-1
Potrzebna gosposia w śre
dnim wieku, znająca się 1 
dobrze na kuchni, umieją 
ca samodzielnie prowadzić i 
małe gospodarstwo (dwie j 
osoby i dziecko 6-miesię- 
czne). Poważne referencje | 
niezbędne. Zgłoszenia: Ó- 
dolańska 20 m. 5, tylko w 
godzinach 4—5 pp.

Pomoc domowa potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia: Fiitio- 
wa 81 m. 27. 5773-1
Wytwórnia galanterii po
szukuje sprzedawców . do
brze wprowadzonych w 
sklepach galanteryjnych 
Oferty „6220", Biuro Ogło
szeń, Warszawa, Poznań
ska 38. 6220-

Potrzebna energiczna sa
modzielna gosposia. Refe
rencje. Puławska 5—4, le
karz. 6216-1
Pracownica domowa po
trzebna. Asfaltowa 6 m. 38 j
Wychowawczyni do niemo f 
wlęcia, pomoc w gospo
darstwie potrzebna od po- ! 
łowy maroa. Referencje — 
Górnośląska 16 m. 20. g. 
10—19. ‘ 6194-1 i

PRACA POSZUKIWANA
Buchalter -  bilansista ru
tynowany przyjmie pracę. 
Zakres: sporządzanie bilan 
sów, nadzory, zakładanie i 
prowadzenie ksiąg prze
mysłowych, handlowych i 
podatkowych. Szeroka 30
m. 5 . ____ _  5726-1
Koszykarz specjalista na 
wózki dziecięce poszukuje 
pracy. Oferty „120" Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38.

_____  p 4*10-0
Mechanik maszyn biuro
wych do liczenia i konto
wania poszukuje pracy. 
Nowogrodzka 20—9, Kara
siński. 6164-
Młoda znająca język ru
muński, niemiecki przyj
mie pracę oraz tłumacze
nia. Oferty ,,565r“ Biuro
Ogłoszeń, Poznańska 38. 
Rutynowana księgowa-bi- 
lansistka szuka prac zle
conych lub kilkugodzinne
go zajęcia stałego. Oferty 
„5530" Biuro Ogłoszeń, Po 
znańska 38. „ 5630-1

LOKALE
Dyplomata dobrze sytuo
wany poszukuje pomiesz
czenia. Poselstwo Węgier
skie, teł. 808-45-46.

:  2236-0
Kawaler poszukuje pomie 
szezehia. Dzielnica obojęt
na. Oferty „6218" Biuro 
Ogłoszeń, Marszałkowska 
3/5 6210-1

Poszukuje pomieszczenia 
dla dwóch osób. Oferty — 
„6174“ Biuro Ogłoszeń — 
Marszałkowska 3/5.
Samotna (wyższe wykształ
cenie) szuka pomieszcze
nia, najchętniej Bielany, 
Żoliborz, Oferty „6205“ — i 
Biuro Ogłoszeń, Marszał- I 
kowska 3/5. 6205-1 I
Samotny pracujący poszu i 
kuje pomieszczenia w War I 
szawie lub okolicy. Oferty ! 
„5704“ Biuro Ogłoszeń, Po i 
znańska 38. 5704-1 j
Zamienię pokój z kuchnią j 
w Otwocku blisko dworca ! 
na pokój w Warszawie. — j 
Zgoda kwa lei unku. Oferty | 
„5639" Biuro Ogłoszeń, Po ! 
znańska 38.  5659-1
Zamienię duży pokój (War 
szawa — Bielany) na trzy 
pokoje kuchnia, wygody— 
Łódź. Oferty „5727“ Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38. 
Zamienię 4 pokoje z kuch 
nią i wszelkimi wygodami 
(Gdańsk — Oliwa) na po
kój z kuchnią w Warsza
wie. Wiadomość: sklep, pi. 
Grzybowski 2, H. Brzeziń
ski. 6239-1
Zamienię dwa pokoje z 

; oddzielnym wejściem, uży 
j walność kuchni (śródmieś- 
i cie) na takież samodzielne 
j Wiadomość: Nowy Świat 

42 m. 8a parter. Zgoda 
| kwaterunku. 5750 0
I Zamienię pokój nowoczes- 
i ny słoneczny, używalność 

kuchni, łazienki, biiski Zo 
liborz na mieszkanie dwu- 
pokojowe w Milanówku 
lub okolicy (zgoda kwate
runku). Oferty „5664“ Biu
ro Ogłoszeń, Poznańska 38. 
Zamienię 5 Lub 3-pokojo- 
we komfortowe mieszka
nie we Wrocławiu na 2—3 
pokoje w Warszawie łub I 
okolicy. Oferty „5498" B:u- I 
ro Ogłoszeń, Marszałków- i 
ska 3/5. 6498-1 i

2 pokoje z kuchnią, samo
dzielne w Poznaniu za
mienię na takie same lub 
mniejsze w Warszawie. O- 
ferty „Głos Wielkopolski" 
Poznań, dla „1906g“ .

POSZUKIWANIE RODZIN
Marugina Konstantego po
szukuje żona Zofia Maru- 
gin w sprawie rozwodowej 
w Sądzie Wojewódzkim we 
Wrocławiu. Wiadomości 
kierować do Sądu lub Ma- 
rugin Zofia. zam. Wał
brzych, Paderewskiego 18. 
Zofia Krzyszowska zam. 
Piława Górna, ul. Żymier
skiego 33 poszukuje męża 
Michała Krzyszowskiego.

NAUKA
Księgowości wyuczam szyb 
ko indywidualnie, piany 
kont Poznańska 16—20. 
Łaciny, niemieckiego u- 
dziela filolog - klasyk. Do 
bra 11 m. 15. 5626-1

__ ROŻNE_______ _
Unieważnia się zaświadczę 
me pracy, wydane ob To- 
czyłowskiemu Alojzemu z 
datą 31.1.1953 r L. dz 62/ 
53, z powodu wprowadzę 
nia w błąd Zarządu Rze
mieślniczej Spółdzielni Pra 
cy Szkutnicze - Stolarskiej 
„Żeglarz" w Teresinie k 
Sochaczewa. k 1911-

LEKAKSKIE
A) Dr med Marczewski —
specjalność płciowe wene
ryczne skórne Marszał
kowska 60 9—12 ' 17—19
Dr Gutowski Leopold — 
skórne, weneryczne — 
przyjmuje obecnie Nowo
grodzka 6, od U—1.
________________________ 5827-0
Dr Mochorowski — skór 
ne, weneryczne, płciowe 
16—19 Jerozolimskie 49

4521 -tl

Dr Orzechowska, alergicz
ne, skórne, weneiyczne, 
siedemnasta — osiemnasta. 
Jerozolimskie 61. 5695~_
Dr Papier — specjalista — 
skórne, weneryczne, he
moroidy Plac Konstytu
cji 5 _____  5614-
Doktór Zalewski — specja
lista seksualnych wenery
cznych skórnych Nouy 
Świat 22. godz *—6 4501-0
Dr Rataj - Żurakowska — 
specjalista weneryczne, 
skóry, włosów, moczo- 
płciowe. Krucza 47a (przy 
Jerozolimskich). 5759-0

S. p. FARNER JAN 
długol. pracownik b. 
Banku Polskiego oraz 
Naród. Banku polskiego, 
po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarł 23.11. 
1953 r„ przeżywszy lat 66. 
Wyprowadzenie zwłok do 
grobu rodź. odbędzie się 
25.11 53 r. o 16.30 z ka
plicy Halfrertów (Mły- 
narska 54), o czym za
wiadamiają pogrążeni w* 
głębokim smutku żona, 
syn, synowa, wnuczęta, 
siostra, bracia i rodzina.

Pracownia Elektrokardio
graficzna pod kierunkiem 
lekarza . specjalisty. War
szawa, PI. Grzybowski 10 
czynna codziennie prócz 
sobót, godz. 15—17. 5700-0

S. p. ZIELIŃSKA Janina 
z Konarzewskich, po 
długich i ciężkich cier
pieniach zmarła 22.11̂  
1953 r. Nabożeństwo ża
łobne odbędzie się w 
górn. kościele św. Krzy
ża (Krak. Przedm.) 25 
bm. (środa) o 10.30, po 
którym nastąpi przewie 
zienie zwłok na cmen 
tarz bródzieński do gro
bu rodź., o czym zawia
damia pogrążony w głę
bokim smutku mąż.

S. p. KRZYWINSKI 
Eligiusz, lat 19, współ
pracownik Druk. RSW 
„Prasa", Marszałkowska 
3/5, zmarł 20.11.53. Nabo
żeństwo żałobne odbę
dzie się w kościele św. 
Michała na Mokotowie 
24.TI o g. 8 30, po któ
rym nastąpi wyprowa
dzenie zwłok na cmen
tarz na Służewie o czym 
zawiadamiają Siostra, 
stryjostwo, koleżanki 

i koledzy.

\
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Sprawy warszawskieKarać winowajcę
To, że Warszawa zużywa ©oraz 

więcej prądu i że trzeba go oszczę
dzać, wie każdy mieszkaniec, ale to, 
że np. współlokatorka ob. Elżbiety 
B. z ul. Konopnickiej zużywa tego 
prądu więcej niż pozostali mieszkań
cy, że go zużywa więcej, niż prze
widują normy — wie niewiele osób. 
W tym szczupłym gronie jest jed
nak i Komitet Blokowy nr 238, któ
ry wskutek prośby ob. Elżbiety B, 
przeprowadził kontrolę i przyłapał 
„na gorąco" rozpalony piecyk elek
tryczny w pokoju owej współloka
torki. Przedstawiciele Komitetu, 
wchodzący w skład komisji, stwier
dzili przy tym, że mieszkanie posia
da centralne ogrzewanie, a więc u- 
żywanie dodatkowo piecyka elektry
cznego jest zwykłym marnotrawie
niem energii, tak potrzebnej dla 
Warszawy.

Niestety, Komitet ograniczył się 
jedynie do udzielenia upomnienia. A 
„pożeraczka" prądu pali dalej piecyk 
elektryczny.

Ponieważ, w ogłoszonym w ub. 
miesiącu zarządzeniu o normach zu
życia prądu, powiedziane jest* że w 
przypadku systematycznego, złośli
wego przekraczania przydzielonej 
normy energii, instytucja inkasowa 
ma prawo wystąpić do właściwej 
rady narodowej z wnioskiem o uka
ranie odbiorcy — należy spodziewać 
się kary i w powyżej opisanym 
przypadku. Sęk w tym, że instytu
cja inkasowa, nie wchodząc w to, 
kto ze współlokatorów jest „prądo- 
żercą“, wystawia rachunki za prze
kroczenie norm prądu na nazwisko 
posiadacza licznika. I tenże posia
dacz musi płacić i za nadwyżkę, i za 
„złośliwe przekraczanie normy ener
gii".

Sądzimy, że rady narodowe, opie
rając się na orzeczeniach komitetu 
blokowego — który, jak w przypad
ku ob. Elżbiety B., może określić 
istotnego winowajcę przekroczeń — 
powinny nakładać karę za „prądo- 
żerstwo" na tegoż winowajcę, (m)

Po serdelku na kamienicę

ŁODZ SŁYNIE Z KASZANKI,
ta W taa -szaw ea?

POZNAŃ -  Z SZYNKI

Zapisy kandydatów
do technikum 
korespondencyjnego

Wydział Zaoczny Technikum Handlowe 
go MHW w Warszawie, ul Szpitalna 5, 
przyjmuje do końca lutego br. zapisy 
kandydatów na pierwszy semestr zaocz
nego (korespondencyjnego) technikum fi
nansowania przedsiębiorstw handlowych

Na semestr pierv#szy przyjmuje się 
tych kandydatów, skierowanych przez 
zakład pracy, którzy ukończyli 7 klas 
szkoły podstawowej, mają 18 lat 1 dwu
letnią praktykę zawodową.

Kandydaci, którzy mają ukończonych 
więcej niż 7 klas szkoły podstawowej mo
gą być przyjęci na semestry wyższe te 
chnikum planowania, statystyki lub fi
nansowania przedsiębiorstw handlowych. 
Kandydaci na wyższe semestry powinni 
mieć skierowanie zakładu pracy, lat 18 
i dwuletnią praktykę zawodową.

Poza tym Wydział przyjmuje zapisy 
kandydatów na półroczny kurs pomocni
ków księgowych-kontystów Od kandyda
tów na kurs kontystów wymaga się ukoń 
czenia 7 klas szkoły podstawowej oraz 
ukończenia 18 lat.

Zapisów dokonuje się na formularzach 
drukowanych, które wydaje lub na żą
danie wysyła sekretariat WZ Sekretariat 
czynny codziennie (oprócz poniedziałków) 
od godz. 16 do 19.

Wędliny bydgoskie i poznańskie 
mają wyrobioną markę — najlepszych 
w kraju. Tamtejsze zakłady dają do
skonałe wyroby i zarazem w najwięk
szym wyborze gatunków. Łódzkie za
kłady mięsne słyną z wyrobu najlep
szej kaszanki. Ich produkcja nie na
dąża za zamówieniami sklepów. Na
tomiast gdańskie i lubelskie wytwór
nie ani jakością, ani wyborem v7ędlin 
nie dotrzymują kroku rosnącym wy
maganiom klienteli. W tyle zostają też 
warszawskie wytwórnie CZPMs. Wę
dliny warszawskie różnią się nazwami 
i cenami, ale nie różnią się smakiem, 
a często i wyglądem. Wyjątkiem są 
wędliny spółdzielni „Żubr" — poszu
kiwane na rynku. Tę opinię klientów 
potwierdzili samokrytycznie produ
cenci wędlin na ostatniej swojej nara
dzie w Warszawie.

Zakłady przemysłu mięsnego chodzą 
swoimi własnymi drogami. Nie zorga
nizowano tu, tak jak w innych prze
mysłach, międzyzakładowej wymiany 
doświadczeń i fachowców.

Kiedy latem ub. roku w Łódzkich Za. 
kładach Przemysłu Gumowego 1 war
szawskim Rygawarze obniżyła się jakość 
produkcji, spadł odsetek primy i zwięk
szyły się „braki", zakładom pośpieszy
ły z pomocą ekipy fachowców z gru
dziądzkiej „Pepege" i tak długo — przez 
kilka miesięcy — pomagały załogom cof 
niętych zakładów, aż nastąpiła popra
wa. Gdańscy i lubelscy pracownicy za. 
kładów mięsnych CZPMs mogliby wie
le się nauczyć od swoich kolegów z 
Bydgoszczy albo Łodzi. Warszawscy nie 
muszą nawet tej pomocy szukać daleko. 
Mogą korzystać z doświadczeń fachow
ców „Zubr4“ .

DECYDUJĄ RĘCE FACHOWCÓW
Ale co robi CZPMs. Nie tylko że nie 

korzysta z doświadczeń, ale — jak 
stwierdzono w czasie dyskusji na 
wspomnianej naradzie — utrudnia 
wytwórniom „Żubra" pracę. Nie do
starcza im lepszych gatunków mięsa, 
traktuje po macoszemu przy przy
działach jelit, zatrzymując dla swoich 
wytwórni najlepsze kąski. A jednak i 
owe kąski — najlepsze surowce nie

pomagają. Gdy brak jest należytej 
organizacji wytwórczości, gdy się nie 
przestrzega należycie technologii pro
dukcji i z najlepszego surowca wycho
dzi lichota. Decydują złote ręce fa
chowców. W „Żubrze", gdzie właśnie 
stosuje się ustalone normy i receptury 
przy wyrobie wędlin, gdzie fachowość 
jest wysoko postawiona, wędliny są 
najlepsze — pomimo że surowce są 
nieraz gorsze niż w wytwórniach 
CZPMs. Decydują — powiedzieli
śmy — złote ręce fachowców — decy
dują ludzie.

A ludzie? Nie we wszystkich jeszcze 
wytwórniach CZPMs zmienili styl 
pracy. Jeszcze nie wszędzie zrozumie
li znaczenie uchwały styczniowej. 
Jeszcze pokutują stare nawyki z cza
sów systemu bonowego: nieliczenia 
się z gustami i potrzebami odbiorcy.

To wszystko rzutuje jeszcze teraz 
na pracę wielu zakładów, a m. in. i 
warszawskich. W zakładach poznań
skich, bydgoskich i łódzkich zrozu
mienie przyszło szybko.

Tam zdają sobie sprawę z wymagań 
klienta. Ze trzeba staranniej produko
wać, przestrzegać norm 1 technologii 
produkcji. Ze np, żywie-cka kiełbasa wy 
maga lepiej przygotowanego, dłużej pe
klowanego mięsa niż podlaska, że przy
prawy muszą być ważone, a nie sypa
ne „na oko". Ze przy mieleniu mięsa 
na nadzienie do kiełbasy krakowskiej

PAN WICHEREK MA GŁOS
— Nie przyszedł pan w niedzielę na 

spotkanie, panie Wicherek? Co się stało?
— Jeszcze trochę, a byłoby po mnie. 

W sobotę wieczorem na Mokotowie zle
ciał mi na głowę z dachu arkusz bla
chy Całe szczęście, że nie kantem. I tak 
leżałem przez niedzielę w łóżku z guzem 
jak orzech, obliczając szybkość w:chru. 
Wynosiła ona dla Warszawy ok. 20 ra
na sekundę

— A czy będzie jeszcze dmuchać?
— Tak się zapowiada. I jeszcze się 

ociepli. Wczoraj o 12 było w Warszawie 
plus 5, dziś będzie plus 7. I może być 
drobny deszczyk. Wprawdzie luty — ale 
pogoda marcowa. (Cen)

Dzielnicouie zaniedbania
Za mało sklepów na Sadybie

Pisaliśmy niedawno o brakach w 
zaopatrzeniu dzielnicy Wilanów. W 
związku z tym otrzymaliśmy list od 
grupy Czytelników z południowej 
części Sadyby i okolic położonych 
między Sadybą a Wilanowem,

In fo r m a c je  d la  k a n d y d a tó w
n n  H R a B i t e c i t n i t e * ?

w Politechnice Warszawskiej od 25 bm. 
czynny będzie punkt informacyjny dla 
kandydatów na I rok studiów. In
formacje udzielane będą codziennie: w 
dni powszednie w godz. 14—17, w niedzie
le i święta w godz. 11—14 w Gmachu 
Głównym Politechniki, Plac Jedności Ro
botniczej, pok, 74.

D Z I E

Skarżą się oni, iż nie ma tam ani 
jednego sklepu uspołecznionego. Po 
takie artykuły jak: mleko, chleb, wa 
rzywa itp. trzeba chodzić do sklepów 
oddalonych o przeszło kilometr. Jest 
to szczególnie uciążliwe zwłaszcza te
raz, zimą. ,

Poza tym na pobliskiej Sadybie pie 
ma ani sklepu z pasmanterią, ani 
mydlarni, ani też sklepu z materia
łami piśmiennymi. Aby otrzymać te 
artykuły mieszkańcy muszą jeździć 
aż do Śródmieścia.

| „A przecież w rejonie tym można 
i otworzyć sklep. Są tam bowiem pu- 
| ste lokale. Należy do nich np. duże 
| pomieszczenie sklepowe, puste i za- 
l bite z zewnątrz deskami przy ul. 1 
i Maja 95. Podobnych lokali jest tam 
■ więcej" — piszą Czytelnicy.
• Sądzimy, iż prezydium DRN zaj

mie się słuszną prośbą mieszkań
ców tych okolic i w niedługim cza
sie będą tam uruchomione sklepy.

( z )

T E A T R Y
Ateneum — „Południk 49" — g- l 9-

Polski -  „Lalka" -  g 18.30 (bilety waż
ne z dn. 18 bm.). Kameralny — „Puł
kownik Foster przyznaje się do winy“ — 
g. 19. Ludowy — ,,I koń się potknie" — 
g. 19. Narodowy — nieczynny. Nowy —
„Sen nocy letniej" — g 19. Opera — 
Wieczór arii, pieśni i tańca (w sali Tea
tru Narodowego). Filharmonia — nieczyn
na. powszechny — „Zrzędność i przeko-; Janos 
ra ", „Cudzoziemczyzna" — g. 19 Syrena!
— „Wielki cyrk" g. 19.15. Współczesny — 
nieczynny. Nowej Warszawy — „O graj
ku i królewnie żabie" — g. 17. Do
mu Wojska Polskiego — „Wassa Zelez.no- 
wa“ g. 19. Satyryków — „Biuro docin
ków " g. 19.30. Lalka — „Koziołeczek"

Gadejska 13.00 Koncert Ork. Rozgł. Wro
cławskiej 13.40 Utwory na flet — gra Je 
rzy Gawryluk 13 55 Przerwa 15.30 Aud 
dla dzieci 16.20 Muzyka rozrywkowa 16.45 
„Stalowy koń" ode. pow. S Banasia 17 05 
Aud. dla rodziców 17.20 Koncert Krak 
Ork. 1 Chóru 18.00 Mikrofonem po kraju 
18.15 Muzyka polska 18 45 Aud. dla wsi 
19.00 Koncert wtorkowy 20.26 Wiadomości 
sportowe 20 32 Muzyka 20.45 „Zwykła 
sprawa" — sztuka A Tarna 2151 Muzy
ka 22.15 Kacsoh — wyjątki z operetki 

Vitez 22.46 Rosyjska muzyka ka
meralna (w progr. utwory Alabiewa).

Na fali 367 m.
Program dnia 7 50 14 00 Wiadomości 5 05 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50.
5.10 Koncert poranny 6.00 Gimnastyka 

6.10 Kalendarz Radiowy 6.15 Muzyka po- 
I ranna 6.50 Koncert poranny 7 20 Muzyka

g. 17 (CPLiA na MDM). Baj — w terenie. 
Guliwer ->  „Janek niepanek" g. 17,

K I W A
Moskwa — „Kwiat miłości" dod. Raid 

Tatrzański g. 14, 16, 18, 20. Palladium —
„Dwaj żołnierze" dod. Przegl. Sport 3/52
— g. 14, 16, 18, 20. Praha — „Bohatero
wie 1 bohaterki" dod Wczasy Pracowni- _ 
cze — g. 13.30, 15 45, 18, 20.15. Śląsk — i rozrywkowa 
„Droga Nadziei" — g. 12, 14, 16, 18, 20.
Atlantic — „Potępieńcy" — g. 14, 16, 18,
20. Polonia — „Bitwa Stalingradzka" I 
ser. g. 16.30, 20, Przegląd Kult. 4/52 Hang- 
Czan, Perła Chin — g. 15, 18.30 Stolica -  
„Danka" -  g. 14, 16, 18, 20. W—Z „Fan- 
fan Tulipan" dod. Kanał Wołga . Don — 
g. 18, 15, 17, 19, 21 (na godz, 19 1 21 bilety 
wyprzedane). 1 Maj — „Edward w opa
łach" 14, 15.30, 17, 18.30 Ochota — „Ucz
niowski rewir" g. 14, 16, 18, 20. Syrena —
„Światła w Koordi" — g. 16, 18, 20. Tę
cza — „A  po sobocie jest niedziela" — 
g. 14, 16, 18, 20. Lotnik — „Historia ja
kich wiele" g. 17, 19. Olsztyn — (Wiochy)
— „Zapora" dod. Świat młodych 3/52 g.
17, 19.

R / 4 D f O
na dzień 24 lutego 1953 r. (wtorek).

Na fali 1322 m.
Program dnia 6 06 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 18.00 20.00 23 00.
5 10 Koncert 6.20 Wszechnica Radiowa 

— kurs II 6.40 Muzyka 6.50 Gimnastyka 
7 20 Muzyka poranna 7.50 Kalendarz Ra
diowy 8 00 Aud. dla kl. starszych szkół 
podstawowych 8.20 Muzyka poranna 8.55 
Aud. dla kl. XI 9.30 Aud. dla przedszko
li 10.55 Aud. dla kl. i i II 11.15 Muzyka 
i aktualności 11.45 Głos mają kobiety 
12.15 „Na swojską nutę" — gra Zespół 
pod kier. A. Daniszewskiego, śpiewa I.

poranna 8.00 Przerwa 14.05 Informacje 
14.10 Aud. dla kl IV 14 30 Aud dla kl. 
VI 15.00 Fragmenty oper W A Mozarta 
15 10 „Załoga Robaczka"—opow J Meis
snera 15.30 Aud. dla dzieci 16 00 Wszech 
nica Radiowa — kurs I 16.20 — Utwory 
kompoz radzieckich w wyk Ork Rózgi 
Szczecińskiej P R p d Wł Górzyń
skiego 17 25 „Ze sportu" 17.30 „Na war
szawskiej fali" 18 00 Duet harmonlstów: 
M Malwę i T. Wesołowski 18 25 Muzyka 

18 30 Z cyklu: „Notatn k
Czytelnika" — aud w oprać inż M, Je- 
żewskiej p. t. „Las to nie tylko drze
wa" 18 40 Muzyka ludowa w wyk Ork 
Rozgł. Bydgoskiej P R p d. W. Pa
włowskiego 19 05 Ziehrer: Wiedeńskie
dziewczęta — walc 19.10 Wszechnica Ra
diowa z cyklu: XIX Zjazd KPZR 19 30 
Muzyka 1 aktualności 20,00 Koncert symf 
Wielkiej Ork. Symfonicznej P R  p d 
G. Fitelberga w progr muzyka baletowa 
Kompoz. radzieckich 21 26 Wiadomości 
sportowe 21.32 Muzyka 21.45 Koncert Chó
ru Rozgł. Wrocławskiej PR. p d E, Kaj- 
dasza 21 50 Sprawozdanie ze Spartakiady 
Wojska Polskiego w Toruniu 22.00 Wsze
chnica Radiowa — kurs II 22.20 Gra Ork 
Taneczna 23.00 Koncert solistów 23.25 Mu
zyka klasyczna — J. Haydn — Symfonia 
koncertowa w wyk. Ork Symf. w Lip
sku p d H. Abendrotha.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALI NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

17.20 Marsze Czajkowskiego 18.00 Mu
zyka rosyjska 18.36 Koncert estradowy 
20 00 Audycja literacko-muzyczna „Kom
pozytorzy, pisarze i poeci Armii l Mary 
narce Radzieckiej". 22.05 Rosyjska muzy
ka klasyczna, 23.00 Muzyka lekka, 
Moskwa n

1015 Koncert. 22.05 Koncert estradowy 
22.40 Koncert z udziałem wybitnych soli
stów.

trzeba zakładać na maszynki inne siatki 
niż do serdelowej.

CO Z WALKĄ O JAKOŚĆ
Tymczasem w warszawskich zakładach

0 tym -się jeszcze nie pamięta. Nie pa
mięta się także o właściwej klasyfikacji 
surowca używanego do wyrobu wędlin. 
Zakłady warszawskie brały do kiełbasy 
zwyczajnej mięso III klasy o zawartości 
50 —70 proc. tłuszczu, kiedy normą do
puszczalną jest 25 procent. Nie przygoto
wuje się odpowiednich rezerw mięsa ma
rynowanego — a bierze sdę do wyrobów 
mięso niedomarynowane albo w ogóle 
świeże. Stąd wędliny różnych gatunków 
ma’ją ten sam smak. Wędliny są często 
niedogotowane albo niedowędzone, a to 
znów odbija się i na ich trwałości i na 
wyglądzie, nie mówiąc o smaku.

Sprawa podniesienia jakości wyrobów, 
urozmaicenie wyboru wyrobów i likwi
dacji brakoróbstwa są teraz czołowymi 
zadaniami, jakie stoją przed większo
ścią zakładów przemysłu mięsnego. Na
silona walka o jakość podjęta została 
we wszystkich zakładach w styczniu br. 
Rezultaty już są, ale jeszcze nie w War
szawie.

W warszawskich zakładach, co 
stwierdzono w dyskusji, osiągnięć w 
styczniu nie było. Ba, jakość produk
cji nawet spadla. Żle zrozumiano sens
1 wytyczne uchwały styczniowej. 
Zwiększenie wyboru wędlin zrozumia
no jako zwiększenie ilości. W pogoni 
za ilością za wszelką cenę dostarczono 
na rynek produkt o 40 proc. gorszy 
od ustalonej jakości. Goniąc za ilością 
zapomniano o asortymencie. Wystar
czy powiedzieć, że 55 proc. ogólnej 
ilości wędlin dostarczonej do sklepów 
w ub. miesiącu stanowiły kiełbasy 
zwyczajne i karczewska. A wędlin 
wyborowych było tylko niecałe 2 pro
cent. Np. parówek było 0.3 proc., ba
leronu — 0,2 proc., polędwicy — 0,25 
proc., a szynki — poszukiwanej szy
neczki... 0,1 proc.

O CZYM NIE POMYŚLAŁY 
ZAKŁADY CZPMs

Nielepiej było w pierwszym tygodniu 
lutego. Zakłady mięsne zdobyły się w 
tym czasie na 31 kilogramów szynki, na 
10 kilogramów parówek (1,5 kilo dzien
nie), 207 kilo serdelków, 320 kilo balero
nu, a więc na skalę, którą można by by
ło określić „po serdelku na kamienicę" — 
i to tylko może w jednej dzielnicy.

3 lutego wyszło wspólne zarządzenie 
Min Przemysłu Mięsnego i Mleczarskie
go oraz Min Handlu Wewnętrznego, re
gulujące sprawę wyboru wędlin. Zakłady 
muszą, w mysi tego zarządzenia, w każ
dej grupie wędlin (grup tych jest 4) wy
rabiać 3 gatunki. A zatem co najmniej 
12 gatunków wędlin dziennie mają otrzy
mywać sklepy Czy je otrzymują? Dosta
liśmy z dyrekcji MHM najświeższe dane 
dotyczące dostaw bieżącego tygodnia 
Sklepy zamówiły 3 tony szynki gotowa
nej, a dostały zaledwie 25 proc. tego — 
zamówiły 1,5 tony, szynki wędzonej, z 
czego nie otrzymały ani kilograma Nie 
dostały także baleronu. Na zamówione 9 
ton krakowskiej kiełbasy sklepom dano 
60 kilo, na 12 ton żywieckiej — 200 kilo. 
■O parówkach i serdelkach> także nie po
myślały w tygodniu bieżącym Zakłady

Z rumieńcem
Ostatnie narady w sprawie wypie

ku pieczywa przez warszawskich pie
karzy poskutkowały.

©ttt" 5 1^  J8UMTBNIL1

O n e  r u m i e n i ą

W y k ła d y  p o p u la r n o -n a u k o w e
z matematyki

Polskie Tow. Matematyczne orga
nizuje cykl odczytów popularno-nau
kowych, które wygłoszą wybitni pol
scy matematycy.

Odczyty odbywać ©ię będą we 
wtorki o godz. 18.30 w sali im. Mi
kołaja Kopernika w gmachu Obser
watorium Astronomicznego przy al. 
Ujazdowskich 4 (Ogród Botaniczny) 
w następującej kolejności: 24 bm. dr 
H. Greniewski — Przypadek i pra
widłowość; 3 marcia — prof. dr S. 
Kulczycki — Geometria; 10 marca — 
prof. dr K. Borsuk — Topologia i jej 
rola w matematyce współczesnej; 17 
marca — prof. dr W. Sierpiński — 
Liczby pierwsze; 24 marca — prof. 
dr K. Zarankiewicz — O nieskończo
ności.

Wstęp bezpłatny.

H d c z y t y
W MUZEUM

W czwartek 26 bm o godz. 18 odbędzie
się w sali odczytowej Muzeum Narodo
wego odczyt adiunkta Muzeum Narodo
wego mgr Mariusza Kaczmarczyka pt.: 
„Władysław Oleszczyński — rzeźbiarz 
pierwszej połowy XIX w ." Wstęp wolny

U ELEKTRYKÓW
Zarząd Sekcji Telekomunikacyjnej Sto- 

warzyszenia Elektryków Polskich urządza 
w Warszawie, w sali Domu Technika, 
przy ul Czackiego 3/5, dnia 2 marca br 
o godz 18, zebranie dyskusyjno-odczyto- 
we, na którym inż. Lech Pawłowski wy
głosi odczyt pt.: „Ułatwiona metoda obli
czania łączy elektroakustycznych".

S p o tk a n ie  z  c z y te ln ik a m i
»MjjśIi Filozoficznej«

Spotkanie komitetu redakcyjnego 
„Myśli Filozoficznej" 2 ■ czytelnikami 
tego czasopisma odbędzie 6ię w śro
dę, 25 lutego bm. o godz. 19 w Sali 
Kolumnowej Pałacu Staszica. Dysku
sję zagai prof. dr Adam Schaff.

CZPMs. Sklepy otrzymały natomiast wię
cej, niż zamawiały, kiełbasy zwyczajnej 
i karczewskiej.

I obsługuj tu przy takich dostawach 
klientów. Bądź tu dobrym, dbającym 
o klienta kierownikiem albo sprze
dawcą sklepu mięsnego. —Niełatwe 
to zaiste — mówiąc podniosłym sty
lem — zadanie. Szczególnie niełatwe, 
kiedy przed sklep zajeżdża ciężarów
ka wyładowana kiełbasą, na której 
spokojnie spoczywa konwojent. Kieł
basa przy takiej ochronie dotarła w 
całości do sklepu — ale bynajmniej 
niecała. Nie trudno się domyślić, ile 
pogniecionych, popękanych, pokru
szonych zwojów kiełbasy przy takim 
przewozie dobija do lady sklepowej. 
Nie trudno też dośpiewać sobie, co 
trzeba, o samej higienie przewozów w 
takich warunkach. Ale sama higiena 
produkcji, kontrola higieny i produk
cji, przewozy i higiena przewozów — 
oraz sposób sprzedaży wędlin — to 
osobny rozdział, który wymaga osob
nego omówienia. Od każdego ze 
wspomnianych czynników i od 
wszystkich razem wziąwszy zależy 
sprawne zaopatrzenie ludności, zależy, 
aby jej wymagania były należycie 
spełnione.

Ign. Gawryluk

Wa szawscy kolejarze
wzywają do współzawodnictwa
ui świadczeniach na SFOS

Kolejarze warszawskiej dyrekcji 
PKP przyczyniają się walnie do od
budowy i rozbudowy Warszawy. Oni 
lo świadczą w miesięcznych skład
kach na SFOS poważną kwotę do 
około 20 tys. złotych, oni to w cza
sie Miesiąca Budowy Warszawy ze
brali na imprezie zorganizowanej w 
Teatrze Ateneum, gdzie wystąpiły 
kolejarskie zespoły artystyczne, po
nad 3 tys. zł. W czasie zbiórek na 
dworcach kolejowych kwestarze ze
brali do puszek ponad 10 tys. zł.

Od końca stycznia do połowy lute
go br. na kilkudziesięciu zebra
niach grup związkowych odbywary 
się podsumowania prac w 1952 r. 
Zakładowego Komitetu Odbudowy 
Warszawy Warsz. Dyrekcji Okr. 
Kolei.

M. In. na zebraniach tych u- 
chwalona została rezolucja, przyję
ta przez ogól kolejarzy, w której 
postanowili oni podnieść skalę sta
łych świadczeń miesięcznych na 
SFOS z 0,25 proc. na 0,5 proc. 
uposażenia — od 1 stycznia 19o3 
r. Jednocześnie kolejarze wzywają 
wszystkie zakłady pracy na tere
nie Warszawy do wzięcia udziału 
w długjterminowym współzawod
nictwie na SFOS — pod hasłem: 
„Stałe świadczenia na SFOS win
ny być naszą ambicją i punktem 
honoru", (m)

Czy nie za długo trwa budowa
żłobka na WSM — Mokotów?

Jeszcze w 1951 r. rozpoczęto budo
wę żłobka w osiedlu Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej na Moko
towie. Jednak budowa ta... zasnęła.

Stoi już przy ul. Jarosława Dą
browskiego śliczny, otynkowany bu
dyneczek, w którym z łatwością po
mieściłyby się wszystkie małe dzieci 
z WSM-owskiego osiedla, ale budy
nek ten nie może doczekać się wy
kończenia.

Początkowo, przy rozpoczynaniu 
budowy, mówiono o uruchomieniu 
żłobka w marcu 1952 roku. Potem 
okazało 6ię, że wadliwie urządzono 
instalację ogrzewniczą. Trzeba więc 
było ją przerabiać. Potem, gdy to 
wykonano, zaczął się sypać tynk — 
źle, po partacku ułożony. Nie można 
było dzieci wprowadzić do takiego 
lokalu.

Odwiedziliśmy w środę, 18 bm.. 
budowę tego żłobka. Pracuje tam za

ledwie kilku robotników, którzy choć 
mają materiały budowlane, pLany i 
rysunki — nie mogą sobie poradzić 
z pracą. Nie ma tam bowiem mura
rzy, którzy przerobiliby i otynkowali 
stropy.

Sprawa żłobka przy ul. Dąbrów 
skiego wymaga większego zaintereso
wania ze strony prowadzącego tutaj 
roboty Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego Warszawa 5 1 szybkiej in
terwencji Dzielnicowej Rady Naro
dowej Warszawa Południe oraz Wy
działu Zdrowia Stołecznej Rady Na
rodowej. (dar)

■ P 0 Ł H B
■ Ż A R T E M 1 m m .

To nieładnie

Powyższe zdjęcie nie przedstawia 
bynajmniej świątecznego obrazka, 
jak można by sądzić po opuszczo
nych żaluzjach u? oknie wystawo
wym tego sklepu na Mokotowie. 
Jedynie z braku miejsca i w obawie 
przed monotonią tematu nie zamie
szczamy zdjęć z kilkudziesięciu in
nych sklepów mokotowskich, któ
rych obsługi są podobnie leniwe, 
jak powyższego. Do nich m. in. na
leżą sklepy WSS nr 39, nr 36, nr 11, 
nr 5, MHD nr 12, MHD nr 93.

Sprzedawcy z Mokotowa, wyjdź
cie przed sklepy i popatrzcie, jak to 
nieładnie tak reklamować... swoje 
lenistwo.

Orzeczenie
Obywatel W. chodzi smutny i pe

łen żalu. I to do kogo? Do Kole
gium Orzekającego przy Prezydium 
DRN — Stare Miasto.

Tak, tąk̂  ^lepili mu mandat kar
ny, choć on u w a ż a ż e  niesłusznie. 
Ze jakiś pan z nim się pokłócił, ze 
go zaczepił, że on był pokrzywdzony 
i na dokładkę dostał jeszcze mandat 
karny.

No cóż, może ob. W. jest i nie
winny, i jak przysłowiowy Cygan 
poniósł karę za kowala. Omy tka 
ludzka rzecz, a w Kolegium Orze
kającym przecież siedzą też ludzie.

Ale obywatel W; ma nie tylko żal 
do nich za tzw. surowe t niesłusz
ne — jak twierdzi — orzeczenie. 
Ma żal także za samą formę rozpa
trywania sprawy przez to Kolegium.

Oto otrzymał wezwanie z tegoż 
Kolegium z datą wysłania 11 luty 
br., aby stawił się na rozprawę, 
która odbędzie się w dniu 11 lute
go br. Wezwanie to poczta przy 
najlepszych swoich chęciach dostar
czyła mu dopiero dnia 13 lutego br.

Łatwiejszą sytuację miał Hamlet, 
mógł przynajmniej powiedzieć — 
być albo nie być. Obywatel W., jak 
wskazuje logika i wymowa faktów, 
niestety, ale nie mógł na rozprawi6 
być.

Stąd jego smutek i żal.
I dlatego Staromiejska Temido 

zdejm chustkę ze swych oczu i obe
trzyj łzy ob. W., a poza tym pozwoli ci 
to dojrzeć w swych przybytkach 
urzędasów psujących twą pracę.

MAŁY JOZIO.

Uiuagi, życzenia, zażalenia
n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w

T e  s p r a w y  s q  r ó w n i e ż  w a ż n e
Wszystkie biura Zarządu Przemy

słu Sprzętu Gospodarskiego znajdują 
się na III piętrze budynku przy ul 
Widok 22 Zarząd płaci komorne jak 
wszyscy lokatorzy, lecz w odróżnie
niu od innych pracownicy Zarządu 
nie korzystają z czynnej windy, bo 
nikt nie ma klucza. Chodzą więc 
wszyscy kilka razy dziennie, sapią, a

R E D A K C J A  -  W a i S ł B W ł  u.  Mai -
szałkowska 3'5 tei Sckietai.at. 
42-477 42-480 Dział miejski 1 red 
nocna 42-478 Wyd piowtnc 42 47j 
koresp 80-525 Dział ogłoszeń 42 481 
Sekret Red p rzyjm ie w dni 
powszednie w godz od 10 do 12 4 B -10691

ADMINISTRACJA -  ul Wie'sk» 
12 te> 7 52-50 Zamówienia 1 wpła
ty na prenumeratę przy ;mu;a 
urzędy pocztowe oraz listonosze 
Prenumerata miesięczna wynosi 
500 zł kwartainłe 15 00 zł Wydaje 
Instytut Prasy „Czytelnik" Druk 
RS W „Prasa", Marszałkowska 3/5

APTECZNA PRÓŻNIA
15 bm dyżur apteczny 

dla mojego rejonu miała 
apteka przy ul. Grójec
kiej 36. Gdy udałem się 
do niej, chcąc kupić 1 za
mówić lekarstwo, usłysza
łem odpowiedź uprzejmej 
pani magister „nie mamy 
tego — w ogóle nie mamy 
towaru — otrzymamy do 
piero w przyszłym tygod
niu". Nie wiem jaka in
stytucja wyznacza dyżury 
— w każdym razie apelu
ję do niej, aby przedtem 
informowała się, czy dana 
apteka jest do dyżuru 
przygotowana. Bo jak 
przysłowie mówi, z puste
go i... magister nie nale
je.

MOKRA TERAPIA
Chciałbym tą drogą po 

radzić się Centralnej Po
radni Przeciwgruźliczej, 
jak by tu dobrnąć do jej 
nowej siedziby przy ul. Pa-

steura 19 Na przeszko
dzie stoi bowięm — dro
biazg... Ok 16 m szero
kości 1 15 cm głębokości... 
łacha stopionego śniegu ob 
ficie zmieszanego z gliną. 
A jakiejś kładki czy cze
goś w tym rodzaju — ani 
śladu. Czyżby Poradnia u- 
ważała, że przemoczone 
buty to też rodzaj terapii 
płucnej?

Z poważaniem
Jan Kaszelkiewicz.

INWESTYCJA 
TANIM KOSZTEM
Panie Redaktorze! Pięk

nie urządzono nowy sklep 
„Delikatesy" w gmachu 
CeDeTu, a jeszcze pięk
niej byłoby, gdyby zain

stalowano tamże maszynki
do krajania wędlin i in 
nych wymagających tego 
artykułów

Maszynki takie łatwo 
znaleźć w innych, małych 
sklepikach, w których ni
gdy nie są używane i słu
żą jako wątpliwej wartości 
dekoracja i w dodatku 
zajmują cenne miejsce, o 
czym komunikuie — Ra
cjonalizator L. M.

NIE WIEDZĄ
To. że królowa Bona u- 

marła i ż  w Polsce znie
siono system bonowej 
sprzedaży, wie nawet 
dzieckor a Jednak niektó
re sklepy dotychczas u- 
trzymują z pietyzmem wy

wieszki w oknach z napi
sem: „Tu odbywa się
sprzedaż wolnorynkowa 
mydła itd."

Brzydkim • przykładem 
może służyć drogeria MHD 
Nr 250 na wprost szpitala 
przy Solcu

DWUZNACZNY
NAPIS

Na jednych z wielu 
drzwi Politechniki War
szawskiej widnieje bardzo 
dziwny i dwuznaczny na
pis „Herbaciarnia. Dla 
pań".

Czyżby w dobie równo
uprawnienia istniała aż 
tak dalece posunięta se
lekcja na godne i niegod
nych?

A może Jedno skrzydło 
drzwi prowadzi gdzie In
dziej niż drugie, ale w 
takim przypadku dz;wne 
wydawałoby się takie nify 
dobrane sąsiedztwo,

najbardziej nasza woźna — 52-latnia 
kobieta, która każdego dnia nosi wę
giel do 8 lokali, aby na,palić w pie
cach.

Nic to jednak nie wzrusza administracji 
domu, a co gorsze nawet naszego kiero
wnika wydz gospodarczego

Kierownik gospodarczy zapomniał rów
nież o drobnej na pozór sprawie — o 
wykupieniu w terminie biletu mieeięcz- 
nego dla woźnej Dopiero 10 bm., kiedy 
już MPK biletów miesięcznych nis sprze
dawało, wypłacił woźnej pieniądze aa bl 

! let Na zwróconą uwagę przez Sekcję 
I Kadr w tej sprawie, kierownik odpowie

dział: „ja mam ważniejsze sprawy".
Drobne, ale życiowe sprawy pracownl- 

! ków są również ważne
W. Domaszewskl 

ZPSG

ODPOWIEDZI REDAKCJI
MELOMAN Z W -W Y. — Nowy transport 

adapterów produkcji czechosłowackiej 
nadszedł do W-wy w końcu stycznia br. 
Obecnie adaptery w cenie 810 zł są do 
nabycia we wszystkich sklepach handlu 
uspołecznionego, które prowadzą dział 
sprzedaży artykułów muzycznych.

J. SZYDŁOWSKI. — W sprawie przy
działu mieszkania należy zwrócić się o 
pomoc do Rady Zakładowej instytucji, 
w której Pan pracuje.

M. ROMANOWSKI Z PIASTOWA. — 
Poczta zwróciła list adresowany do Pana. 
Prosimy o podanie dokładnego adresu.

T. PODESZEK — Dziękujemy za list. 
O podanie nazwisk i adresów prosiliśmy 
tych inwańdów, którzy pisali do nas, 
podpisując się właśnie jako „ Inwalidzi".


